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Referat Oskara Lange. Centralna sesja PAN — zakończona

W sobotę — Zgromadzenie Ogólne Akademii

(Inf. wł.) Z udziałem
140 delegatów obrado­
wała wczoraj konferen­
cja partyjna dzielnicy No­
wa Huta. W konferencji
uczestniczyli również: I
sekretarz KW PZPR tow.

Łucjan Motyka, pełno­
mocnik rządu do spraw
pokojowego wykorzystania
energii jądrowej Wilhelm
Billlg, sekretarz KKM
PZPR w Krakowie Jan
Skiba, z-ca przew. RN m.

Krakowa Edward Góra.
Jednym z istotnych e-

lementów wielkiej ogólno­
krajowej dyskusji przed-
zjazdowej jest bilans do­
robku XX-lecia PRL A
Nowa Huta w tym dorob­
ku zajmuje poczesne miej­
sce. Huta
produkuje
koło 2.400
o prawie
cej, niż
jenne hutnictwo polskie.

Dalsza rozbudowa Huty im.
Lenina do giganta, wytwa­
rzającego rocznie 7,5 do 8,5
min ton itall, stanowi decy­
dujący czynnik rozwoju
dzielnicy. I choć organizacje
partyjne Nowej Huty i kom­
binatu im. Lenina stanowią
odrębne instancje partyjne,
na wczorajszej konferencji
wiele uwagi poświęcono eko­
nomicznym 1 społecznym kon­
sekwencjom, jakie wynikają z

rozbudowy kombinatu. Mówił
o nich w swym referacie I se­
kretarz KD PZPR Andrzej
Kasprzyk, wskazując na ko­
nieczność zachowania właś­
ciwych proporcji w budow­
nictwie przemysłowym oraz

w budownictwie mieszkanio­
wym, kulturalnym 1 komu­
nalnym. W bieżącej 5-latce

wybudujemy w Krakowie 58
tys. izb mieszkalnych, z tego
w najmłodszej dzielnicy 24

tys. Odpowiednie cyfry planu
na lata 1966—70 wynoszą 89

tys. 1 85 tys. izb. Wiele uwa­
gi poświęcił referent proble­
mom wewnątrzpartyjnym.

Nowohucka organizacja par­
tyjna wraz z Hutą im. Leni­
na liczy obecnie 8.500 człon­
ków 1 kandydatów.

W dyskusji sporo uwagi po­
święcono sprawom budownic­
twa — na sali przeważali bo­
wiem reprezentanci ponad
20-tysięcznej rzeszy budowni­
czych kombinatu 1 nowohuc­
kiej dzielnicy. Towarzysze
Vogt i Bednarczyk wskazy­
wali na pilną potrzebę uspra­
wnienia programowania cykli
w procesie inwestowania,
zmiany metod koordynacji na

placu budowy.
Ale — rzecz bardzo zna­

mienna — dominowały w dy­
skusji problemy społeczne.
Tow. tow. Maria Seniuta 1
M. Osiecki mówili o spra­
wach wychowania młodego
pokolenia, o potrzebie wy­
eliminowania pewnego duali­
zmu wychowawczego (co inne­
go dziecko słyszy w szkole, a

co innego słyszy i obserwuje
w domu). Literat Jerzy Brosz-
kiewicz mówił pięknie o

kształtowaniu ludzkiego cha­
rakteru. Nawiązał do tego
poseł Jakus, mówiąc o po­
trzebie angażowania sił i
środków społecznych na roz­
wój zaplecza dla działalności
kulturalnej 1 wychowawczej;
„Ojciec” dzielnicy mgr lnż.
S. Cichocki mówił o źródłach
konfliktów rodzinnych, o

przestępczości nieletnich.

Te problemy są o tyle
charakterystyczne dla No­
wej Huty, że jest to dziel-
nica-miasto, zbudowane
od podstaw, którego miesz­

kańcy w około 70 proc,
wywodzą się z małych
miast 1 miasteczek, a w o-

koło 30 proc, ze wsi. Pro­
ces kształtowania się no­
wego wielkomiejskiego
społeczeństwa jest tu bar­
dzo szybki. Podkreślił to

zabierający głos pod ko­
niec dyskusji tow. Lucjan
Motyka. I sekretarz RW
mówił o roli opinii pu­
blicznej w miejscu za­
mieszkania, o odpowie­
dzialności członków par-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (BN-T PAP)
W piątek zakończyły się

w Warszawie obrady wiel­
kiej 2-dniowej centralnej
sesji naukowej Polskiej A-
kademii Nauk — poświęco­
nej rozwojowi nauki w 20-
leciu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Sesja stała
się imponującym przeglą­
dem bogatego i wszech­
stronnego rozwoju wielo­
rakich dziedzin nauki. O-
śmiu wybitnych przedsta­
wicieli polskiego świata
naukowego i gospodarcze­
go wygłosiło na niej refe­
raty.

W
dniu
dów
jowi
leciu
wie odbędzie się Zgroma­
dzenie Ogólne PAN.

Pierwszy referat
przedpołudniowej
piątkowej wygłosił prof. O-
skar Lange, członek rze­
czywisty PAN, przewodni­
czący Rady Ekonomicznej.

Omówił on rozwój nauk
ekonomicznych i ich zada­
nia w budowie gospodarki
socjalistycznej.

Socjalistyczny charakter
rozbudowy naszej gospo­
darki narodowej — powie-

sobotę — w trzecim
centralnych obchn-

poświęconych rozwo-

nauki polskiej w 20-
PRL — w Warsza-

na

sesji

dział on m. In. — sprawił,
iż wiedza ekonomiczna o-

parta na dawnych burżua-
zyjnych ujęciach stała się
zdecydowanie niewystar­
czająca. W początkach lat
50-tych dokonano zatem

wyraźnego przestawienia
nauki ekonomicznej na to­
ry marksistowskie.

W początkach lat 50-tych
na myśli marksistowskiej
ciążyły poważne ogranicze­
nia dogmatyzmu, które nie
sprzyjały ani dalszemu jej
rozwojowi, ani konkrety­
zacji potrzebnej dla zasto­
sowania w praktyce socja­
listycznej gospodarki.

Załamanie się dogmaty­
zmu myśli marksistowskiej
i w polityce zbiegło się z

ujawnieniem nowych po­
trzeb w dziedzinie rozwoju
socjalistycznej gospodarki.
Wyłoniła się potrzeba bar­
dziej subtelnych i elastycz­
nych metod kierowania go­
spodarką socjalistyczną,
oparcia tych metod na

szczegółowej naukowej a-

nalizie funkcjonowania za­
równo całości gospodarki
socjalistycznej, jak też po­
szczególnych jej części.

W wyniku dyskusji
kształtowało się określone
oblicze dzisiejszej polskiej
nauki ekonomicznej. Obli­
cze to można pokrótce
scharakteryzować jako dą­
żenie do twórczego rozwo­
ju marksistowskiej myśli
ekonomicznej.

Na zakończenie prof. Os­
kar Lange podkreślił zna­
czenie więzi ekonomistów -

teoretyków z praktykami
gospodarczymi.

Następnie zastępca se­
kretarza naukowego PAN
— prof. Ignacy Małecki
wygłosił obszerny referat
o roli nauk technicznych i

przyrodniczych w rozwoju
gospodarki PRL.

Nawiązując do wielkich
zniszczeń wojennych, które
szczególnie ciężko dotknę­
ły naukę — prof. Małecki
wskazał na wielki wkład
naukowców do dzieła od­
budowy przemysłu, trans­
portu, łączności i budow­
nictwa kraju.

Po okresie
największych
nastąpił okres rozbudowy
bazy technicznej nauki.

Polscy uczeni zwiększyli w

tym okresie tempo i zakres
własnych prac, co doprowa­
dziło do szeregu oryginalnych
osiągnięć. Rozwinięto prace w

dziedzinie elektroniki, fizyki
Jądrowej, energetyki 1 in. Ba­
dania umożliwiły eksploatację
około 250 min ton węgla uwię­
zionych w filarach, odkrycia
złóż siarki, węgla brunatnego,
miedzi i in. Szereg placówek
naukowych uczestniczyło w

rozbudowie bazy technicznej i
zagospodarowaniu przemysło­
wym kraju.

Wielki wkład miała także
nauka w opanowaniu wielkich
procesów technologicznych o-

raz w unowocześnieniu kon­
strukcji maszyn, aparatów i u-

rządzeń.
Na sesji popołudniowej re­

ferat o rozwoju elementów
demokracji socjalistycznej
w Polsce Ludowej wygłosił
minister sprawiedliwości —

Marian Rybicki. Do najwa­
żniejszych zmian w dzia-

łalności Sejmu w

10-leciu mówca
przejęcie przez ;

swoje ręce działalności u-

stawodawczej oraz rozsze­
rzenie poczynań Sejmu w

zakresie kontroli rządu i
całej administracji.

Niespotykany w historii
Polski rozwój gospodarczy
kraju w okresie XX-lecia
władzy'ludowej pociągnął
za sobą olbrzymie przemia­
ny społeczne. Problem ten
omówił w ostatnim na sesji
referacie — prof. Jan Szcze­
pański z Instytutu Filozofii
i Socjologii PAN. Obecnie
liczba pracowników umy­
słowych w porównaniu z

1939 r. wzrosła 3-krotnie. W
latach 1945—1963 szkoły ty­
pu akademickiego ukończy­
ło ponad 300 tys. młodych
ludzi. Z liczby tej przeszło
34 proc, posiada wykształ­
cenie techniczne. Ponad 50
proc, absolwentów pocho­
dzi z klasy robotniczej i

chłopskiej.

ostatnim
zaliczył:

Sejm w

PIERWSZE KROKI
BUŁGARSKIEJ

CHEMII W DZIEDZINIE
MAS

PLASTYCZNYCH

W pobliżu Dewni (Bułga­
ria) otwarto na początku
1964 r. pierwszą w tym
kraju fabrykę mas pla­
stycznych. Od kilku mie­
sięcy fabryka posiadająca

najnowocześniejsze urządze­
nia dostarcza przemysłowi
bułgarskiemu wyroby z

polichlorku winylu, a więc
plastikowe podłogi, rury,
sztuczną skórę 1 wiele in­
nych potrzebnych przed­
miotów masowego użytku.
Na zdjęciu: jeden z od­
działów fabryki, gdzie pro­
dukuje się polichlorek wi­
nylu.

u-

im. Lenina wy-
w tym roku o-

tys. ton stali —

milion ton wię-
całe międzywo-

Jutro, w niedzielę, dorocznym zwyczajem cała
pracująca wieś będzie obchodzić Święto Ludowe.
W 30 miejscowościach w województwie odbędą się
wiece i manifestacje, w przeszło 160 gromadach
uroczyste akademie. Większe uroczystości z przed­
stawicielami władz NK ZSL odbędą się w Łysej
Górze pow. Brzesko, regionalne obchody we wsi
Malec pow. Oświęcim, Wieprz pow. Wadowice i w

Łukowicy pow. Limanowa. Podczas święta rozwi­
nięte zostaną sztandary powiatowych i gromadz­
kich komitetów ZSL. Tegoroczne uroczystości po­
przedziło 340 otwartych, wspólnych zebrań POP
PZPR 1 kół ZSL na wsi, na których omawiano tezy
na IV Zjazd PZPR i dorobek wsi polskiej w okre­
sie 20-lecia Polski Ludowej. Dorobek ten w woje­
wództwie będą obrazować wystawy urządzone w

wielu gromadach i powiatach oraz wystawy sprzę­
tu rolniczego.

Święto Ludowe, dzień radości i politycznej ma­
nifestacji ludności wiejskiej województwa będzie
wyrazem aktywnego poparcia perspektyw dalszego
rozwoju rolnictwa zawartych w tezach przedzja-
zdowych. Poza częścią oficjalną obchody wiążą
się z bogatym, programem widowiskowym, udzia­
łem ekip 1 zespołów artystycznych z fabryk, wy­
stępami zespołów regionalnych, zawodami sporto­
wymi, zlotami młodzieży, kiermaszami i pokazami
sprawności drużyn ochotniczych straży pożarnych
1 LOK. Zamkną Je festyny 1 liczne zabawy ludo­
we. Jest to bowiem święto dorobku 1 święto rado­
ści oraz wesela. (nik)

Polska delegacja rzędowa
przybyła do Budapesztu

BUDAPESZT (PAP). W związku z rozpo­
czynającymi się tu targami międzynarodo­
wymi, przybyła w czwartek wieczorem do
Budapesztu polska delegacja rządowa z

przewodniczącym Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów Stefanem Jędrychbw-
skim na czele.

W Atenach od­
były się potężne,
masowe manife­
stacje; uczestni­
cy demonstracji
zebrali się
wielkim
(na zdjęciu),
którego
szyli do
sad USA

Brytanii
sząc
. .Cypr
Teksas”,
kesl do domu”,

„Samostanowie­
nie dla Cypru’-.

na

wiecu
z

wyru-
amba-
1W.
w~no-

okrzyki:
to nie

Jan-

Wzmaga się działalność Etny
RZYM (PAP). Aktywność Etny wzmaga

się z godziny na godzinę. Potężne języki
rozżarzonej lawy, która posuwa się na po­
łudnie z szybkością 300 metrów na godzi­
nę, widoczne są z odległych nawet miast
i osiedli.

Gmach obserwatorium zagrożony bezpo­
średnio został opróżniony przy pomocy od­
działów wojsk lotniczych.

CAF

Nioapadzlanka na mecie w Lipsku

• Rumun Sinica zwycięzcą
VI etap XVII Wyścigu Pokoju prowadził z Berlina do

Lipska i liczył 193 km. Był on niemal wierną kopią etapu
berlińskiego. Po nieciekawej walce na stadionie w Lip­
sku zameldowali się wszyscy ci, co mają coś do powie­
dzenia w tym wyścigu. W kilkudziesięcioosobowej grupie
byli także nasi zawodnicy. To nas zadowala. Bowiem
były pewne obawy o Rajmunda Zielińskiego, który wy­
startował nie w pełni sił. W czwartek ponownie gorącz­
kował i były poważne obawy czy nasz reprezentant bę­
dzie mógł jechać na dalszych etapach.

Wystartował jednak, pojechał dobrze i zameldował się
na mecie z czołową grupą co może świadczyć, że chwilo­
wy kryzys Rajmunda — na którego bardzo liczymy —

minął. Wczorajszy etap zespoły NRD, CSRS, Polski po­
traktowały bardzo spokojnie. Zawodnicy czołowych dru­
żyn jechali bardzo czujnie. Brak było chętnych do ini­
cjowania ataków. W piątek, ogólnie biorąc, przychylne
były także warunki atmosferyczne. Wiał wprawdzie
dość silny wiatr i było zimno, ale kolarze przejechali
etap w niezłym tempie. Na pierwszych kilometrach ucie-
kli' Francuz — Labrouille i Węgier — Maho, ale nie
zdziałali oni wiele. Na dalszych kilometrach nic się już
nie działo poza defektami, na których najbardziej ucier­
pieli kolarze bułgarscy. Na 72 km nasz zawodnik Palka
wywraca się lecz szybko rusza do dalszej walki. Pierw­
szy lotny finisz na 90 km, w miejscowości Treuenbritzen
zakończył się zwycięstwem Belga — Van den Neste przed
Rumunem — Dumitrescu oraz Francuzem — Gougauf.

Na punkcie odżywczym na 120 km, na samotną uciecz­
kę zdecydował się Belg — Spruyt. W pierwszej fazie
zaskoczył wszystkich, zdobył około 1000 m przewagi
i wygrał zdecydowanie II lotny finisz. Lecz to było
wszystko, na co go było stać. Za chwilę. Belg zostaje
wchłonięty przez czołową grupę. I znów losy wczoraj­
szego etapu rozstrzygnięte zostały jak poprzednio na

ostatnich kilometrach. Najpierw ponowił próbę ataku
Spruyt, później na czele znajdowali się Niemiec —

Mickein i Kapitonow (ZSRR). W końcówce niespodzie­
wanie zaatakował Rumun — Stoica zaskoczył wszystkich
silnym sprintem i wygrał pewnie etap. Tak więc kilka
metrów wywalczonych przed samym stadionem wystar­
czyło Rumunowi do zajęcia pierwszego miejsca. Drugim
na mecie był Czerepowicz (ZSRR). Z Polaków Gazda
zajął 6 miejsce, Kudra 28, Zapala był 30, Palka 38,
Gawllczek 39 1 Zieliński 44 wszyscy z jednakowym cza­
sem — jak zdobywca 3 miejsca Czechosłowak Schejbal —

4.47,24. Przeciętna szybkość

odbudowy
zniszczeń

WYNIKI VI ETAPU
BERLIN — LIPSK.

DŁUGOŚCI 193 KM

1. Stoica (Rumunia) 4:46.24
(z bonifikatą)

2. Czerepowicz (ZSRR)
4:46.54 (z bonifikatą)
3.'" - ---

4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

etapu 40,3 km.

WYNIKI DRUŻYNOWE

Schejbal (CSRS) 4:47.24
Spruyt (Belgia)
Van den Neste (Belgia)
GAZDA (Polska)
Smolik (CSRS)
Labrouille (Francja)
Hautamaki (Finlandia)
Kapitonow (ZSRR)

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

VI ETAPU
ZSRR 14:22.12
CSRS
Belgia
Francja
Dania
Węgry
Polska
Rumunia
NRD
Finlandia

Wszystkie zespoły w ta­
kim samym czasie jak
ZSRR.
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Bardzo żałuję, że przesławne Iunenalia już się skoń­
czyły. Żałują z dwu względów. Dlatego, że tzw.
nadmiar zająć nie pozwolił mi osobiście uczestni­

czyć w harcach po śródmieściu. Oraz z tej przyczyny, że
właśnie wówczas żaden godny uwagi PT Publiczności
pomysł nie świtał w mojej głowie. Wzgląd na mój pry-
kowaty wiek. — odrzucam. Wolnoć bowiem młodzieży
w wieku projektowanym na studencki, a na razie nale­
żącej do jurysdykcji powszechniaka? Okazało się, że
wolno. Sam widziałem. Wolno tym bardziej mnie...

Wszystko to zresztą — nic, błahostka, szczególik wobec
faktu, iż — jak się rzekło — pomysły wzbierającą falą,
czyli prawie bałwanem, napływać zaczęły, gdy miasto
odzyskało spokój. Przyznacie to zresztą sami i to zaraz.

Ir*
Doroczny wiel­

ki festiwal mu­
zyczny „Praska
Wiosna” rozpo­
czął się w dniu
12 bm.

Na zdjęciu: na

dziedzińcu willi
„Bertramka” w

Pradze — gdzie
mieszkał 1 two­
rzył Mozart

odbywają
koncerty
skiej Wiosny”.

CAF

W początkach bm. oddano
den z najnowocześniejszy ch
kraju. CzterokondygnacyJ ny

do użytku w Lublinie je-
domów towarowych w

_______ __ __ budynek o kubaturze
30.000 tys. m sześć, projektował lnż. arch. Tadeusz Wit­
kowski.

Na zdjęciu: PDT w Lublinie.
CAF — fot. Uchymlak

-yil.J

Spotkanie Chruszczowa
z radzieckimi specjalistami

ASUAN (PAP). Premier ZSRR Nikita Chruszczów
spotkał się w czwartek wieczorem ze specjalistami ra­
dzieckimi pracującymi przy budowie tamy asuańskiej.
W przemówieniu wygłoszonym do zebranych premier
Chruszczów podkreślił wielką wagę, jaką ma ich praca.

Wraz z robotnikami i inżynierami arabskimi — powie­
dział m. in. Chruszczów — budujecie tu wysoką tamę.
Będzie ona wspaniałym pomnikiem braterstwa i przy­
jaźni między ZRĄ i Związkiem Radzieckim.

Nota kubańska
NOWY JORK (PAP). Kubański minister spraw ^gra­

nicznych, Raul Roa wystosował do sekretarza general­
nego ONZ, U Thanta, notę, w której zwraca jego uwagę
na ostatnie wydarzenia w związku z atakiem kontrrewo­
lucjonistów kubańskich, podkreślając, iż wypadki te mo­
gą mleć poważne następstwa. Nota została przekazana
w czwartek wieczorem przez przedstawiciela kubańskie­
go w ONZ. Minister Roa przypomina sekretarzowi ge­
neralnemu ONZ notę kubańską z 23 kwietnia, w której
omówiono sprawę amerykańskich lotów wywiadowczych
nad terytorium Kuby.

Czymże bowiem poufałe obejmowanie mistrza Ada­
ma na wysokości pomnikowego piedestału wobec możli­
wości przeniesienia go o kilkanaście metrów dalej •—

do fontanny monet pełnej? Niczym!
Czymże niewinne (dla ich. własnych narządów słuchu)

nieartykułowane wrzaski przebierańców wobec metalicz­
nego timbre głosu, jaki wydać potrafią z mego baryto-
nowa.tego gardła? Rykiem i niczym więcej.

Czymże pełne finezyjnego dowcipu i wdziącznej gra­
cji zatrzymywanie miejskich środków lokomocji, i to

szerokotorowych, przeważnie zdążających ku dworco­
wi — wobec realnych perspektyw zmuszenia tychże do
jazdy wspak, ku niewątpliwej uciesze pasażerów, pra­
gnących spiesznie dotrzeć na ów kolejowy dworzec?

Czym — przyznajcie — krążące ulicami chóry śpie­
wające unisono tudzież fortissimo znaną pieśń narodo­
wą pt. „Sto lat, sto lat niech żyje, żyje nam” wobec
moich repertuarowych zasobów, rozpoczynających sią od
„Wlazł kotek na płotek” i nie kończących na „Góralu
czy ci nie żal”?

Nie. Stanowczo nasza kochana młodzież jest zbyt mało
pomysłowa. Pamiętam, panie dziejku, jak się to za na­
szych czasów bawiło! Ba, ale któż to dziś wpadłby na

to, że Rynek Główny wybitnie nadaje sią na urządza­
nie np. węża, w którym uczestniczyliby wszyscy sza­

nowni i nieszanowni tam zebrani? Kto zechciałby po­
bawić się tu berka, w komóreczki, albo w „ptaszku —

piszcz”? Albo kto zorganizowałby partią żywych warca­
bów na gładkim plateau przed Sukiennicami? Kto —

pytam — odważyłby się zmontować wielkie koło, nie­
zbędne do zabawy w wilka i owce? No, kto?

Pewno nikt. A to dlatego, że są to zabawy dziecięce
i nie przystoi poważnym żakom i scholarom takimi igra­
mi sią zabawiać. I z tej przeto przyczyny wypadnie mi
zrezygnować z koronnej mojej propozycji: niechby cała
brać studencka stołecznego miasta Krakowa ustawiła
sią w szereg i ująwszy się za ręce długaśnym korowo­
dem przewinęła przez gród dostojny i wiekowy... Ile
by to zajęło czasu? Pomyśleć: ponad 20 tysięcy studen­
tek i studentów w takim korowodzie!

Zdradzę jeszcze czemu ten pomysł jest genialny. Ano
dlatego, kochana młodzieży, że wówczas wszystkie
środki lokomocji zostałyby zatrzymane. To dopiero by­
łaby heca!

Ko

PS. Gratulacje z powodu wspaniałości mych pomy­
słów, a także ze względu na niezwykłą ich oryginalność,
proszą nadsyłać pisemnie, możliwie ortograficznie,
wprost n,a Berdyczów. Za brak poczucia humoru — zu­
pełnie nie biorę odpowiedzialności. Iuuenalia, proszę
państwa!
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(Od 18 do 24 maja)

Godz. 9.35: „Drugi tor” — film
fab. prod. NRD (z Katowic).
10.55: Program dla szkół: Jozyk
polski (kl. X) z cyklu „Dzieje
diamatu" — Michał Lermontow
— Maskarada. 15.55: Aktualności
-A mag. informacyjny. 16.15:
XVII Międzynarodowy Kolarski

Wyścig Pokoju. Spraw, z IX eta­
pu. Tr. z Aue (NRD). 17.05: Piękna
nasza Polska cala. 17.40: Film z se­
rii „Przygody Robin Hooda".
13.05: Na półkach księgarskich. .

18.J5: Album rodzinny — program
publicystyczny, tr. t Wrocławia.
18.JI5: Kino krótkich filmów, —

19.20: „Eureka” — magazyn
najukowy. 19.50: Dobranoc.
Dziennik Ty. 20.35: Teatr

„Klara i' Angelika” — wg
władania Marii Dąbrowskiej.
21.35: Wiadomości dziennika TV.

pop. -

20.00:
TV:

opo-

WTOREK

Godz. 16.20: Śląski magazyn go­
spodarczy (z Katowic). 16.50:
Aktualności — mag. inf. 17.00: jak
powstaje mapa — reportaż dla
młodzieży szkolnej (z Katowic).
17.?0: Polska Kronika Film. 17,40:
„Glob" — kwadrans o świec e.

18,00: „Wiosna w Mołdawii” — kon­
cept z Kiszyniowa. 15.00: Kółko 1

krzyżyk — teleturniej. 19.30: Pro­
gram filmowy. 19.50: Dobranoc,
20.00: Dziennik TV. 20.30: „Drugi
tor” — film fab. prod. NRD (z
Katowic). 21 .50: „Poloneza Czas
zaiząć” — program muzyczny, tr.
z ;Poznanla. 22.20: Wiadomości
dziennika TV.

Środa
GOdz. 9.50: „Wąwóz grozy” —

film fab. prod. rumuńskiej (z
Katowic). 10.55:
szkół: f:zyka (kl.
dźwięku”. 11,55:
szkół! chemia (kl.
giel’L 16.30: Aktualności — mag.
Inf.. 16.40: Dzień dobry koleżan­
ki I koledzy. I7.1S: XVII Między­
narodowy Kolarski Wyścig Po­
koju. 18,00: Program sportowy.
18:45: Wszechnica TV — program
z cyklu „w pracowniach polskich
uczonych”. 19,15: Z tam-tej strony
szklanego ekranu — skrzynka
ZURiT-u. 19.30: Zespół Guy Lóm-
bardo — film. 19,50: Dobranoc.
20.00: Dziennik TV, 20.40! „Świa­
towid” — mag. spraw międzyna­
rodowych.' 21,15: Praska wiosna
—' koncert symfoniczny « Pragi.
Gra orkiestra Filharmonii Naro­
dowej w Warszawie pod dyr. Wi­
tolda .Rowlckiego, Solistka — S‘e-
fania Woytowfcz — śpiew. 2! 00:
wiadomości dziennika Tv.

Program dla
X) pt. „Zaóis

Program dla

VII) pt, „Wę-

CZWARTEK

Godz,. 10.551, Program dla szkół:

Język polski (kl. VII) pt. „Bole.-
słąw Prus”, 16.00: Aktualności —

mig. Inf. 16.10: „Co w trawie
piszczy” — telekonkurs przyrod­
niczy'dla młodzieży Szkolnej.
17*100: XVII Międzynarodowy' Ko­
larski Wyścig Pokoju. Sprawo­
zdanie z XI etapu — tr. z Ll-be-
rec. 18.15: Rzeczy powszednie —

pilogr. publ. 18.45: Spotkania z

pnzyródą — program filmowy.
19j0: Młodz. klub TV „Proton” —

pr, rozryw. 19.50: Dobranoc. 20.00:
DŻiennik TV. 20.30: „Miniatury”

magazyn spraw społecznych,
21.00: Polska Kronika Filmowa.
21110: Teatr „Kobra” — „Nie­
pokój” — widowisko sensacyjno-
kryminalne według. Dorothv i

Campbell Christie. 22 .15: Wiado­
mości dziennika TV.

PIĄTEK
9:55: program dla szkól, Godż.- s." . rfbo.iz..

(kl. IV) „W lesie” — z cyklu
„Między Tatrami a Bałtykiem".
16.05: Aktualności — mag. inf.
16.15: Miś z okienka. 16.30: Przy­
gody dziwnego psa Huckleberry
— film. (z Katowic). 17.001 XVII

Międzynarodowy Kolarski Wyścig
Pokoju. Sprawozdanie z XII eta­
pu — tr. z Pardubic. 18.05: wie­
lokropek — tygodnik aktualności

satyrycznych, 18 25: TV magazyn
medyczny, 18,55) „Fearl whlte”
— film z serii „Gwiazdy filmu

niemego”. 19.201 „A czego rl®
zdążyli" — rep. publ. z cyklu
„Młodzież na wielkich budowlano

socjalizmu”. 19.50: Dobranoc.
20.(10: Dziennik TV. 20.30: „Grzesz­
nicy bez winy” — film fab. prod.
radzieckiej. 22 .00: Wiadomości
dziennika TV. .

SOBOTA

G-ódz. 9.23: „Przystanek komi­
sariat” — film tab. prod. wę­
gierskiej. 40.33: TV program dla

nauczycieli — „Wakacje dzieci

wiejskich” z cyklu „Problemy
wychowawcy”. 10.55: Program dla
szkół: geografia (ki. VII) pt. „W
stanach Zjednoczonych Brazylii”.
15.20; „Kleksik” — mag. dla dzie­
ci starszych 1 młodzieży (z Kato­
wic). 15.45: Aktualności —• mag.
inf. 16.00: Konkurs 5 milionów.
17.00: XVII Międzynarodowy Ko­
larski Wyścig Pokoju. Sprawo­
zdanie z XIII etapu — tr. z Bu-

dzlejowlc. 17.30: Program tygodnia.
18.00: Pr. film. 10.20: „wszechnica
TV: program z cyklu „Alma Ma-
ter Jagellonica”. 18.50: Marzenia

pantoflfirza — film z serii „Dis­
neyland”.
mowy.
Dziennik

lamparta
„Portrety’
kowy” —

22.55: Wiadomości dziennika TV.
2.3 .05: „Przystanek komisariat” —

film fab. nrod. węgierskiej, do­
zwolony od lat 14.

19.35: Wieczorne roz-

19.50: Dobranoc. 20.00:
Tv. 20.35: Na tropach

— program z cyklu
21.25: „Show operet-

program rozrywkowy.

1 klasę
— tr. t

rolniczy,
walka z

NIEDZIELA

Godz. 9 .00: Kończymy
— program dla dzieci

Mbskwy. 10.00: TV kurs
Temat: „Chemiczna
chwastami”. 13.20: Tajemnica dzi­
kiego szybu — film fab. prod.
polskiej (dla młodzieży).
Niedzielna biesiada
15.45:
ków:

16,30:
Jarski
zdanie z XIV etapu — tr. z Pra­
gi. 17.15: Film z serii „Dziwy mo-

rźa”. 17.35: „Miks” — mag. roz­
rywkowy. 18.35: Finał spartakia­
dy XX-lecia w koszykówce męż-
cżyziń — z Wrocławia. 19.30: Lu­
dzie 1 zdarzenia. 19.50: Dobranoc.
2ó,00: Dziennik* TV< 20.30: 20 py-
taft — teleturniej. 21.245: Sporto­
wa niedziela. 21.35: „Końskie pić-
ra" — film fab. prod. USA.

15.00:
— tr. z Łodzi.

Teatrzyk dla przedszkoio-
. ,Miała Kasia kotki dwa".
XVII Międzynarodowy Ko-

Wyścig Pokoju. Sprawo-
tr.

X pgrlyiBych konferencji priedcjoidowyeh

Podkrakowskie
problemy

(INF. W’Ł.) Powiat krakow­
ski to Skawina i jej potężne
zakłady przemysłowe, Zabie­
rzów z Fabryką Maszyn, Koc­
myrzów z rozwiniętym warzy­
wnictwem i sadownictwem,
Wieliczka, będąca jakby
przedmieściem Krakowa i
Swoszowice z najmocniejszy­
mi kąpielami siarkowymi. Na

całym życiu powiatu ciąży
bliskość Krakowa. To ciąże­
nie ma zarówno swoje dobre
jak i złe strony. Dobre w sen­
sie wzrostu świadomości i po­
ziomu kulturalnego poprzez
ciągły kontakt z Krakowem.
Złe — ponieważ kontakt ten

jest zbyt wielkim magnesem
przyciągającym mieszkańców
wsi, a w szczególności mło­
dzież, do szukania możliwości
życia w tzw. miejskim stylu,
co w konsekwencji może pro­
wadzić do zaniedbania gospo­
darstw rolnych.

Sprawy te zarysowały się
bardzo wyraźnie na odbywa­
jącej się wczoraj konferencji
powiatowej PZPR, zarówno w

referacie wygłoszonym przez
I sekretarza KP tow. J. Kaj-
dasa, jak i w bogatej dysku­
sji, w której wzięło udział o*
koło 20 towarzyszy.

Nowa Huta

symbol XX-lecta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tli, za wychowanie młodzie­
ży, za to co się dzieje w ro­
dzinach. „Nie można zdejmo­
wać partyjnej kapoty z chwi­
lą, gdy się przekroczy próg
własnego mieszkania”. Tow.
Motyka podkreślił koniecz­
ność rozwijania czynów spo­
łecznych. Wynika to m. iri.
z ograniczonych możliwości
inwestycyjnych kraju. Ogra­
niczonych, to wcale nie zna­
czy, że małych. W nadchodzą­
cej 5-latce region krakowski
wchłonie około 85 mld nakła­
dów inwestycyjnych. Wiel­
kość tej sumy łatwo sobie u-

świadomlć, jeśli przypomni­
my, że na dotychczasową bu­
dowę Huty im. Lenina wy­
datkowano 17 mld zł, a na

budowę 100-tysięcznej dziel­
nicy 8 mld zł. Uczestnicy
dzielnicowej konferencji wy­
brali 15 delegatów na woje-

. wódzką , konferencję partyj­
ną. (wb)

Dryfujący ststeK brytyjski

wiozący ropą
na Kubą

nie otrzymał pomocy
NOWY JORK (PAP))

Na pełnym morzu zdarzył
się wypadek bez precedensu,
przynajmniej w okresie po­
koju. Na Morzu Karaibskim
od trzech dni dryfuje bry­
tyjski zbiornikowiec „Splen-
dour”, któremu zepsuły Się
silniki. Zbiornikowiec zaczął
nadawać sygnały SOS, W po­
bliżu . przechodziły statki
krajów zachodnich. Żaden z

nich nie. zatrzymał się jed­
nak, aby udzielić pomocy •—

tylko dlatego, że „Spleńdour”
wiezie ładunek ropy radziec­
kiej, przeznaczony dla Kuby.

„New .York Herald Tribu-
ne” pisze, że właściciele stat­
ków, które nie zareagowały
na sygnały zbiornikowca, o.

bawlali się, iż USA umiesz­
czą ich na ,,czarnej liście” za

naruszenie blokady- Kuby.

Oceniając dorobek powiatu w

okresie ostatniego 20-lecia nie

sposób było uniknąć konfrontacji.
Okreś powojenny tak przecież
radykalnie zmienił

przeludnionej 1

podkrakowskiej,
nianie ludności

wynosiło przed
ty«. osób — i

ezbą 34 tys.
karłowatych gospodarstw
nyćh *0 majątków obszarnićzych,
skupiało 13 proc, ogólnego area­
łu ziemi. I wówczas także w

centrum powiatu wyrastał potęż­
ny Kraków, promieniujący na

okolicę, ale w powiecie noszącym
jego miano było zaledwie i) zelek­
tryfikowanych wsi,

‘ 1 biblioteka

publiczna, ani Jednego żłobka,
przedszkola, ani jednej przychod­
ni lekarskiej. Szkoły podstawowe
liczyły w większości 4 klasy.

Dziś rozwinął się nowoczesny
przemysł z llutą Aluminium 1

elektrownią cieplną na czele,
wyrosły nowe i zmodernizowały
się stare zakłady. Mimo Jednak
o-romneso odpływu ludności do

priero-" >>, w ostatnim 20-leciu
również poważny wzrost

pw' |i rolnej. Na krakowskiej
vśi pdiawlło się 184 traktorów,
tu kopiarek, 18Ź4 młocarnie, 948
zieuulków i Wiele innych nowo,
ćzcańych urządzeń. Zelektryfiko­
wano 174 Wsi, uruchomiono 15
linii PKS i 7 linii MPK, wybu­
dowano 24 nowe budynki Szkol­
ne i dokonano kapitalnego re­
montu 92 izb z budownictwa sta‘

rego, otwarto licea 1 szkoły za­
wodowe w Wieliczce oraz Ska­
winie, zorganizowano 25 przed­
szkoli, oddano ludności 47 biblio­
tek gromadzkich 1 192 punkty bi­
blioteczne, wybudowano 11 do­
mów ludowych, działa w powie­
cie 41 świetlic, 15 kin stałych i
19 objazdowych, działa 16 ośrod­
ków Zdrowia, 10 przychodni, 6
izb porodowych i 2o punktów po­
łożnych, 3 izby chorych I 2 sta­
cje Pogotowia Ratunkowego. Nie

sposób zresztą wyliczyć wszyst­
kich osiągnięć 20-lpcia.

Na tle bardzo szczegółowo o-

ńiówionej sytuacji w powiecie,
delegaci oraz zaproszeni goścte
zastanawiali się nad kierunkami

dalszego rozwoju powiatu, nad
możliwościami zorganizowania
nówych, tanich miejsc pracy, nad

intensyfikacją rolnictwa Oraz

podniesieniem produkcji przemy­
słowej — nad drogami i sposoba­
mi realizńćji zamierzeń.

Nad tymi wszystkimi problema­
mi zastanawiali sie towarzysze
już w toku dyskusji przed jazdo-
wej. Partio wówczas wiele słów

krytykujących marnotrawstwo,
nieporadność 1 inne niedociągnię­
cia. Partio również wiele cennych
propozycji t 505 konkretnych
wniosków. Wiele z nich zostało

uwzględnionych w referac-e
poddanych pod dyskusję
rencji.

Dc wniosków, które
w dyskusji nawiązał w

wystąpieniu uczestniczący
konferencji sekretarz
tow. J. Banak. Mówił on ni.
in., że wnioski te świadczą o

właśc wyru pojęciu zadań,
jakie na organizacje partyj­
ne nałożyła dyskusja przed-

. zjazdowa Świadczą one o

zaufaniu do partii. Dlatego
każdy wniosek nawet niereal­
ny, musi znaleźć wyjaśnienie
i odpowiedź.

W konferencji obok sekreta­
rza KW tow. J. Banaka u-

czeslriiczył również członek
egzekutywy KW, poseł na

Sejm PRL tow. J. Nagórzań-
śkl oraz 2-ca kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KW1
tcw. M. Smoleń.

Na zak^r czenie wybrano 18
delegatów na konferencję
'cojeń ćdzką. Troska o spra-
wy rozwoju powiatu,, która
cechowana < yskusję oraz par­
tyjny Klii.rt towarzyszący
przebiegowi konferencji poz­
walają p- zj puszczać, że -vy-
brani dctegaci godnie była
reprezentować na konferencji
wcjewóózb.ej ponad 3-tys.'ę-
czną powiatową organizację
partyjna, (jota)

15 maja został zakończony pierwszy*
cztery lata trwający, etap budowy ta­
my asuańskiej, Doniosłe to wydarze­
nie, bo Egipt potrzebuje wody, energii
i ziemi. Cóż z tego, że Jest to kraj
liczący milion kilometrów kwadrato­
wych powierzchni, skoro tylko 2,6 ptoc.
zajęte jest pod uprawę? Reszta to spa­
lony słońcem piasek. Na ziemiach
uprawnych żyje 16 milionów ludności

wiejskiej, której spora część posiada
zaledwie drobne działki. Przemysł ZRA
zatrudnia tylko 200 tys. osób, a 80 proc.
nrzemvslu jest skupione w jednym mie­
ście Kairze.

Kair* stolica ZRA, leży na przecięciu
trzech części świata. Stąd też częste
spory czy Egipt należy zaliczać do

Afryki czy też nie. Są tacy, którzy
uważają, źe cała arabska Afryka Pół­
nocna nie ma nic wspólnego z Afryką.
Inni zaś twierdzą, że nie mi lóżnJc

między Afryką czarną a arabską. 1 jed­
ni i drudzy iiie mają racji. Lansowa­
nie teorii absolutnej odrębności kra­
jów arabskich, w tej liczbie Egiptu, od

reszty Afryki, to robota mąćhlny pro­
pagandowej, a nawet i naukowej kolo­
nializmu. Oficjalna propaganda brytyj­
ska jak gdyby chcąc postawić kropnę
nad „i” określa Egipt jako kraj ko­
munistyczny. M . in.

Brytania nie

egipskim na

krajów socjalizmu
swych kolonii i protektoratów. Dla skłó­
cenia Afryki czarnej z arabską, kolo-
nialiści straszą młode kraje murzyńskie
państwami arabskimi, twierdząc, że Ja­
ko silniejsze i bardziej okrzepłe zagra­
żają całej Afryce czarnej. ŻRA Ina

być rzekomo najzachłanniejszym w

Afryce państwem.
Prezydent ZRA Nasser wielokrotnie

naraził się kolonialistom. Twarda linia,
stale demaskowanie form i metod neo-

kolónializmu, wciskającego Się wszel­
kimi drogami włącznie z ONŹ do Afry­
ki i wreszcie pochwała wszelkich, na­
wet najbardziej krańcowych, form zjed-

właśnie Wielka
udziela dziennikarzom
równi z dziennikarzami

wiz na wjazd do

sytuację
zacofanej wsi
Oto np. zatrud-

poia rolnictwem

wojną niecałe 10
dziś przekroczyło ll-

. Obok całej masy
roi*

AZŻYCIA BRATNIEJ
RUMUNII

Niedawno otwarto w miej­
scowości Ovidia obok Kon­
stancy nowe nakłady prze­
twórcze owoców i warzyw.
Dzienna produkcja zakła­
dów wynosi ponad sto ton

konserw, kompotów, soków
i pasty pomidorowej. Na

zdjęciu: beczki z pastą po­
midorową pojadą w świat.

i
konfe-

padły
swym

IV
KW

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

klasyfikacja
INDYWIDUALNA
PO VI ETAPACH

1. Smolik (CSRS) 19:35.37
2. Moiceanu (Rumunia)

19:36 55
3. Zieliński (Polska)

19,37.15
4. Gazda (Polska) 19:37.31
5. Stoica (Rumunia)

19:37.31
6. Hoffmann (NRD)

19:37.43
7. Mickein (NRD) 19:37.51
8. Doleżai (CSRS) 19:37.55
9. Juszko (Węgry) 19:37.55

10. Palka (Polska) 19:37.55

11. Boltezar (Jugosławia)
12. Zapała (Polska) 19.38.24

Kudra i Gawliczek są
sklasyfikowali na poz. 13
razem z 10 zawodnikami.

KLASYFIKACJA
DRUŻYNOWA

PO VI ETAPACH

1. NRD 60:53.46
2. CSRS 60:56.06
3. Rumunia 60:57.09
4. Polska 60:57.38
5. Węgry 60:58.24
6. Bułgaria 61:02.07
7. ZSRR 61:05.27
8. Francja 61:09.54
9. Jugosławia 61:12.30

10. Dania 61:20.53

Orędzie H. S. Chruszczona
do premiera Japonii

MOSKWA (PAP)
W Moskwie opublikowano

orędzie premiera Chruszczo-
wa do premiera Japonii, Ike-
dy, Orędzie to przekazał ja­
pońskiemu premierowi A. Mi-
kojan, który przebywa w

Japonii na czele delegacji
Rady Najwyższej ZSRR.

Nikita Chruszczów podkre­
śla gotowość rządu radziec­
kiego rozpatrzenia „wszel­
kich propozycji rządu japoń­
skiego, obliczonych na umoc­
nienie pokoju i zapewnienie
bezpieczeństwa — przede
wszystkim w strefie Dalekie­
go Wschodu”.

Orędzie stwierdza, że było­
by pożyteczne, jeśliby ZSRR
i Japonia wspólnie lub rów­
nocześnie wystąpiły z oświad­
czeniem, . które wyrażałoby
ich Wspólne dążenie do poko­
ju i zawierało wezwanie do
rządów mocarstw nuklear­
nych w sprawie natychmia­
stowego przerwania podziem-

nych doświadczeń jądro­
wych.

Chruszczów uważa, że „na­
leży poważnie zastanawić się
nad tym, jak można byłoby
ostatecznie unormować sto­
sunki między ZSRR a Japo­
nią. uczynić je prawdziwie
dobrosąsiedzkimi. Nadal pod­
trzymujemy nasz punkt wi­
dzenia — pisze premier ZSRR
— że temu celowi służyłby
najlepiej traktat pokojowy.

Szef rządu radzieckiego
wyraził życzenie, by premier
Japonii przybył do ZSRR z

wizytą oficjalną lub też na

odpoczynek w dogodnym dla
siebie czasie.

,Kupq mości panowie..."
Kolejny, już szósty etap XVII Wyścigu Pokoju potwier­

dził, że jego uczestnicy reprezentują niezwykle wyrównany
poziom. Na mecie w Lipsku zameldowała się ponownie duża
grupa kolarzy, którzy zostali sklasyfikowani w tym samym
czasie. Jeszcze nigdy kroniki wyścigu nie notowały tak mi­
nimalnych różnic w klasyfikacji indywidualnej, pomiędzy
tak dużą ilością rywali. Wielki międzynarodowy peleton
pokonuje — przynajmniej jak na razie — kilometry, reali-
zując hasło: „Kupą mości panowie..."

Panują jednak opinie, że na najbliższych etapach będzie­
my świadkami generalnych ataków, w wykonaniu naszych
reprezentantów. Nie będzie to jednak zadanie łatwe. Podob­
nie jak my, nasi rywale (przede wszystkim zespoły NRD
oraz Rumunii i CSRS) są też czujni. Mają doskonałe roze­
znanie w sytuacji na trasie. Mówił zresztą o tym wczoraj
Gazda: „Próbowałem przedostać się do przodu i zainicjować,
ucieczkę, ale momentalnie znalazł się za mną Smolik.
Mickein i inni świetni rywale. Udaremnili moją inicjatywę,
gdyż wiedzieli, że jeśli się powiedzie,- poważnie im zagrożę".

Warto wreszcie dziś odnotować świetną postaraę debiutan­
ta Palki. Silny i ambitny kolarz z LZS Oświęcim zawsze jest
aktywny i „zadomowił się" w ścisłej czołówce. Życzymy mu,

jak również jego kolegom, dalszych sukcesów,
Dziś z Lipska start do VII etapu, który zakończy się

w Erfurcie. Trasa jego liczy 162 km.

Wisła i Garbarnia

q Sezon autostopowy roz­
poczyna się 1 czerwca i trwać

będzie do 30 września.

g W dniach 18—28 bm. od­
będzie się w Łodzi ogólnopol­
ski festiwal amatorskich tea­
trów dramatycznych, organizo­
wany przez Ministerstwo Kul­
tury 1 Sztuki.

(d) f 15 bm. przybył
Śląsk opolski, sekretarz
PZPR Bolesław Jaszczuk. któ­
ry Odwiedził hutą „Małapa-
new” w Ozimku.

• W piątek na Akademii
Gói niczo-Hutniczej w Krako­
wie rozpoczęły się kilkudniowe

obchody tradycyjnego „Dnia
Hutnika”.

015bm.odbyłsięwKo­
szalinie walny zjazd archeolo­
gów polskich, w którym wzię­
ło udział wielu wybitnych na­
ukowców z nestorem naszych
archeologów — pro/, dr Józe­
fem Kostrzewskim.

g W kombinacie chemicz­
nym w Kędzierzynie przeka­
zano do wstępnej eksploatacji
nową, wielką wytwórnię mo­
cznika
nawozu

ctwa.

g Z udziałem przedstawicie­
li wszystkich wyższych uczelni

naszego kraju rozpoczęło się 15
bm. w Poznaniu ogólnopolskie
seminarium, poświęcone omó­
wieniu udziału studenckich or­
ganizacji ZMS w procesie pa­
triotycznego wychowania i

podnoszenia obronności kraju.

q Znana aktorka filmowa —

Beata Tyszkiewicz wystąpi w

superfilmie produkcji hindus­
kiej „Aleksander i Chanakya’ ,

którego akcja rozgrywa się w

czasach Aleksandra Wielkiego.

g W Algierii zawarto pierw­
szą większą transakcję handlo­
wą między Polską a Algierią,
której przedmiotem jest dosta­
wa 40 polskich kombajnów
zbożowych ogólnej wartości
260 tys. dolarów.

H 40 czołgów Bundeswehry,
samochody wojskowe i inny
sprzęt wojskowy załadowano w

Bremerhaten na pokład stat*
ku „Tannenfels”,
wiezie ładunek

gdzie czołgiści
na poligonie
irzeprowadzą ponownie ćwi­
czenia.

który za-

do Anglii,
Bundeswehry
Castlemartin

— skoncentrowanego
azotowego dla rolni-

U Minister obrony USA R*

McNamara, który powrócił w

czwartek z podróży inspekcyj­
nej do Południowego Wietna-
mu, zakomunikował, że Penta­
gon rozważa obecnie plan
przeszło dwukrotnego zwięk­
szenia liczebności kadry polu*
dniowo-wietnamskich sił po­
wietrznych.

g Dowódca naczelny sił
zbrojnych Konga (Leopoldyllle)
gen. Mobutu przybyć ma w

najbliższy wtorek z

wą wizytą do NRF.
tygodnio-

paryskich
sprawcy

g Na Jednym z

bulwarów nieznani
sterroryzowali urzędnika ban­
kowego, rabując mu 5 milio­
nów lirów i 30 tysięcy fran­
ków.

Międzynarodowa
konferencja
poświęcona
karpackie?
kulturze ludowej
(Inf. włj. Dziś rozpoczyna

się w Krakowie 3-dnioWa
konferencja Międzynarodowej
Komisji do Badań Kultury
Ludowej w Karpatach. Jej or­
ganizatorem jest Zakład Et­
nografii Instytutu Historii
Kultury Materialnej PAN w

Krakowie — pełniący obecnie
obowiązki Sekretariatu Komi­
sji. W obradach bierze udział
około 150 naukowców, człon­
ków Komisji Krajowych Pol­
ski, Czechosłowacji, Bułgarii,
Jugosławii, NRD, Rumunii,
Węgier i ZSRR oraz niektórzy
naukowcy z Finlandii intere­
sujący się tymi zagadnieniami.
Wśród uczestników konferen­
cji wielu badaczy jest również
gośćmi Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, zaproszonymi na u-

roczystości 600-lecia Uczelni.
Otwarcie obrad nastąpi dziś o

■godz. 9 w auli Krakowskiego Od­
działu PAN przy ul. Sławkow­
skiej 17. Prof. dr Kazimierz Do­
browolski zainauguruje obrady
referatem, w którym omówi kom­
pleksowe badania nad kulturą
pasterską w Karpatach. Przedsta­
wiciele poszczególnych krajów
złożą natomiast sprawozdania z

przebiegu badań kultury ludowej
w Karpatach. Celem konferencji
jest również przedyskutowanie
dalszych, perspektywicznych pla­
nów badawczych synchronizują­
cych prace i tematykę naukową
wszystkich krajowych komisji.

Problematyka kultury
Karpat ogarnia swym
szeroki front różnych dyscyplin
naukowych. Na posiedzeniu ple­
narnym zostaną więc wygłoszone
referaty z dziedziny językoznaw­
stwa, historii 1 geografii gospo­
darczej Karpat oraz Bałkanów.

CSz)

przed trudny
Dziś i jutro odbędą się ko­

lejne mecze piłkarskie o mi­
strzostwo I i II ligi. Krakow­
skich sympatyków futbolu in­
teresują przede wszystkim
pojedynki Wisły z Legią i
Garbarni z RakoWem. Obie
jedenastki stoją przed bardzo
trudnym zadaniem, gdyż
przyszło im wałczyć o cenne

punkty na obcych boiskach, w

Warszawie i Częstochowie.
Trudno bawić się w proro­

ka czy wmawiać obu jede­
nastkom ich wyższość nad

Liga okręgowa
W niedzielę piłkarze ligi okrę­

gowej rozegrają kolejne mi­
strzowskie spotkania. W Krako­
wie dojdzie do ciekawego poje­
dynku rezerwy Wisły z przodow­
nikiem tabeli Victórią Jaworzno.

W pozostałych meczach spotkają
Się: Hutnik N. Huta — Unia
Oświęcim, Górnik Jaworzno —

Górnik Brzeszcze, Hutnik Trzebi­
nia — Tarnovia, Sandecja ■— Fa-

blok, Skawa — Prokoclm, Unia
Tarnów — Metal Tarnów. Pauzu­
je Cfacovia Ib. Wszystkie mecze

rozegrane zostaną o godzinie
17.30 . (aw)

m zadaniem

najbliższymi rywalami. Wie­
rzymy, źe tak Wisła, jak i
Garbarnia uczynią wszystko,
aby uzyskać jak najbardziej
korzystne wyniki. „Wiślacy”
zdają sobie bowiem sprawę ź

trudnej sytuacji, a „garbarze”
—

. jak oświadczyło kierowni­
ctwo drużyny — nie „złożyli
jeszcze broni”. Życzymy im
Więc sukcesów.

Cracovia, mająca w naj­
bliższej kolejce spotkań grać
z Górnikiem Wałbrzych, bę­
dzie jednak pauzować, gdyż
„górnicy” znajdują się w tej
chwili na tournee we Fran­
cji. Wawel natomiast podej­
muje dziś gliwickiego Piasta.
Początek meczu o godz. 17.

W pozostałych spotkaniach
I ligi grają: Polonia Bytom
Z Unią Racibórz, ŁKS z

Szombierkami, Pogoń z

Gwardią, Odra z Zagłębiem,
Stal Rzeszów z Ruchem i
Górnik Zabrze Z Arkonią; —

w II lidze: Polonia Bydgoszcz
z Lublinianką, Lech ze Star­
tem. Śląsk z Zawiszą, Stal
Mielec z Karpatami i Lechia
z GKS-cm Katowice.

Ścisła współpraca koszykarzy

ludowej
zasięgiem

Sparły
Okazuje się, że dwa walczą*

ce z sobą w ekstraklasie, kra­
kowskie zespoły koszykówki
Sparta i Wisła mogą być dla
siebie bardzo przyjacielskie.
Potwierdziło to dobitnie

spotkanie jakie miało miejsce
W dniu 14 bm. w Zakopanem.
Przybyli na nie wiceprezes TS
Wisła ppłk Józef Oleksy, dyr.
Zakładów Tytoniowych w

Krakowie ftigr Adam Mikulski
oraz kierownicy sekcji, tre­
nerzy i zawodnicy. W miłej
atmosferze, przy czarnej ka-

noczenia Afryki, to zasady głoszone
przez ZRA. Taki program hie może zna­
leźć aplauzu u kolonizatorów. Fakt po­
pularności ZRA w krajach arabskich, a

także w Afryce to kropla przepełn;a-
jąca dzban goryczy Anglików, Amery­
kanów i Francuzów. A wzróst popular­
ności ZRA jest szybki.

W obecnej postaci państwo to liczy
niecałe 12 lat. 23 lipca 1963 mało znani
oficerowie zorganizowali pucz wojsko­
wy i przejęli władzę. W trzy dni póź­
niej były król Faruk opuścił Egipt. W
rok później proklamowano republikę.

spieszyły czynniki zewnętrzne, a mia­
nowicie zerwanie unii z Syrią. W rej
trudnej sytuacji Nasser dostrzegł nie­
bezpieczeństwo wewnętrzne, powstałe
wskutek zatrzymania procesu uspołecz­
niania

sywny
wiono
niowe,
sze przedsiębiorstwa przemysłowe, opa­
nowano całkowicie handel bawełną. No­
wa reforma rolna ograniczyła wielkość
własności, przekazując chłopom — fel-
lahom — znowu około 200 tys. ha ziemi,

w ZRA. Wprowadzono progre-
podatek dochodowy, upaństwo-
banki, towarzystwa ubezpiecze-
transportowe i wszystkie wlęk-

FelSeton

i

J iie

Rada rewolucyjna oficerów zarządza
natychmiast reformę rolną, konfiskuje
posiadłości rodziny królewskiej, ustala

ceny dzierżawy za ziemię. Szybko po­
śród grupy oficerów wyłania się syl­
wetka Nassera. Energia, uczciwość, po­
pularny społecznie program ustawiły go
na czele Egiptu.

Przez osiem lat Nasser pracował nad
rozbudową kraju w imię socjalizmu. Ze

względu na niechęć Zachodu, zwłaszcza

po kryzysie sueskim, rozwijał stosunki
i handel ze Wschodem. W okresie tym
działa Jeszcze silna grupa przemysłow­
ców i kupców. Rośnie nowa biurokracja,
która tak jak i wielu oficerów
nabiera chęci bogacenia się.

Stąd tOź w roku 1961 musiała
pić nowa „rewolucja”, którą
nazwał społeczną. Wybuch jej przy-

armii

tlastą-
Nasser

Jako dalszy ciąg realizacji tego kie­
runku ZRA otrzymała 23 marca 1964 r.

Tymczasową Konstytucję. Konstytucja
Zabezpiecza własność narodową, przez
którą rozumie się przedsiębiorstwa, ban­
ki, transport i ubezpieczenia. Drobny
handel 1 domy nie zostały zrtacjonali-
zowane. Oprócz konstytucji specjalna
ustawa ma zabezpieczyć obywateli przed
wyzyskiem prywatnego handlu. Konsty­
tucja Utrzymuje i chroni ograniczoną
prywatną własność ziemi, rozróżnia tak­
że ziemię państwową i spółdzielczą.
Z dziedziny uprawnień socjalnych gwa­
rantuje godziwie uregulowany dzień

pracy, emerytury, ubezpieczenia spo­
łeczne i inne. Zapowiedziano także
wręcz rewolucyjne pociągnięcie, a mia­
nowicie ubezpieczenie starcze fellahów.

Jako generalny cel państwa konsfy-

tucja formułuje — budownictwo socja­
lizmu. Jedyną organizacją polityczną w

kraju jest Arabski Związek Socjali­
styczny. Związek ten był też motorem

wyborów do Zgromadzenia Narodowe­
go, w którym zasiadają robotnicy
i chłopi. Uprzednie zgromadzenie (zre­
sztą nieaktywne), rozwiązane przez
Nassera, było właściwie całkowicie zło­
żone z antynasśerowskiej opozycji.

Przez długie lata najboleśniejszym
problemem był stosunek ZRA do ko­
munistów. Nie tylko byli tu oni prze­
śladowani za swe przekonania, lecz tak­
że karani. Dotyczyło to zresztą nie tyl­
ko komunistów, lecz w ogóle przeciwni­
ków poliiycżnych. Na szczęście okres
ten należy już do przeszłości. W ćiągu
ostatnich 3 i pół lat wiele się zmieni­
ło w ZRA. Wszyscy więźniowie poli­
tyczni, więzieni w miejscach odosobnie­
nia bez sądu, zostali zwolnieni. Wszys­
cy podjęli ponownie pracę, niektórzy
na odpowiedzialnych stanowiskach. Jak

gdyby zamknięciem tego okresu było
podpisanie przez Nassera dekretu o znie­
sieniu w ZRA stanu wyjątkowego
1 wszystkich nadzwyczajnych ustaw.

W chwili obecnej ZRA stała się pań­
stwem budującym swój własny, nowy
społeczny ład. Według konstytucji i do­
konanych pociągnięć ma to być ład so­
cjalistyczny. Budowa nowego porządku
nie przyjdzie jednak łatwo. Położenie
na skrzyżowaniu 3 części świata pety-
nosi także konsekwencje ujemne: próbę
ingerowania z zewnątrz przez kolonia-
listów. Wewnętrzny wróg rozbita kla­
sa burżuazji — też nie zasypia gruszek
w popiele. Niejedna jeszcze bitwa kla­
sowa będzie więc stoczona w ZRA. Po­
mocą w tej sprawie będzie nowa wiel­
ka budowla Asuan. Wielka afrykań­
ska rzeka, która od lat była symbolem
niezmienności, zmienia swój bieg. Po­
może w tym narodowi egipskiemu ZSRR
— pierwszy w dziejach kraj socjali­
zmu. A to jest nie tylko symbol.

MARIAN SKARBEK

Wczoraj zameldowali się
w Krakowie crossowcy
radzieccy, którzy starto­
wać będą w 11 eliminacji
do mistrzostw Polski w

Nowej Hucie. Asem atuto­
wym zespołu jest Sereb-
riakow. W drodze na za­
wody jest także zespół z

Czechosłowacji. Stąd nie­
dzielne zawody, które wy­
wołały w Krakowie wiel­
kie zainteresowanie, za­
powiadają się bardzo a-

trakcyjnie. Jak nas poin­
formował przewodniczący
komisji Sportowej ZO
PZMot A. Walter, niedziel­
na obsada zawodów jest
pod względem startują­
cych rekordowa. Zgłoszo­
nych zawodników do eli­
minacji jest 72 plus ekipy
zagraniczne. Tak więc mi­
łośnicy sportów motoro­
wych spotykają się w nie­
dzielę, godz. 14 na Skar­
pie w Nowej Hucie, (ap)

i Wisły
wie omawiano formy współ­
pracy obu klubów. Ustalo­
no m. in., że obydwie druży­
ny spotykać się będą w spot*
kaniach sparringowych, oa

obozach i zgrupowaniach, że

trenerzy i działacze będą wy­
mieniać doświadczenia. Jed­
nym słowem ustalono ścisły,
przyjacielski front współpra­
cy-

Deklarację poparła już
wcześniej zapoczątkowana
współpraca wymienionych
klubów. Wierzymy, że rozwi­
nie się cna jeszcze .szerzej.
Życzymy, aby spełniło się to

już vz najbliższych dniach.
(rm)

Otwarcie

sezony wodnego
Dwie organizacje wodniackie o-

twierają w najbliższą niedzielę
swój sezon, w związku z tym od*
będą się Zawody oraz uroczyste
podniesienie flag.

Na przystani „Bagry” w Pro*
kocimiu odbędą się regaty żeglar­
skie, których organizatorem bę­
dzie Yacht Klub Ligi Obrony
Kraju. Uroczystości odbędą się o

godz. 11 . Na imprezę LOK zapra*
sza wszytkich miłośników spor*
tów wodnych.

Zarząd Ogniska Towarzystwa
Krzewienia Kultury Fizycznej
„Krakus” zaprasza wszystkich do

wzięcia udziału w uroczystym o-

twarciu własnej przystani przy ul.
Kościuszki. Impreza rozpoczyna
się o godz. 10. W programie prze­
widziany jest chrzest łodzi „Ło-,
soś”, defilada kajaków*

Komitetowi Wojewódzkiemu PZPR w Krakowie,
Komitetowi Miejskiemu PZPR, Komitetowi Dzielni­
cowemu PZPR Zwierzyniec, Prezydiom Rad Na­
rodowych oraz wszystkim Organizacjom Społecz­
nym, Przedsiębiorstwom Państwowym i Spółdziel­
czym, Instytutom i Zakładom Naukowym, którzy
z okazji „Dnia Hutnika" przekazali nam i naszej
załodze pozdrowienia i życzenia, składamy tq
drogę gorące podziękowanie.

DYREKCJA, POP PZPR
i RADA ZAKŁADOWA

BIURA STUDIÓW i PROJEKTÓW
HUTNICTWA „BIPR OSTAŁ”

w KRAKOWIE
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Takie czasy

panie hrabio...
„Nad głowami furgotały sztandary posprawiane za ciężki

grosz. Jedna wieś ponad drugą się przechwalała nimi. Byle
był paradniejszy. Biały orzeł z zieleni wylatywał. Kosa po­
łyskiwała i sierp między snopami, jakby z pola przyniesiony­
mi. Matka Boska też w fałdach się kryła jak dziecko w spód­
nicy rodzicielki. Miło było słuchać, kiej chorągwie gwarzą
z przelatującym wiaterkiem i chłodzą każdego jednako, i cie­
szą, i obiecują. Idziemy. Każdy ma w sobie radość, żebyś
jej w stu workach nie zmieścił. Wciąż dźwięczą słowa: „Swę-
to Ludowe, święto jedności chłopskiej w walce o wolność
i prawa ludu".

„Przed świtaniem” — Jan Wiktor

Ceramika 1 członkini miejscowego zespołu artystycznego z I.ysej Góry, który był już dwa

razy w rgipcie. W międzynarodowym konkursie zespołów regionalnych we Włoszech zdobył
I miejsce.

Jest maj — pora bzów, słowików i zakochanych. Nie
od rzeczjj więc będzie zaprezentować dziś jednego
z dość licznej plejady rodziny don Juanów, którzy
swoje zaloty traktują jako swego rodzaju busi­
ness. Mimo obcesowego postępowania wciąż znaj­
dują naiwne, a bogate panie, które wierząc im

ślepo — drogo muszą płacić za swoją łatwowierność.
Nierzadko przy okazji popełniane są przez obie strony
pospolite przestępstwa. Ona — księgowa czy ekspe­
dientka z miłości do niego dopuszcza się nadużyć, on,

gdy mu się nie udają przeróżne chwyty, po prostu okra­
da ją i ucieka. Bo ci don Juani ponad pleć piękną —

przekładają pieniądze.
Pan Eugeniusz jest przystojnym mężczyzną. Szybko

zdobywa zaufanie „kobiety polującej na męża”. Jest to

zazwyczaj kasjerka lub księgowa. Eugeniusz obiecuje
małżeństwo, ale samą miłością trudno żyć. Potrzebne
są pieniądze, a don Juan chwilowo nigdzie nie pracuje.
A więc naiwna chcąc utrzymać przy sobie ukochanego
zabiera z kasy pieniądze. Potem są dochodzenia, sąd.
Ona idzie do więzienia — on szuka nowej ofiary.

Eugeniusz G. też zapoznał się bliżej; z wymiarem spra­
wiedliwości. W. 1948 roku zostaje skazany przez Sąd

Okręgowy w Lublinie na rok więzienia. W 1950 roku
otrzymuje kolejny wyrok — półtora roku więzienia. Po
wyjściu z celi nie cieszy się długo wolnością. Już w 1952
roku jedna z jego oszukanych bogdanek wskazuje na

współsprawcę nadużyć. Sąd w Kielcach wymierza mu

7 lat.
Po wyjściu przedterminowo z więzienia ponawia swo­

ją „działalność” na terenie Krakowa. Teraz obiektem
jego westchnień są starsze panie, od których pożyczał
lub usiłował wyłudzić — pieniądze. Ustalono, że na prze­
strzeni 1958—62 r. wyłudził w różny sposób około
150 tys. zł.

Istnieją poważne przypuszczenia, że spryciarz nacią­
gał ufające mu bezgranicznie niewiasty na bardzo wy­
sokie sumy. Niejedna trafiła do więzienia biorąc całą
winę na siebie. Niestety — wolą milczeć niż obciążać
ukochanego; gdy on tymczasem rozrzucał ukradzione
przez nie pieniądze na prawo i lewo.

Ale przy takim trybie życia nawet najpokaźniejsze
sumy szybko topnieją. 29 marca ub. roku Eugeniusz
kradnie Antoninie B., zamieszkałej w Nowej Hucie,
skórki karakułowe wartości 25 tys. zł. Prokurator wy­
doje nakaz aresztowania. Rozpoczyna się kolejne śledz­
two. Ale przestępcy już nie ma. Ulotnił się. Wszczęto
skrupulatne poszukiwania. Po dłuższym czasie zostaje
odnaleziony przez milicję w Białymstoku i odstawiony
do Krakowa.

Obecnie oczekuje W więzieniu na rozprawę. Będzie
odpowiadał za dokonanie kradzieży. Za inne jego sprawki
zapłaciły naiwne, zakochane kobiety.

NASZ
sobotni

MAGAZYNIE
UCISZANIE

Na całym świecle rozpoczęto
walkę o spokój. Ukazały się
plakaty, hasła, speakerzy ra­
diowi proszą o ściszanie apa­
ratów. Są kliniki, w których
leczy się chorych z powodu
nadmiaru hałasu. Wiele, bar­
dzo wiele chorób naszego
wieku to choroby na tle ner­
wowym, a nerwy nie znoszą
hałasu. Narzekanie niewiele

pomoże. Można by natomiast

rozpocząć z hałasem poważną
walkę. W prasie oraz we

wszystkich zakładach hałaso-
twórczych. A więc może

plakaty w tramwajach i auto­
busach. Nawoływanie w radiu
i telewizji.

Rozpisać konkurs na uci­
szanie miast i wsi. Na pewno
ludzie będą mieli mnóstwo

pomysłów. Ratujmy się i u-

ważaj my, ażeby nie zginąć w

walce o spokój.
„Świat”

PRZEDMIOT WESTCHNIEŃ
Instrumentem młodzieżowym

stała się gitara — przedmiot
westchnień każdej dziewczyny
1 chłopca. Na szczęście nasz

przemysł stanął na wysokości
zadania 1 wyprodukował za­
dowalającą ilość tych instru­
mentów. Ale co z tego, kiedy
„jeżowłosy” młodzian nie wie,
co z tym pudłem dalej robić.

Mamy więc muzykalną mło­
dzież, mamy instrumenty, ale
nie umiemy na nich grać.
Dlaczego? Ponieważ nasza

pedagogika, nasze wydawnic­
twa muzyczne są zacofane.

Ogniska muzyczne nie znają
profesji nauczyciela gry na

gitarze we współczesnym zna­
czeniu tego słowa. A młodzi
nie chcą grać starowłosklch

arii, ani „o sole mio”. Tru­
dno, inne czasy, inne wyma­
gania. Stereotypy chwytów,
pozycje akordów diatonicz-

nych są dla nich martwe. Nie

mając dobrych przykładów
imitują niezdarnie rzeczy za­
słyszane z bardzo ujemnymi
skutkami. Czy ktoś wreszcie

zlituje się nad muzycznymi
analfabetami „nie z własnej
winy”? Czy ktoś jako tako

znający ducha czasu nie

mógłby wydać łatwej, a nie

kilkutomowej pracy, jeżeli
Już nie o grze, to przynajmniej
o akompaniamencie na gita­
rze? „KIERUNKI”

yly różne te święta. To, które opisuje Jan Wiktor
zakończyło się strajkiem rolnym, a potem salwa­
mi karabinowego ognia w chłopską ciżbę. Na
wiejskim cmentarzu ukrytym w zieleni przy trak­
cie do Mszany Dolnej, na pamiątkę tamtych dni
miejscowi mularze w surowy, kamienny blok wlo-

pili odlaną z brązu tablicę. Napis na niej głosi: „Bohaterom
Poległym w Strajku Chłopskim w Kasince Małej, 23 LIPCA
1937 ROKU”. A niżej dziewięć nazwisk. Wśród nich: Włady­
sław Kucharczyk, przewodniczący „wiciarzy” — lat 27, Jó­
zef Kubiak — lat 25, Stanisław Bolsęga — lat 25...

W tym samym roku (także wcześniej i później) ilustrowane
dodatki z emfazą pisały o dożynkach: „Przodownica, dorodna
dziewczyna, trzymała w ręku sierp. Dziewczęta niosły pięk-
knie ozdobiony wieniec dożynkowy. Mijając dwór śpiewały
zmyśloną, naprędce ułożoną piosenkę, chwalącą dziedzica,
żartobliwie ganiącą ekonoma i agronoma miejscowego. W ich
głosach dźwięczało wesele i radość z pracy zakończonej”. Dzie­
dzic, (w Okocmiu baron Goctz, w Łańcucie Alfred Potocki,
w Suchej hrabia Tarnowski), stał na ganku ze starostą, na­
czelnikiem policji i gośćmi z miasta. Wikaremu ręka mdlała
od rozdzielania błogosławieństw. Chłopi zdejmowali czapki
przed gankiem. Sąsiedzi dziedzica obliczali jego zbiory i do­
chody. A w Białymstoku wojewodę Pasławskiego ubrano w

chłopską sukmanę dla „podkreślenia jego roli gospodarza oraz

łączności z ludem” (2. IX. 1935 r.). Pan wojewoda wygłosił
przemówienie „do młodych rolników o konieczności dalszej,
spokojnej, wytężonej pracy na roli”. Chłopi nie powinni poli-
tykować! Nie powinni czytać „anarchistycznej bibuły”! Kosami
na sztorc trudno kosić dworskie łąki i można skaleczyć pana
dziedzica. Naczelnik policji słuchał znudzony. Po co ta mowa?
Trzeba krótko:

■— Czapki z głowy...
— Milczeć chamy!

Święto dorobku i wesela
Kwitną jabłonie, słońce złoci korony lip i sady, rozwiną się

znów chłopskie, zielone sztandary. Ńa święto dorobku wsi
w 20-leciu, na chlubny bilans. Banderie chłopskie, które z wiosek
ruszą do gromad, barwne korowody z przysiółków i górskich
roztok, które zjadą w doliny, nie będą „czapkować” przed
trybunami i gankami dworów.

W pałacu w Łańcucie przybito tabliczkę: „Studium Zaocz­
ne, Wyższa Szkoła Rolnicza”, w pałacu w Krzeszowicach:
„Państrcowy Dom Dziecka", a w Suchej: „Państwowe Liceum
Ogólnokształcące”. Alfred Potocki, „pan na Łańcucie” piisze
pamiętniki w „londyńskiej mgle” (jakie, wiadomo!). Marzą
mu się często, dawne, złote czasy.

•— Hej służba, Rządca, fornale!
Nikt nie nadbiega.
Trudno, takie czasy, panie hrabio.

„Biały orzeł z zieleni wylatuje"
Znikły sierpy i kosy, giną ostatnie wiejskie strzechy kryte

słomą w regionie. Pierwsze powiaty (Chrzanów) meldują:
„Elektryfikacja wiosek w powiecie została zakończona”. Chłop
krakowski nie znał ■'■maszyn, jeden powiat proszowicki sumuje:
„W 20-leciu Polski Ludowej rolnicy powiatu zakupili rolni­
czych maszyn przy pomocy kredytów państwowych za 1
miliard złotych”. Chleb na wsi, bułka, byry luksusem. Wieś
krakowską anno 1964 zaopatruje w pieczywo przeszło 460
lokalnych i wiejskich piekarni. Kto śmiałby komu powiedzieć:
„Czapkę z głowy!” Gromady, wioski i całe powiaty — nie
podobne do dawnych...

Łysa Góra— dawniej nawet nie „partykularz”, nawet nie „za­
bita deskami” brzeska, podkarpacka wioska, bo trudno w ogóle
było do niej dojechać. Łamano tu sobie głowę, jak obyć się
bez cukru, bez mydła, nafty i jak przy baronie Goetzu przeżyć
przednówek. Wioska znana dzisiaj w kraju. Promieniująca
kulturą: murowana, zelektryfikowana, z własnym Zakładem
Ceramiki Artystycznej „Kamionka”, ze średnią szkołą zawo­
dową, Spółdzielnią Zdrowia, Demem Kultury, przystępująca do
gazyfikacji gospodarstw. Ostatnio powołano tu, pierwszą
w kraju, Wiejską Spółdzielnię Mieszkaniową. W niedzielę zja­
dą do Łysej Góry chłopskie korowody z innych gromad, z po­
wiatu, goście ze stolicy.

Uroczyście będzie czcić jutrzejszą niedzielę Łukowica w

Limanowskiem — wieś czynów społecznych, dawniej wieś
analfabetów i górali-druciarzy. Wioska Wieprz w Wadowic-
ckiem, przodująca w produkcji rolnej, Leszczyna w Bocheń-
sldem — słynąca coraz piękniej kwitnącymi sadami, Maków w

Miechowskiem otrzymujący w br. pitną wodę i wodociąg, Rudno
koło Krzeszowic — wieś dawniej folwarczna, dzisiaj chłopo­
robotników, Trzemeśnia kolo Myślenic, z dobrym kółkiem rol­
niczym, wieś Malec w Oświęcimskiem, gdzie ludność odda hołd .

bestialsko zamordowanemu i spalonemu w hitlerowskim kre­
matorium Oświęcimia — Kazimierzowi Jędrzejowskiemu. Miał
zaledwie 17 lat, gdy aresztowało go gestapo, dwa lata torturo­
wany, cały siny i siwy, został zamordowany mając lat 19. Był
łącznikiem Batalionów Chłopskich, młodym „wiciarzem”.

Załopocą zielone szandary na wietrze, pochylą, się przed
pamiątkowymi tablicami bestialsko zamordowanych w wielu
innych miejscowościach. Różne bowiem były te święta, od­
mienne, tak — jak dzień dzisiejszy jest niepodobny do dni
wczorajszych i tych sprzed 20 i 30 lat.

Rolnictwo nowego 20-lecia
Wieś krakowska obchodzi tegoroczne Święto Ludowe pod

znakiem dorobku minionego, powojennego dwudziestolecia.
Optymistyczne to bilanse. Wiąże to święto także z hasłem
nowych zadań, z programem — żywo dyskutowanych na wsi
tez przedzjazdowych. Z wizją dalszego rozwoju gromad i go­
spodarstw, intensyfikacji produkcji rolnej, dalszej przebudowy
strukturalnej, społecznej i kulturalnej całej wsi..

Święto bowiem to bilansu, święto wspomnień, zdumy i ra­
dości, ale także — dzień .manifestacji na rzecz jutra. Aby
chłopu polskiemu, nikt i nigdy więcej: — „Czapkę z głowy”!

Takie to bowiem czasy. I taki ich sens,

NAGRODA
TYGODNIA

Reprodukowane 1 nagro­
dzone dzisiaj zdjęcie może

wzbudzić wśród fotoamato-
rów pewne zastrzeżenia.

Jest to bowiem temat do­
statecznie zbanalizowany,
gdyż czyszczenie pomnika
Mickiewicza często się po­
wtarza. Każdorazowo jed­
nak wielu fotoamatorów
kusi ten temat na nowo 1

poświęcają mu pewien od­
cinek filmu.
Autor reprodukowanego
dzisiaj zdjęcia Zygmunt
Nowakowski (Chorzów, ul.

Dzierżyńskiego 93) nadesłał

całą serię tematyczną, któ­
rej niestety nie możemy re­
produkować. W pracach
swych wykazał, że można

stworzyć reportaż ze zda­
rzenia, które mimo swej
powtarzalności jest dla fo-
toamatora, zwłaszcza spoza

. Krakowa taką gratką. Po­
kazując Jedną z tych prac,
naszym zdaniem najbar­
dziej charakterystyczną,
pragniemy udowodnić, jak
temat oklepany 1 często po­
jawiający się na łamach

pism, może być ciekawie

ujęty i zainteresować.
W naszym Kąciku lansu­

jemy stale tezę: nie ma te­
matów nieciekawych lub

oklepanych. Wszystko zale­
ży od podejścia, od spoj­
rzenia.

APEL FOTOAMATORA

JAN POI.ICHT (Kraków,
Al. Daszyńskiego 21 m 40)
nadesłał do redakcji serię
zdjęć przedstawiających za­
początkowanie prac związa­
nych z przebudową Rynku
krakowskiego.

„Przekazując do dyspozy­
cji redakcji te fotogramy,
pragnę przyczynić się do u-

pamiętnlenla tych. prac
związanych z 20-leclem
Polski Ludowej”.

Może Inni fotoamatorzy
nadeślą podobne fotogramy
związane z przebudową
Rynku. Zebrane w jedną
całość mogłyby stanowić
dokument obrazujący ten

wielki wysiłek społeczeń­
stwa.

Gdyby nadeszły dalsze

fotogramy, redakcja posta­
ra się o wyeksponowanie
ich w jednym z okien wy­
stawowych Krakowa.

Co tydzień

W dawnych majątkach 1 pałacach mieszczą się technika 1 s.-.koly rolnicze. W województwie
Jest obecnie 10 techników rolniczych pięcioletnich I pięć techników zaocznych. Do 1070 r.

planuje się otwarcie dalszych 10 rolniczych s;kół średnich różnego typu. Trzeba jak najwię­
cej światłej młodzieży wiejskiej. Na zdjęciu w Technikum w Czernichowie...

Nie dręcz pan Pauli tylko po to, żeby coś
udowodnić.

Powiedziane to było bardzo spokojnie, ale
z ponurym wyrazem twarzy, tak że patrząc na

niego wstrzymałem oddech. A potem za drzwia­
mi znowu odezwał się szorstki głos McGoverna:

— Ale nie spodziewajcie się po nas za wie­
le na tych północnych koncesjach. Do mrozów
jest ledwie miesiąc, może mniej.

Na to inny głos odpowiedział:
— W porządku. Mac. Róbcie, co możecie. Ale

my musimy wiedzieć, czego się mamy trzymać,
a z czego zrezygnować.

Potem zewnętrzne drzwi trzasnęły 1 do po­
koju wszedł Mac Govern.

Był barczystym, krępym mężczyzną o moc­
nych szczękach i zaciśniętych ustach, a znisz­
czoną twarz miał pooraną tysiącem zmarszczek.
Obrzucił mnie spojrzeniem oczu jasnych jak
szare kamyki.

— Pan też radioamator?
Ten głos zazgrzytał mi po nerwach, jego ton

był wrogi. Czy może tylko mi się przywidziało?

— Nie — odparłem. Wstałem z miejsca, ale
nie podszedł, żeby mnie przywitać. Ruszył do
biurka, z trzaskiem rzucił na nie wypchaną
teczkę i usiadł na krześle Billa Landsa. Teczka
ta równie nie pasowała do niego jak miejskie
ubranie, które miał na sobie. Było w nim coś
nieposkromionego, a to wrażenie podkreślała
jeszcze grzywa siwych włosów wyrastająca
znad niskiego, szerokiego czoła. Rzekłbyś, że
do kantoru wtargnął kawał północnej dziczy
i myślę, że zląkłem się go jeszcze nim zaczął
mnie wypytywać. .

Bill Lands zakaszlał z lekka.
— No, to ja was teraz zostawię...
— Nie, nie. Siedź tu, Bill. Chciałbym, żebyś

usłyszał, co. ten młody człowiek ma nam do po­
wiedzenia. Czy Bert już się zjawił?

— Nie, ale powinien tu być lada chwila.
— Weź pan sobie krzesło. No więc? —

McGovern .utkwił we mnie wzrok. — Podobno
pan ma dla nas jakieś nowe informacje... coś,
co dowodzi, że Briffe jeszcze żyje? — Wypo­
wiedział to tenem pytania, z uniesionymi krza­

przeszedł już ho
NOWY TARG

OBSZAR — 1.809 ktn«
ILOSC MIESZKAŃCÓW —

ISO,9 tys.
GĘSTOSC ZALUDNIENIA

— 84,8 na km»
LICZBA CZŁONKÓW

KANDYDATÓW PZPR

3000
PRZEMYSŁ: Nowotarskie

Zakłady Obuwia i 12 drobnych
zakładów pracy.

ZATRUDNIONYCH POZA
ROLNICTWEM — 25,8 tys.
osób.

Nie jest możliwe w trzech kartach’ maszynopisu zamk­
nąć przeszłość, teraźniejszość i przyszłość Podhala,
zawartą w tysięcznych zdarzeniach, faktach, ten­

dencjach, myślach, przejawach. Stąd też i określone,
skrótowe pytania „Gazety” i odpowiedzi sekretarza KP
w Nowym Targu tow. ALFREDA POTOCZKA.

— Mowa o specyfice powiatu staje się już stereotypem..
Ale Podhala to faktycznie specyficzny teren. Nie po­
stawienie więc pytania: jakie cechy, obok innych wspól­

nych dla całego kraju, wpływały na rozwój powiatu,
byłoby uchybieniem.

— Podhale to teren, nad którym często przechodziły hu­
ragany. O świcie ludowej ojczyzny przetoczył się ostatni
za sprawą band kontrrewolucyjnych, szczególnie „Ognia”,
które na szerszą skalę oraz dłużej niż gdzie indziej dzia­
łały w Nowotarskiem. Niepewność jutra, a także koniecz­
ność stałego pogotowią, miast kierować uwagę władz I
ludności na rozwój gospodarczy, zmuszały do walki o

utrwalenie władzy. Ten stan rzeczy przyniósł powiatowi
trzy lata opóźnienia. Wykruszyła się najbardziej rewo­
lucyjna kadra. Przez wieki ukształtowany i sztucznie

podsycany swoisty patriotyzm lokalny, przechodzący w

skrajnych wypadkach w nacjonalizm, nie pomagał w

rozbudowie powiatu. Przełamanie tego sposobu myślenia
— nieprzezwyciężonego zresztą do końca — wymagało
i wymaga wiele wysiłku.

Opóźnienie w rozwoju trzeba było jak najszybciej nad­
robić. I to chyba najbardziej charakterystyczne dla Pod­
hala, że zrodził się tu — zwłaszcza w ostatnich latach —•

wielki zryw społeczny, dążenie do nadrobienia tych za­
ległości.

— Co rozumiecie przez ów zryw, dążenie do odrobienia za­
ległości?

— Szybki rozwój Zakładów Obuwniczych, gdzie znalazło pra­
cę 5.400 ludzi. Tu mamy w tej chwili największą organizacją
partyjną. Liczy ona 500 członków 1 po raz pierwszy w swych
dziejach wybiera bezpośrednio delegata na IV Zjazd partii. To

jest Jedno ogniwo, które trzymamy mocno. A drugie: gwałtow­
ny rozwój ruchu turystyczno-letniskowego 1 wczasowegq. Jeśli
w 1938 r. odwiedziło Nowotarskie około 100 tys. turystów (głów­
nie po drodze do Zakopanego), to w 1963 r. blisko 1,5 miliona.
Sam Przełom Dunajca przyniósł w r. ub. blisko 7 min złotych.
Kolonie letnie zostawiają nam ponad 20 min złotych. Noclegi
1 inne usługi dla turystów atwarzają możliwość dodatkowych
dochodów. Rozwijające się uzdrowiska w Szczawnicy 1 Rabce

mają też niemały wpływ na możliwości zatrudnienia i zarob­
kowania. Jest także Jeszcze trzeci kierunek, którego

"

nam zaniedbywać — rolnictwo. Nie chodzi tutaj o

nie na wąskich zagonkach uprawy tle udających
Chodzi nam o zmianę struktury upraw na korzyść
Hodowla bydła 1 owiec, to więcej mięsa 1 mleka, to także
w rezultacie — dochody dla wsi.

— Co charakteryzuje przebieg dyskusji nad tezami w No-

wotarszczyżnle i jakie główne problemy cma porusza?
— W większości wypadków dyskusję cechuje głęboka

troska o rozwój Podhala nie tylko w oparciu o pomoc pań­
stwa, ale głównie przez pomnożenie grosza państwowego, przez
społeczne działanie. W Zubrzycy Górnej mówiono np. dosłow­
nie tak:
teraz

roku 1 następnym budować będziemy drogę — co by nam po­
wiat■■■ ■ .............................

rady
— Jakie zasadnicze wnioski wysunięto w dyskusji?
— Na podstawie dyskusji rysują się pęwne ogólne postulaty.

Zwiększenie środków na popieranie czynów społecznych. Wo­
bec rezygnacji (zresztą b. słusznej) z wielkiej mechajtlzacji
rolnictwa w terenach górskich — zwiększenie zaopatrzenia tych
terenów w maszyny konne. Wobec rosnącego areału użytków
zielonych, zasilić należałoby górskie, tereny w

rolniczy.
Mówiono też o rozwoju turystyki w najzym

•tępy w rozbudowie bazy turystycznej 1 innych
wystarczające. Mimo Słusznych ograniczeń na

w skali kraju, w naszym powiecie rozwój usług ___

(przy celowym zahamowaniu rozwoju przemysłu i ograniczo­
nych możliwościach rolnictwa) rośnie do rangi poważnej gałę­
zi gospodarczej. Dotychczasowy chałupniczy system usług nie

rokują nadziei 1 perspektyw.

Rozmawiał: M. SKARBEK

nie wolno
rozszerza-

się zbóż,
zielonych.

„rozbudowaliśmy jedną szkolę w czynie społecznym,
dokończymy drugą, również w czynie społecznym, w tym

dał jeno walce, ale trzeciej szkoły nie damy już chyba
sami wybudować i prosimy państwo o pomoc”.

czastymi brwiami, wiercąc mnie swymi krze­
miennymi oczyma. — No więc?

— Właściwie to nie są nowe informacje, pro­
szę pana — powiedziałem.

— No to czym ten Ledder tak się podbechtał?
Widział się z panem w Goose i po tym nadał
przez radio wiadomość do naszego biura. Prze­
cież nie jechałby pan tyli kawał drogi nie ma­
jąc dla nas nic nowego. Coś pan mu powie­
dział?

W ustach mi zaschło. McGovern był typem,
jakiego jeszcze dotąd nie spotkałem, i jego
władcza osobowość zdawała się przytłaczać
mnie i miażdżyć.

— To nie było właściwie nic .nowego — wy­
mamrotałem. — Po prostu przekonałem go, że

mój ojciec naprawdę odebrał wiadomość.
— On wcale tego nie mówi. — Pociągnął

za rzemienie teczki' i wydobył formularz ko-
munikatowy. — Nadał nam co następuje — na­
sadził na tępy nos stalowe okulary. — „Nie
należy lekceważyć możliwości, że G2STO ode­
brał wiadomość od Briffe’a. Pilnie doradzam.

prosty sprręt

powiecie. Po-

usług są nle-

tym odcinku

turystycznych

żebyście zobaczyli się z synem Fergusona”.
Dlaczego? — zapytał. — Co pan mu powie­
dział? — Spoglądał na mnie znad okularów. —

Co kazało Ledderowi radzić nam, żebyśmy
z panem porozmawiali?

— Nie tyle to, co mu powiedziałem — od­
parłem. — Raczej całe tło odbioru przez moje­
go ojca wiadomości od Briffe’a, które mu po­
dałem. Widzi pan, mój ojciec umarł właściwie
na skutek odebrania...

— Tak, wiemy wszystko o śmierci pańskiego
ojca — wtrącił. — Mnie idzie o to, co pan po­
wiedział Ledderowi, że potem nadał do nas

coś takiego?
— Po prostu wyjaśniłem mu szczegółowo

całe tło. — Nie miałem pojęcia, jak nawiązać
kontakt z tym człowiekiem i wytłumaczyć mu

wszystko o ojcu. — Tu Idzie nie tyle o fakty —

dodałem — co o historię tego odbioru. Gdyby
pan znał mojego ojca...

•— Więc nie ma nic nowegot
J'. (C. D. N.) r-«8-
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W
ertując kalendarz, tę
najbardziej może odpor­
ną na wpływy laicyza­
cji „instytucją”, znajdu­
jemy w nim obok nie­
których imion mały,

niepozorny krzyżyk. Oznacza on, że
ludzie, których imiona widnieją pod
określoną w kalendarzu datą, po­
nieśli męczeńską śmierć za wiarę.

Oczywiście, wpisanie imion mę­
czenników do kalendarza nie jest
jedyną formą uczczenia ich pamięci
przez Kościół. Życie ich, działalność,
odwagę w obliczu śmierci, sławią
niezliczone opowiadania i legendy,
„żywoty” i inne wydawnictwa.
Obrazy i posągi męczenników wi­
dnieją na ołtarzach, imiona — w

modlitewnikach. Ku ich czci odby­
wają się coroczne uroczystości.

Jednakże liczba ludzi, którzy po­
nieśli męczeńską śmierć za swoje
przekonania światopoglądowe prze­
wyższa tysiące razy liczbą tych,
których Kościół katolicki „wyniósł
na ołtarze”. Niestety, imiona więk­
szości z nich pokrył wieczysty mrok
zapomnienia, a nieliczne ocalone
z niepamięci znane są tylko niewiel­
kiemu kręgowi historyków i archi­
wistów. Kto dziś pamięta, kto czci
pamięć milionów męczenników za­
mordowanych, jakże często w okru­
tny, bestialski sposób, z rozkazu
Kościoła katolickiego, z jego inspi­
racji, namowy, sądu i prawa? Po­
gan, Żydów, członków rozlicznych
sekt wczesnochrześcijańskich i śre­
dniowiecznych, protestantów, arian,
ludzi torturowanych, ćwiartowanych
palonych żywcem w następstwie
oskarżeń (jakże często bezpodstaw­
nych) o ateizm, bluźnierstwo, świę­
tokradztwo... O czary! Ludzi mor­
dowanych tylko za to, że wychowali
się w innej, niekatolickiej wierze!

Kto dziś pamięta o Kazimierzu
Łyszczyńskiin zamordowanym z wy­
roku sądowego za ateizm w czasach
panowania Sobieskiego? Kto wspo­
mina ze czcią imię 80-letniej
mieszczki krakowskiej, Melchioro-
wej Wajglowej spalonej w 1539 ro­
ku w Krakowie za to, że nie chcia-
ła się wyrzec swojej „herezji”? Al­
bo Samuela Żeleńskiego ukamienio.

wanego za arianizm w 1660 roku
pod Krakowem, czy innego ariani­
na, Jana Tyszkowica poćwiartowa­
nego i spalonego w 1611 r. za to, że
odmówił „przysięgi na Trójcę świę­
tą?" Albo dziesiątki tysięcy kobiet
spalonych żywcem, zamęczonych na

torturach za... czary — takich jak
Anna Ratajka (fl699) i jej towa­
rzyszki z Wierzbowic, jak Krysta
Gajowa ze Słomnik (tl640), jak
Anna Szymkowa i inne chłopki
z Nieszawy spalone w 1721 roku?

Nie znajdziecie w kalendarzu
Jmion ks. Mikołaja, proboszcza

Mija w tym roku ćwierćwiecze od momentu po­
jawienia się pierwszych Włókien syntetycznych, sław­
nego nylonu, z którym w Polsce zetknęliśmy się do­
piero po wojnie i to wyłącznie w komisach. Nylon
właśnie zapoczątkował potężnie rozgałęzioną dziś ro­
dzinę włókienniczych syntetyków czyli tych przeróż­
nych stylonów, orlonów, tergali, terylenów, grylorćw
itp. Zaczęło się od nylonowych pończoszek, potem po­
jawiła się syntetyczna bielizna, z kolei ubrania
i spódnice, sweterki, niemnące koszule, wreszcie
triumfalnie wkroczyły na rynek i syntetyczne futra.

Jeśli, jednak dzisiejsze „spotkania z techniką” po­
święcam właśnie włóknom syntetycznym, to nie tylko
z „jubileuszowych racji”, ale i dlatego, że rok bie­
żący ma dla tej produkcji w Polsce przełomowe zna­
czenie. Choć bowiem na świecie w dziedzinie włó­
kienniczych syntetyków reklamuje się dziesiątki
nazw, to przecież wszystkie one wywodzą się na do-

Andrzej Woźniak SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

Jubileusz

damskiej pończoszki

Niepraw-

dopo-
dobne

Wiesław Mercik'

le święci
męczennicy

z Kurowa zamordowanego za to, że
udzielał komunii pod dwiema po­
staciami, ani protestanckiego kazno­
dziei, ks. Andrzeja Lisieckiego
(|1697), ani Lorenca Habichta, kra­
kowskiego rzemieślnika zabitego
w 1613 roku w Krakowie — jednej
z licznych ofiar pogromów wymie­
rzonych przeciwko innowiercom.
Acta martyrorum nie wymieniają
również imion — burmistrza Roes-
nera i dziesięciu mieszczan toruń­
skich zamordowanych w wyniku
prowokacji za rzekome świętokradz­
two, ani Doroty Pileckiej, żony
szewca z Kacie spalonej w wyniku
Oskarżenja o... spółkę z diabłem, ąni
wielu, wielu innych męczenników.

A przecież wymienione tutaj naz­
wiska, to tylko drobny ułamek nie­
skończonych szeregów męczenników,
zachowany przypadkiem w starych
kronikach, w aktach sądowych.
Imiona większości poszły w niepa­
mięć. Bo i któż starałby się zacho­
wać dla potomności wspomnienia o

ludziach tak bardzo „niemiłych Bo­
gu", że trzeba im było aż wyrywać
języki, ucinać ręce i nogi, palić żyw­
cem na stosie?

To prawda, że w Polsce krwiożer­
czy szał fanatyzmu nigdy nie świę­
cił takich „triumfów” jak np. w

Niemczech, gdzie śmierć na stosie
znalazło prawie milion kobiet, jak
np. w Hiszpanii — duchowej oj­
czyzny inkwizycji. Ale...

Miał Zachód rzeź albigensów i hu-
gonotów — miała Polska rodzime
„noce św. Bartłomieja”. W roku
1656 kilkutysięczny sfanatyzowany
tłum dokonał straszliwej masakry
w Nowym Sączu, wyrzynając w

pień wszystkich heretyków bez róż­
nicy płci i wieku. Historia zapisała
dzieje ekspedycji karnej na za­
mek Abrahama Zbąskiego (w XV
wieku), w którym schroniły się set­
ki księży husyckich: wszyscy oni
zginęli na stosie. Kronikarze zapi­
sali historię zbrodniczego wynisz­
czenia sekty dulcynistów. Potem —

płonęli żywcem na stosie członkowie
sekt biczowników, begwinek, be-
gwardów... Około 40 tysięcy kobiet
spalono na stosach „za czary” na

tych tylko ziemiach dawnej Rze­
czypospolitej, które dziś wchodzą w

skład państwa polskiego.
Osobną dziedzinę stanowią krwa­

we pogromy wyznaniowe, wśród
których, niestety, Kraków nieraz
dzierżył smutną palmę pierwszeń­
stwa, jak np. w 1574, czy w 1587
roku. Pogromów, w czasie których
nie tylko mordowano żywych, ale
też profanowano zmarłych niekato­
lików.

Dość często fanatyzm religijny
kierował się również przeciwko Ży­
dom. Jeden z pierwszych tumultów
antysemickich w Polsce, w czasie
którego tłum zamordował wielu Ży­
dów, miał miejsce w Wiślicy w 1407
r., a jego inspiratorem był krakow­
ski kaznodzieja, ks. Budka.

Są to tylko, powtórzmy, drobne
fragmenty prześladowań, o których
mówi historia. O większości mę­
czenników, o ich tragicznym losie
wspominają dziś tylko ńiedokładne

statystyki...

brą sprawę z trzech głównych pni. Chemia dzieli te

syntetyki na włókna poliamidowe, poliakrylonitrylo-
we i poliestrowe. Otóż po raz pierwszy w tym właśnie
roku dysponować będziemy wszystkimi trzema grupa­
mi, podstawowymi i masowymi w świecie.

Zaczynaliśmy nie od „a”, ale od „s” — od stylonu,
którą to nazwą ochrzczono pierwsze polskie włókno
typu nylonowego, którego produkcja w początkach
lat pięćdziesiątych uruchomiona została w Gorzowie.
Sukces był dużej miary, ale... połowiczny, bo stylon
wytwarzano w oparciu o importowane półprodukty.

O polskim w pełni tego słowa nylonie mówić za­
tem można dopiero od 1957 roku, kiedy to w Tarno­
wie ruszyła produkcja kaprolaktamu — drobnych,
białych kryształków wytwarzanych w oparciu o su­
rowiec fenolowy. Ów kaprolaktam stanowi właśnie
istotę włókien poliamidowych.

Apetyt rośnie w miarę jedzenia. Rosnący imporf
kosztownej wełny zmusił do przyspieszenia prac nad
włóknami wełnopodobnymi. Sprawa była o tyle trud­
niejsza, że te włókna pojawiły się w świecie stosun­
kowo późno i ich technologia produkcji jest znacznie
bardziej skomplikowana od „powszedniego” już moż­
na powiedzieć nylonu. Więc też polska elana dotych­
czas również na importowanym półprodukcie jest wy­
twarzana. Ale... Właśnie w tym roku rusza w Bla­
chowni Śląskiej instalacja do produkcji tereftalanu
dwumetylu, czyli po ludzku mówiąc DMT, który już
pod koniec przyszłej pięciolatki wyręczy... około
2 min owiec, a w roku 1970 6-milionową owczą armię,

Z Tarnowa natomiast prócz wspomnianego już
„kapro” otrzymamy w tym roku pierwszą partię akry­
lonitrylu, czyli tego półproduktu, z którego w Łodzi
wytwarzać się będzie piękne włókno anilanowe znane

na Zachodzie jako orlon lub grylor.
Więc komisy przestaną chyba nas interesować.

P
rzewidziane w doniosłym przywileju króla Kazi­
mierza z 12 maja 1364 roku „prawa i korzyści” —

obok doktorów, magistrów i żaków krakowskiego
Studium Generale — obejmowały również tzw.
stationarii czyli przepisywaczy ksiąg. Należeli oni
tym samym do korporacji uniwersyteckiej, skła­

dali odpowiednią przysięgę.i winni byli mieć w zapasie
rękopisma------ te szczególnie, których używano w Aka­
demii i za opłatą wypożyczać je do czasowego użytku lub
przepisania. Stationarii, których zwano także bibliopola-
mi, spełniali w owych czasach, przed wynalezieniem dru­
ku, funkcje księgarzy i wydawców jednocześnie. Praco­
wali na własny rachunek lub za ściśle określoną prowizją,
korzystając z coraz to nowych przywilejów. O jednym ta­
kim przywileju, wydanym przez Władysława Jagiełłę
28. VII. 1400 roku, wspomina w roku 1539 rektor Aka­
demii Grzegorz ze Stawiszcza, przedkładając go do po­
twierdzenia królowi Zygmuntowi Staremu.

Jest rzeczą oczywistą, lż owe rękopiśmienne księgarstwo nie
należało do zawodów szczególnie atrakcyjnych, skoro funkcje
bibliopolów spełniali niekiedy pedele Uniwersytetu! Książki w

tym czasie przepisywano przede wszystkim po klasztorach, ■
kupowano za granicą. Wystarczy przypomnieć, że w rejestrze
wydatków skarbowych Jadwigi i Jagiełły za lata 1388—1417 tylko
dwa razy figurują pozycje księgarskie. Baz chodzi o mszał dla
plebana zamkowego za 2 grzywny, drugi raz o „mszał wysiany
królowi na łowy” za grzywien pięć...

Niemniej wraz z rozwojem katedr uniwersyteckich za­
potrzebowanie na książki stale rosło. Kopiści duchowni
i świeccy mieli pełne ręce roboty, podobnie 1 i g a t o r z y,
czyli oprawiacze manuskryptów i wreszcie bibliopole,
którzy ujęli w swe ręce handel i pośrednictwo w rozpro­
wadzaniu ksiąg-

Dzięki wynalazkowi Gutenberga z Moguncji — już w

1478 roku pojawiają się w Krakowie pierwsze drukowa­
ne dzieła, a pod koniec XV stulecia rozpoczyna tutaj
działalność drukarsko-wydawniczą Jan Haller nawiązując
kontakty z ówczesnymi centrami księgarstwa europejs­
kiego. M. in. otrzymał on przywilej biskupi na sprowa­
dzanie z Wenecji brewiarzy i mszałów. Niemniej handlo­
wał także cyną i winem, a także zbudował na Prądniku
pierwszą w Polsce drukarnię i zorganizował przez swego

* Palce maszynistki
przebiegają w ciągu
dnia odległość 20 km.

* Pół miliona ton oło­
wiu pochodzącego z ga­
zów spalinowych. spada
rocznie do oceanów. Jest
to 50 razy tyle, ile dają
źródła naturalne.

* W naszych gospo­
darstwach chłopskich
drób zjada rocznie pół­
tora miliona ton zboża.

* Istnieją barwniki o

takiej sile, że stają się
dostrzegalne w rozcień­
czeniu 1 na 100 milio­
nów.

* Człowiek urodzony
w 1960 roku ma staty­
styczną szansę przeżyć
o 30 lat więcej niż jego
niedawny przodek sprzed
stu lat.

* Każdy człowiek
przeciętnie mówi co­
dziennie przez godzinę.
W ciągu życia przegada
bez przerwy 3 lata.

* Wciągu70latży­
cia człowiek wypija po­
nad 60 tys. litrów wody,
zjada 11 tys. kg węglo­
wodanów, 2.5 tys. kg
białek i tyleż tłuszczów.

* Corocznie rodzi się
na ziemi ok. 2 milionów
słoni i niemal tyle samo

umiera. Szkieletów nie

znajduje się nigdy. O-
statnio dopiero naukow­
cy ustalili, że słoń czu-

jąc śmierć szuka rzeki
lub bagna i tonie.

W
ybitny angielski fi­
zyk i postępowy
działacz społeczny,
J. D. Bernal, po­
wiedział, że w nau­
ce „silniej niż w

jakiejkolwiek innej dziedzinie
konieczne jest pilne zbadanie
przeszłości dla zrozumienia
teraźniejszości i podporządko­
wania sobie przyszłości”. Ber­
na] gorąco protestuje przeciw
lekceważeniu historii, bo bez
niej nie można dać oceny roli
nauki w społeczeństwie. O ile
bowiem prawdą jest, że zwięk­
sza się stale wpływ nauki na

nasze życie, to również praw­
dą jest, że nie uczeni kieru’ą
mechanizmem cywilizacji, nie
oni mają decydujący wpływ
na sposób użytkowania osią­
gnięć nauki, nie oni również
tworzą ogólne warunki jej
rozwoju.

Warunki zaś to zarówno sto­
sunek państwa i społeczeń­
stwa do nauki i uczonych, jak
i gospodarcze, kulturalne,
wojskowe itp. zapotrzebowa­
nie na wyniki prac badaw­
czych, to ilość i rozmiary war­
sztatów pracy naukowej, za­
opatrzenie ich w aparaturę, a-

le nade wszystko ilość i ja­
kość' kadry zatrudnionej w

badaniach.

Najstarszymi, posiadającymi
najdłuższą tradycję ośrodka­
mi pracy naukowej, są szkoły
wyższe. Wiek XX przyniósł
jednak wielki rozwój pozau-
czelnianych placówek badaw­
czych w formie instytutów i
centralnych laborariów, pra­
cujących dla zaspokojenia po­
trzeb gospodarczych. Jednak
instytuty tego typu służą z re­
guły określonym, często wą­
skim działom gospodarki, nie
zabezpieczają one w sposób do­
stateczny rozwoju całych dys­
cyplin naukowych. Tak zrodził
się jeszcze jeden typ instytu­
tów, w krajach kapitalistycz­
nych podporządkowany bezpo­
średnio rządowi, w krajach
socjalistycznych — Akade­
miom Nauk.

*

Jak ta sprawa wyglądała u

nas przed wojną? Instytucji
typu nowoczesnej akademii
nauk nie było, instytutów nau­
kowo-badawczych było wszy­
stkiego 15, w tym tylko 7
przemysłowych. Praktycznie
więc nauka koncentrowała się
w uczelniach wyższych.

Liczba ludności pod koniec
istnienia drugiej Rzeczypo­
spolitej była większa niż w

Polsce Ludowej, tak że zesta­
wienie samych tylko ilości
pracowników naukowych i
studentów nie obrazuje w peł­
ni dokonanych zmian. Pomi­
jając jednak to zastrzeżenie
przypomnijmy, że w roku a-

kademickim 1937/38 we wszy­
stkich szkołach wyższych,
państwowych i prywatnych,
kształciło się 48 tys. studen­
tów. W roku akademickim
1963/64 liczba studentów wy­
nosi 208,8 tysiąca. W samych
tylko wyższych szkołach tech­
nicznych kształci się obecnie
58,5 tysiąca studentów, tj. 10,2

Prof, dr Henryk Jabłoński

SEKRETARZ NAUKOWY PAN

NAUKA POLSKA
WCZORAJ i DZIŚ

gę. Ten ustrój sprawił też, że

gruntownej przebudowie ule­
gła struktura gosppdarcza kra­
ju, stąd Wzrosło zapotrzebo­
wanie na naukę, wzrosła jej
rola społeczna.

Uczeni są obecnie w sytua­
cji znacznie korzystniejsze],
niż byli ich poprzednicy czy
nawet oni sami w okresie mię­
dzywojennym. Nie zapomina­
ją oni jednak, że to właśnie
ich poprzednicy w niezwykle
trudnych warunkach kładli
fundamenty pod dzisiejszy
rozwój nauki. Rozrosła się po
wojnie polska matematyka, ,

objęła nie uprawiane przed
wojną dziedziny, ale polska
szkoła matematyczna sławna
była już przed wojną. Nie
miał możności pełnego rozwi­
jania badań w umiłowanej
przez siebie dziedzinie M. T.
Huber, ale nie jego to było
wina. Dziś jego uczniowie i
następcy zdobywają dla pol­
skiej mechaniki uznanie uczo­
nych całego świata.

Nawiązujemy do tradycji
polskiej nauki, pielęgnujemy
pamięć o wszystkich tych, któ­
rzy twórczą swoją pracą przy­
czyniali się w przeszłości do
jej rozwoju, dumni jesteśmy,
że pracować nam przyszło w

warunkach ustroju socjalisty­
cznego, gdyż wiemy, że jesteś­
my narodowi potrzebni, że

wyniki naszych prac ba­
dawczych służą rozwojowi go­
spodarki i kultury.

Władysław Błachut HISTORIA

KRAKOWSKIE

KSIĘGARSTWO
czeladnika, Rafała Malaczyńskiego, handel przenośny
książkami na terenie całego prawie kraju.

Był to, jak wiemy, okres rozkwitu krakowskie] Akademii,
uwarunkowany rozwojem księgarstwa. Toteż inicjatywę Hallera
rychło podejmują inni. I tak w początkach XVI wieku zacz­

ynie działać na polu księgarstwa mieszczanin krakowski Marek

Szarfenberg, właściciel drukarni, introligatora!, dwóch księ­
garń, młyna, ogrodów i kamienic, co nie przeszkadzało jego
rodzonym synom rozwozić książki po jarmarkach! W roku
1517 zakłada w Krakowie filię jeden z najsłynniejszych druka­
rzy wiedeńskich — Hieronim Wietor, który zostanie później
wydawcą dzieł Rejowych. Przybywa jeszcze z bardziej zna­
nych — Ungler i kilku innych. W zawodzie księgarskim zaczy­
na powoli robić się ciasno, stąd zatargi na tle konkurencyj­
nym i zabiegi o protekcję (przywileje) królewską.
■Walki religijne w okresie Reformacji, kiedy to kraj
dzieli się na dwa obozy, walczące m. in. książką i agita­
cyjną ulotką, podnoszą'rangę zawodu księgarskiego, ale
też powodują zaostrzenie cenzury, którą w zasadzie spra­
wował Uniwersytet. Już w 1494 roku był Kraków wi­
downią procesu duchownego przeciwko Senatowi Aka­
demii o druk i rozpowszechnianie pism heretyckich. Na
synodzie piotrkowskim w 1525 roku uchwalono rewizję
księgarń i bibliotek, przy czym pisma heretyckie należar
ło oddawać ogniowi na pożarcie...

Na szczęście wtedy jeszcze nie nadużywano tego prawa. Na­
wet nacisk kard. Hozjusza, który zalecał królowi Zygmuntowi
Augustowi: „Ksiągi heretyckie chciej W. Królewska Mość wy­
tępiać...” nie odbił się silniej na owocnej kulturotwórczej dzia­
łalności Hallerów, Wietorów czy Szarfenbergó-w . Dopiero wiek
XVII 1 na tym polu sprowadzić miał sprzyjające ciemnocie
zjawiska.

JAK WYNIKA z 15 tomu „Indexu Transla-
tionum”, w roku 1962 opublikowano 32.787
tłumaczeń w 70 krajach. Zapotrzebowanie na

dobre tłumaczenia, zwłaszcza w dziedzinie
nauki, rośnie z roku na rok. Niemniej litera­
tura piękna wymaga coraz większej ilości
przekładów na różne języki świata. Prócz te­
go konieczne jest tłumaczenie dokumentów
naukowych i technicznych, materiałów infor­
macyjnych zamieszczanych w dziennikach i
czasopismach. Jest to nieodzowny warunek
powodzenia działalności przy wzrastającej
liczbie organizacji międzynarodowych.

Masowość i jakość tłumaczeń to jeden z

ważnych problemów naszych czasów. Od
właściwego ich rozwiązania zależy nie tylko
rozpowszechnianie zdobyczy naukowych, nie
tylko współpraca międzynarodowa w wielu
dziedzinach, lecz również współżycie naro­
dów, wzajemne zrozumienie.

Tłumaczenia są jednak kosztowne j wyma­
gają nakładu czasu oraz wykwalifikowanych
tłumaczy, których zaczyna się cenić coraz

tysiąca więcej niż wszystkich
studentów przed wojną. Przed
wojną na studiach technicz­
nych było tylko 7,6 tysiąca.

Oczywiście, już sama liczba
studentów warunkuje koniecz­
ność odpowiednio licznej ka­
dry dydaktycznej. Warto więc
i to porównać. Na rok akade­
micki 1939/40 przewidziano w

budżecie państwowym 2.460 e-

tatów dydaktycznych. W dniu
31 grudnia 1963 roku stan ob­
sadzonych etatów dydaktycz­
nych wynosił 18.840.

O przyroście kadry zdolnej
podejmować badania naukowe
mówią jednak nie tylko etaty
pracowników, ale przede
wszystkim tempo zdobywania
wyższych kwalifikacji. For­
malnym tego wyrazem jest i-
lość zdobywanych doktoratów.
Ostatnie przedwojenne, publi­
kowane w Małym Roczniku
Statystycznym, zestawienie
mówi, że w roku akademickim
1936/37 wydano 233 dyplomy
doktorskie (w tym 40 prawa i
70 filozofii). Natomiast w cią­
gu ostatnich trzech lat w Pol­
sce Ludowej przeciętnie wy-
dajemy około 1.500 doktora­
tów rocznie.

Sprzyja temu rozbudowany
system stypendialny, który
każdej zdolnej jednostce o-

twiera drogę awansu nauko­
wego.

Szkoły wyższe jednak to
dziś tylko jeden z pionów or­
ganizacyjnych nauki. Przypo­
mnijmy więc raz jeszcze, że

przed wojną było w Polsce
15 istytutów pozauczelnianych.
Dziś jest ich 102. Ale dodaj­
my: instytut instytutowi nie
równy. Nie wystarczy stwier­
dzić, że przed wojną np. ist­
niał Instytut Geologiczny i że

istnieje obecnie. Trzeba jesz­
cze wiedzieć, jaką kadrą i ja­
kimi możliwościami badaw­
czymi rozporządzał. A odpo­
wiednie porównania są nie­
zwykle wymowne. W 1938 ro­
ku Instytut Geologiczny miał
99 pracowników, w 1963 roku
— 938. W 1938 roku dokonał
on około 6 tys. metrów wier­
ceń, w 1961 roku (ostatni rok
publikowanego sprawozdania)
około 124 tys. metrów.

Czy dziwić się należy, że po
wojnie nasi geologowie odkry­
li siarkę, miedź, węgiel bru­
natny i wiele innych kopalin?
I przed wojną nasi uczeni
chcieli służyć gospodarce na­
rodowej, ale kadra ich była
zbyt szczupła, możliwości ba­
dawcze bez porównania skro­
mniejsze.

Dodajmy do tego nie istnie­
jących przed wojną 21 dużych
instytutów PAN i ponad 50

mniejszych jej placówek, a

obraz tych najbardziej porów­
nywalnych warunków pracy
naukowej przed wojną i obec­
nie będzie bardzo wyraźny.

*

Te ciekawe różnice w bazie
materialnej rozwoju nauki, w

ilości kadr badawczych, ilości
kredytów przeznaczonych na

naukę nie są, oczywiście dzie­
łem jakiegoś niewytłumaczal­
nego zbiegu okoliczności. Wy­
nikają one z istoty ustroju dziś
w Polsce panującego, który o-

piera się o najbardziej twór­
czą teorię naukową. Z natury
rzeczy Więc do rozwoju nau­
ki przywiązuje on wielką wa-

J
uż słońce kwietniowe, a przy naszej —

przedłużającej się porze zimowej — słońce
raczej majowe, sprowadza „je” na twa­
rze. Szczególnie na twarze dziewcząt. Mło­
de właścicielki twarzy nie są jednak tymi
objawami słonecznymi zachwycone. Prze­

ciwnie, uważają — że ich uroda ogromnie ucier­
piała. Dlatego dziewczęta cierpią również i sta­
rają się wszelkimi, możliwymi środkami zapo­
biec wiosennym „dolegliwościom” swoich twa­
rzy.

Jak wszyscy się zapewne domyślili, mowa tu

po prostu o — piegach. O tych zmianach
pigmentowych skóry, które według opinii me­
dycyny i jej odgałęzienia (traktowanego po
naukowemu): kosmetyki — świadczą o młodości
i są atrybutami, związanymi z elastycznym,
jędrnym naskórkiem — o którym marzą osoby
w sile wieku...

Oczywiście^ łatwo z perspektywy doświadcze­
nia i przebytych lat — wdawać się w tego ro­
dzaju rozważania, zestawiając tęsknoty star­
szych kobiet za utraconymi, naturalnymi „świe­
żymi" właściwościami skóry — z utyskiwaniem

Wiosenne
słońce,..

młodych dziewcząt przeglądających się w luster­
kach i zatroskanych pojawieniem się na swoich
czołach, policzkach oraz nosach — wielkiej ilo­
ści brązowych centków. Więc nie wdając się da­
lej w przytaczanie argumentów na temat zdro­
wotnego toku zmian skórnych, które towarzy­
szą młodemu wiekowi — warto podać kilka za­
leceń lekarsko-kosmetycznych, jakimi można się
posłużyć celem zahamowania lub częściowej
likwidacji piegów — przyjąwszy rozumowanie
młodzieży, jakoby stanowiły one „plagę wio­
senną”.

Przede wszystkim — należy unikać długo­
trwałych naświetlań słonecznych. Zaczynać od
1 minuty — co szczególnie dotyczy blondynek
i rudych (nie farbowanych!).

Przy nadmiernej ilości piegów — można za­
stosować próby ich wybielenia z pomocą
cytryny, lub innych słabszych kwasów na­
turalnych. Można również posłużyć się metodą
nawilżania każdego „piegowego punkcika” —

zamoczoną w roztworze wodno-superozydo-
wym — zapałką. Tw. kuracje łuszczące — są
raczej niewskazane. Albowiem używane w tym
celu mieszanki fenolowo-eterowe, złuszczające
naskórek — powodują długotrwałe zaczerwie­
nienia, opuchnięcia i bolesne podrażnienia skó­
ry twarzy — co jest sprawą o tyle nieopłacalną,
iż po pewnym czasie piegi... znów się pojawiają.

Najlepiej jednak owe oznaki nadchodzącego
lata pozostawić — przez całe lato. Jest to bo­
wiem swoisty wdzięk młodości i zdrowia. Tak,
tak — wspomnicie o tym później...

Stanisław Peters

Horacy w... maszynie elektronowej
bardziej. W tym stanie rzeczy uporczywie
poszukuje się sposobu przekładania myśli
ludzkiej drogą automatyczną. Nad tym za­
gadnieniem pracuje wielu uczonych ZSRR,
USA, Anglii, Francji, Japonii, Chin, Szwecji
i in. W trąkcie licznych prób okazało się, że

automatyczne przekłady są bardzo koszto­
wne, gdyż maszyna elektronowa użyta do

takiego celu, wykorzystuje tylko część swoich
możliwości.

Przypuszcza się, że ludzkość w coraz więk­
szym stopniu będzie korzystała z mechanicz­
nych przekładów. Niemniej, nawet najwięksi

entuzjaści maszyn elektronowych nie wierzą,
by świat mógł się obejść kiedykolwiek całko­
wicie bez tłumaczeń. Próby automatycznych
przekładów coraz szerzej stosowane i dające
coraz lepsze wyniki mogą przynieść opraco­
wanie zespołu prawideł, które wyeliminują
złe przekłady, tę zmorę dla tłumaczy wy­
kwalifikowanych, poświęcających ogromną
ilość czasu na poprawę błędów w przekła­
dach dokonanych.

Czy tłumaczenie automatyczne może mleć ambi­
cje literackie? Odpowiedzmy na to pytanie opi­
niami tłumaczów będąęych zarazem głośnymi pi­
sarzami. Artur Sandauer stwierdza, że praca tłu­
macza literackiego polega nie na przekładaniu

słów czy nawet na oddaniu zalet artystycznych
utworu, lecz na takim przetworzeniu talentu, aby
wywołał podobne jak oryginał wrażenie. O pięk­
ności wiersza stanowi w pewnym miejscu rym,
gdzie indziej rytm wzruszający czy rozmach obra­
zowania.

Filolodzy odróżniają przekłady od transkrypcji.
Tłumaczony np. przez Wincentego Ogrodzińskiego
Horacy jest, zdaniem Ludwika Hieronima Morstina,
sztywny, klasyczny, wzbudza szacunek — ale nie
miłość i entuzjazm. Jakie uczucia wzbudzałby Ho­
racy przepuszczony przez maszynę elektronową?
Chyba żadnych. Tłumaczenie tekstu literackiego

wymaga niezwykłego wczucia się w najprostsze
słowa. Oto Gabriel Karski zastanawia się, jak
ostrożnie trzeba się obchodzić z takimi prostymi
zwrotami: mon grand, mon petit, mon vicux, mon

gros — tak częstymi we francuszczyźnie. Radzi do­
brze w takim wypadku rozejrzeć się w kontekście,
wyczuć, co zabrzmi najgłębiej i najnaturalniej.
Najczęściej wystarczy powiedzieć „mój drogi”.
Przestrzega natomiast przed transpozycją wyraże­
nia „mon vieux” na dziwaczne „mój stary”. Ta­
kich niuansów nigdy żadna maszyna nie oddaj
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Tadeusz Leśniak

LITERACI - KSIĄŻKA
upowszechnienie

„Socjalistyczna kultura masowa, wolna od skomercjalizo­
wania, które cechuje kulturę burżuazyjną, powinna w swych
zróżnicowanych formach reprezentować sobą wysokie war­
tości ideowe i artystyczne, a zarazem być dostępną dla mi­
lionów odbiorców" — czytamy w Tezach Zjazdowych.

Można — nie uzgadniając z autorami ostatniego zebrania
w siedzibie Związku Literatów przy ul. Krupniczej w Kra­
kowie — założyć, że ta właśnie myśl przewodnia podykto­
wała zarówno zorganizowanie spotkania jak i dyskusji na

temat: „Środowisko literackie a problemy upowszechnienia
kultury”. Wynikało to zarówno z referatu, napisanego przez
T. Holują, jak i z wystąpień: J. Broszkiewicza, S. Otwinow-
skiego, J. Lovella. Oni to bowiem reprezentowali „głośno”
tę część problemu, którą w tytule spotkania nazwano: śro­
dowisko literackie. Drugą, znów umownie biórąc — były
wystąpienia „profesyjnych kulturalników” — działaczy i
aktywu — W. Wolskiego, dr B. Drobnera, dr J. Korpały, L.
Grzyba, J. Sołtykowej i W. Loranca.

Mówiono, niestety o zbyt rozległych przez swój zasięg
(jak na jedno posiedzenie) problemach. Przewijały się tu
bowiem zarówno problemy upowszechnienia wartości lite­
rackich, elementy wyboru, bibliotekarskie, koordynacyjne —

jak i sprawy dialogu z, ciągle nieobecnym... reprezentan­
tem województwa. Z ust reprezentantów środowiska twór­
czego padały — przekonujące — zdania o gotowości pój­
ścia w służbę upowszechnienia kultury. Przekonywające,
gdyż sprawdzone już praktyką naszego środowiska w są­
siednich regionach. W Rzeszowskiem, Bydgoskiem, na Śląs­
ku. Argumentem jest tu sama ilość imprez, których udzia­

łowcami byli krakowscy pisarze i ich książki. Imprezy, które
w Krakowskiem wciąż jeszcze liczy się tylko na palcach
obu rąk.

Pewnie, Kraków posiada szeroki wachlarz możliwości za­
spokajania potrzeb kulturalnych. Jego zasoby i możliwości'
są oczywiste. Ale, nie da się tego odnieść do województwa.
Ono bowiem — jak stwierdził Lovelł i inni — po prostu nie
podejmuje dialogu. Jego podjęcie, jak to miało miejsce
w przypadku Związków Zawodowych, czy KDK — choć
nie zadowala jeszcze obu stron — znaczy już swój ewi­
dentny ślad współdziałania. Niedoskonałego wprawdzie
i wymagającego dalszych permutacji.

Dialog 'środowiskowy został trochę zawężony. Przytłoczy­
ły go problemy, których tradycyjną wykładnią zwykły być
„Dni Oświaty”. Trudno zresztą mieć o to do kogokolwiek
żal. Gdyby bowiem dialog ów miewał częściej miejsce, w

jego rezultacie inaczej rozłożono by akcenty. Być może, do­
szłoby do wprost edukacyjnej służby środowiska piszącego.
Edukacyjnej nie tylko poprzez stronice własnych utworów.
Istnieje bowiem, co tu ukrywać, zamówienie społeczne i na

popularyzatorską prelekcję literacką przed spektaklem tea­
tralnym dla mniej przygotowanego odbiorcy, istnieje po­
trzeba obecności pisarzy w Klubie Książki Współczesnej, w

Domu Kultury i w szkole. W teatrze — po to, aby właśnie
pomóc w odbieraniu wysokich wartości ideowych i arty­
stycznych przeciętnemu konsumentowi. W bibliotece — aby
uczyć wyboru z czym ma niejakie trudności recenzja. W
szkole — szcz-ególnie w zawodowej, gdzie panuje niedosyt
przedmiotów humanistycznyah, obecność pisarza i działacza
kulturalnego staje się wprost koniecznością. Młodzi ludzie
niebawem staną przy swoich warsztatach pracy. Jeśli w

szkole rozminęli się jakoś z książką, czy będą jej chcieli i
umieli potem szukać? A więc kuratorium, a więc organiza­
cje i ZLP.

126 członków Związku Literatów Polskich w podwawel­
skim grodzie. Zestaw i zespół, jakiego nam zazdroszczą inne
regiony. I choć może nie w tym główny problem —- nie wi­
działem w Dąbrowie, Proszowicach, Andrychowie i Spory­
szu — w gablotach reklamowo-popularyzatorskich fotosów
ze spotkań z czytelnikami, z literackich prelekcji. Nie do­
strzegłem również wycinków z recenzyjnymi publikacjami
z „Życia Literackiego”. Widziałem je — fotografie krakow­
skich pisarzy i ich publikacje ■— w witrynach domów kul­
tury i bibliotek w opolskim Prudniku i Nysie, w Zielonej
Górze i w małej wiosce za Odrą — w Lubrzy...

Przedzjazdowa dyskusja na te tematy, zainaugurowana
przy współudziale organizacji partyjnej przy Krakowskim
Oddziale ZLP nie może sie zakończyć dwustronnym wyżala-
niem... „Socjalistyczna kwtura masowa (...) winna być do­
stępna dla milionów odbiorców”. W jej upowszechnieniu,
na terenie naszego województwa odegrać może i powinno
rolę zasadniczą środowisko twórcze krakowskiej, kulturalnej
metropolii. Aby dyskusja ta, czy dialog — miały realne prze­
słanki praktyki — uczestniczyć w nich muszą obie strony:
twórcy i przedstawiciele resortu kultury z naszego terenu.

N
iewątpliwie zamiar napisania sztuki politycz­
nej był przyczyną powstania utworu drama­
tycznego „Burmistrz" Gerta Hofmanna. Jak
sądzę, podobnymi kryteriami wyboru kierował
się również teatr — pragnąc przedstawić „Bur­
mistrza” naszej widowni: dzieło postępowego

pisarza zachodnioniemieckiego o Niemcach w okresie
nasilenia agitacji hitlerowskiej.

Temat to nienowy. Zarówno w dramaturgii nie­
mieckiej, jak i u autorów z całej Europy. Od Brechta
do Frischa, cd Ionesco do Diirrenmatta, od Sartre’a
do Kruczkowskiego. Co jednak w tym temacie naj­
bardziej frapowało pisarzy z prawdziwego zdarzenia?
Nie tylko odpowiedź na pytanie: dlaczego Niem­
cy, jako naród — w swojej większości zaaprobowali
system hitlerowski — ale także uświadomienie
społeczeństwu byłej III Rzeszy faktu współodpo­
wiedzialności za rozwój faszyzmu, wybuch woj­
ny i zbrodnie ludobójstwa, które tak długo pozostaną
niezmazane przez historię, jak długo będzie to społe­
czeństwo nadal tolerować i popierać agresywną, mili-
tarystyczną i odwetową politykę Bonn — dopuszczając
do głosu wciąż te same siły, które z fałszywie pojętego
posłuszeństwa mieszczańskich piwoszów stworzyły
najokrutniejszą armię najeźdźczą i ogarnięty manią
wielkości „naród panów" depczący pogardliwie inne

narody.
Przedstawienie zatem drogi od faszyzmu do dena-

zifikacji stanowi etap rozrachunkowy dramaturgii nie­
mieckiej. Ale węzłowym problemem jest tu dopiero
wyciągnięcie wniosków, czyli każda próba zwrócenia
uwagi na podjęcie procesu demokratyzacji w całym
społeczeństwie NRF.

Tym tezom chciał podporządkować również i Gert
Hofmann swego „Burmistrza”. Wprowadza więc na

scenę dwoje przedstawicieli najbardziej przeciętnej ro­
dziny drobnomieszczańskiej w małym miasteczku.
Starsze małżeństwo: męża i żonę. On, pionek admini­
stracji miejskiej, którego ambicje sięgają... posiada­

Olgierd

Jędrzejczyk’

ZMOWA
Z

RZECZYWISTOŚCIĄ
Są to w zasadzie opowia­

dania znane, drukowane
już przedtem w czasopis­
mach literackich. Pisarstwo
Holują zapowiada zawsze

temat kanciasty, ostry —

wiemy czego odeń oczeki­
wać. A jednak zbiór „TO 1
inne opowiadania” zaska­
kuje nas. W układzie na­
stępujących po sobie utwo­
rów (Źródełko, Nie ma Zu­
zanny, Krąg, Złota maska,
Tamto, Ballady i romanse,
Uroda, To) widzimy, jak
rośnie owo szlachetne zami­
łowanie autora do tematu

politycznego, który znajdu­
je swe odbicie w powikła­
niach dnia codziennego.

Naprawdę są to utwory
związane z materią życia w

sposób bezpośredni I na­
wet zabiegi autora nie są
zbyt wymyślne, skoro ję­
zyk tych opowiadań jest
szorstki, nie unika potocz­
nych określeń, nie wprowa­
dza innych układów, niż te.
w których żyjemy. A jed­
nak Tadeusz Holuj osiąg­
nął rzecz znaczną: skom­
promitował upraszczanie
działań człowieka. Dlatego
nie udałe są zabiegi wyko­
paliskowe, które mają do­
prowadzić do odkrycia
skarbu, dlatego w proces
rehabilitacji skrzywdzone­
go i nieżyjącego działacza
konspiracyjnego wplątany
jest wątek miłosny, dlate­
go stary, mieszkający w

Polsce uczestnik bohater­
skiego powstania w Getcie
odnosi zwycięstwo nad ha­
łaśliwym i eleganckim re­
porterem filmowym, dlate­
go wreszcie ludzie szukają­
cy prostej zemsty za zbrod­
nie wycofują się w poczu­
ciu niemożności zrealizowa­
nia zadośćuczynienia. Ten

spis motywów postępo­
wania bohaterów Holują u-

przytomni nam chyba jak
Interesujące są te opowia­
dania. Tkwią one rzeczywi­
ście we współczesności, ale
we współczesności wyrosłej
z niełatwej walki.

Nie sztuka Jednak dostrzec

przeszłość, podłoże bieżących
wydarzeń. Sztuka polega na

wysupłaniu z tego plusąuam-
perfectum zarodka przyszłych
czy współczesnych konflik­
tów. W opowiadaniu najpięk­
niejszym chyba z całego zbioru

„Ballady i romanse” ludzie po­
dziwiają srebrzyste odrzutow­
ce. Ale ludzie nie wiedzą, ż»

człowiek istnieje również w o-

brębie granic zakreślonych
własnym doznaniem,
nawet Jeśli to będą przeżycia
prostej dziewczyny, skrzyw­
dzonej przez barczystego lot­
nika. Holuj ostzrzega w tych
opowiadaniach, że nie można

drwić z człowieka 1 Jego bar­
dzo zwykłych przeżyć. Holuj o-

strzega przed lekceważeniem

wojennych przejść ludzi, któ­
rzy dzisiaj zapominają często
o swej przeszłości. Holuj drwi
z upraszczania losów ludzkich

— powtórzmy to Jeszcze raz by
uprzytomnić czytelnikowi, Jak
ważne problemy porusza ta

niewielka książeczka.

Z
akopane, Krupówki. Szlak najbardziej uczęszcza­
ny przez tubylców, wycieczki krajowe i zagra­
niczne, turystów i wczasowiczów. Można tu naj­
lepiej zaopatrzyć się w artykuły pierwszej po­
trzeby, zjeść dobry obiad i wstąpić do kawiar­
ni — jest ich na tym szlaku najwięcej. Na Kru­

pówkach można też nabyć pamiątki z Zakopanego: ciu­
pagi, góralskie głowy, skrzynki drewniane, jelenie i inne
brzydkie rzeczy. Sklepy z pamiątkami robią świetne inte­
resy i rozmnażają się niemal z roku na rok. Wystarczy
powiedzieć, że sprzedażą pamiątek trudni się 5 sklepów
MED, Cepelia, 7 sklepów prywatnych 1 jeszcze 2 inne

prywatne, działające bezpośrednio przy wytwórniach.
Ponadto pamiątki „prowadzi” kilka kiosków.

Niestety, to wszystko co mają do zaoferowania tury­
stom pamiątkarskie sklepy, często jest na pograniczu
szmiry. Trafiają się wprawdzie całkiem niebrzydkie cac­
ka o walorach niewątpliwie artystycznych, ale za to po­
zbawione motywów góralskich. Takie drobiazgi można

kupić równie dobrze w Sopocie jak i w Jeleniej Górze.
Inkrustowane pudełka, talerze, ozdoby z ceramiki itp.
stały się już głównie dzięki Cepelii, własnością ogólno­
polską. Natomiast pamiątki z motywami góralskimi tak
masowo zalegające witryny sklepów zakopiańskich re­
prezentują przeważnie najprymitywniejsze gusty i takiź
poziom. W dodatku, jak na swe walory, są nieproporcjo­
nalnie drogie. Oto np. ponura twarz górala z koszmarnym
pseudo-orlim nosem i wymiarami dłoni — 180 zł. Cena
ciupag od kilkudziesięciu złotych wzwyż. Nie wiadomo
dokąd sięga górna granica cen, są one tak różnorodne,

jakby nie działały tu żadne komisje cennikowe. Podobnie
jak w całym pamiątkarstwie — jakby nie działały tu
żadne komisje artystyczne.

Rzeczywistość w obu względach niewiele odbiega od
wyobrażeń. Poszłam śladem jednego tylko drewnianego
górala i dotarłam w pobliże źródeł szmirowatej twór­
czości pamiątkarskiej. Jak się rodzi zakopiańska pa­
miątka? Na terenie Zakopanego wytwarza pamiątki 130
chałupników. Posiadają oni książeczki chałupnicze prze­
mysłu ludowego i artystycznego, i mówi się o nich: twór­
cy ludowi. Kwalifikacji nikt tu nie bada i nikt nie po­
twierdza umiejętności. Książeczkę chałupniczą może

otrzymać każdy, kto złoży wniosek do Wydziału Prze-

Mam do Ciebie pretensję o kilka spraw,
ze środkowanych w tym i zeszłym tygodniu.
Pierwsza sprawa, to niepoważne zapowie­
dzi, jakie rozesłałaś do krakowskiej prasy —

o zaniechaniu transmisji z meczu piłkarskie­
go Polska — Irlandia. Niepoważne dlatego,
że... transmisja się odbyła, zaanonsowana

konspiracyjnie w głębokiej nocy, poprzedza­
jącej zawody. Te niepoważne (powtarzam)
praktyki stosujesz w swoich programach
sportowych nazbyt często!

Druga niepoważna sprawa wiąże się z re­
lacjami Twoich sprawozdawców podczas ju­
bileuszowych uroczystości UJ. Komentator
pierwszego dnia obchodów 600-lecia w cza­
sie wielkiego pochodu z Wawelu na Rynek —

ma na sumieniu tyle nieścisłości, braku swa­
dy i dezinformacji, że aż mnie łysemu włosy
dębem stawały — nie mówiąc o rumieńcach
wstydu itp. objawach zażenowania. Najbar­
dziej jaskrawymi potknięciami reportera by­
ło przedstawienie sarkofagu Kazimierza Wiel­
kiego w katedrze wawelskiej, jako przyna­
leżne Władysławowi Jagielle. Tu wystar­
czyło spojrzeć tylko na charakterystyczną
brodę króla, żeby uniknąć gafy. W ogóle
z Kazimierzem coś się myliło sprawozdawcy.
Dostrzegł bowiem na czele pochodu rektora
UJ prof. Kazimierza Lepszego — którego
akurat wtedy nie było wśród reprezentantów
naszej wszechnicy, zaś niczego sensownego
nie powiedział o interesujących przecież od­
biorców TV delegacjach zagranicznych i kra­
jowych. W komentarzu zabrakło cienia ja­
kiejś kompozycji oraz sumy istotnych wia­
domości z okazji bądź co bądź — raz na 100
lat przypadającego wydarzenia jubileuszowe­
go. Były to rażące dysproporcje pomiędzy
rangą zjawiska — a jego dziennikarską, tele­
wizyjną oprawą. Również operatorzy kamer

Jadwiga

Andrzejewska

Jak
się rodzi

zake-

piańska
pamiątka?

mysłu i Handlu, dołączy do tego zaświadczenie pracy
i zgodę przedsiębiorstwa na wykonywanie ubocznej pra­
cy. To wszystko. Potem już każdy może robić, a raczej
„tworzyć” co mu wyobraźnia podsunie. Oczywiście z wła­
snego materiału. Dalszy etap to lądowanie pamiątek
w MHD lub Cepelii na specjalnej komisji, która ma pra­
wo odrzucić, względnie zakupić pamiątkę. Ta sama ko­
misja zatwierdza również ceny.

Inny rodzaj chałupnictwa to prace w domu dla Za­
kopiańskich Zakładów Wzorcowych. Tu nie obowiązują
żadne zezwolenia ani książeczki chałupnicze. Zakłady
rozdzielają chałupnikom materiał i odbierają gotową
pracę.

To są już dwa źródła pochodzenia pamiątek. Trzecim
źródłem są rzemieślnicy. Kto może otrzymać kartę rze­
mieślniczą? W zasadzie każdy, kto posiada dyplom
mistrzowski lub czeladniczy. Można również uprawiać
rzemiosło na podstawie tzw. dyspensy. A więc bez wy­
kształcenia, bez egzaminu, jedynie z uwagi na wiek i dłu­
gą praktykę. O wydaniu dyplomu decyduje Izba Rze­
mieślnicza w Krakowie, z tym, że do 1964 r. rzeźbiarstwo
drzewne traktowane było jako jeden z gatunków sto­
larstwa. Dopiero w tym roku zostało wydzielone.
Jednakże komisja egzaminacyjna Izby Rzmieślniczej nie
zatwierdza konkretnych wyrobów, lecz kwalifikacje.
Stąd też nawet wysokokwalifikowany rzeźbiarz, ma pra­
wo z dyplomem, a następnie kartą rzemieślniczą w kie­
szeni — wykonywać byle co i byle jak. Jeśli tylko klienci
kupują owe pamiątki, nic nie stoi na przeszkodzie odbi­
janiu ich w setkach egzemplarzy.

Z cenami sytuacja jest też dość interesująca. Komisje
cennikowe zatwierdzają ceny tylko na te wyroby rze­
mieślnicze, które idą do~ sprzedaży w sektorze uspołecz­
nionym. Natomiast ceny wyrobów własnych, sprzedawa­
nych we własnym sklepie nie podlegają zatwierdzaniu.
Ceny normuje popyt.

Takim sposobem Zakopane zaopatruje turystów w ciu­
pagi, drewniane szarotki, górale, jelenie i inne, często
niewybredne pamiątki. Próbowałam szukać śladów ini­
cjatywy, pomocy, względnie udziału plastyków w prze­
myśle pamiątkarskim. Niestety, nie udało mi się tych
śladów odnaleźć — ani w rzemiośle, ani w chałupnictwie.
Jedyna ścieżka prowadziła do warsztatów Cepelii. Tak
samo zresztą, jak w całej Polsce.

czynili wszystko, aby np. nikt z nas nie prze­
czytał tablic, niesionych przed poszczególny­
mi delegacjami, gdzie uwidoczniono nazwy
wielu najprzedniejszych uczelni o światowym
rozgłosie. W końcu, żeby dotrzymać kroku
braciom krakowskim — Ty sama w formie

. scentralizowanej przerwałaś nadawanie tran­
smisji w jej punkcie szczytowym (na Rynku),
by najspokojniej zastąpić 600-letnią biesiadę,
biesiadą niedzielną, którą z powodzeniem —

przy systematycznym i tak niedotrzymywa­
niu terminarza programowego — można było
przesunąć na wcześniejszą lub późniejszą
porę.

Myślę, że fakt obchodów jubileuszowych
znany był Ci od dawna. Jakże zatem wytłu­
maczyć wszelkie nieporadności, brak przy­
gotowania i metodę niedołężnej improwiza­
cji ze strony Twej służby informacyjnej, któ­
ra zasłużyła na tytuły... doktorów cur io si
causa!

Aby Ci trochę osłodzić przykre chwile oraz

stwierdzić, że potrafisz jednak przygoto­
wać pewne programy — chcę wspomnieć
o dobrze i pomysłowo przeprowadzonej
audycji publicystycznej „Znalezione złotów­
ki". Postarałaś się tu o mapę Polski z głów­
nymi ośrodkami przemysłowymi, a także
o umiejętnie dobrane dokrętki filmowe
„z życia” — które ilustrowały potrzeby ryn­
ku i potrzeby indywidualnego klienta — cze­
kającychna gotowe towary. Pokazałaś
gdzie i jak się je produkuje, na czym polega-

'

ją trudności — oraz, ile jeszcze można

usprawnić i zaoszczędzić, aby właśnie z a-

oszczędzić zwykłym nabywcom złej
krwi i nerwów. Odzwierciedliłaś jednocześ­
nie znaną prawdę, że wszędzie myślenie
popłaca — nie pomijając i tego faktu, iż

Twój program spełnił jeszcze ważną rolę
unaocznienia mniej obytym z tymi zagadnie­
niami odbiorcom — procesu rozwojowego
naszego przemysłu w XX-lećiu PRL. Bez
wielkich dzwonów i natręctwa schematycz­
nych agitek. BOJ

nia klucza do WC „dla wyższych urzędników” — ona,

niewyżyta germańska samica przy boku typowego
tchórza i cherlaka. Świat drobnych plotek, świat od­
cięty od społecznych karier, świat nudy i pogrzeba­
nych marzeń.

o tego domu przybywa nieznajomy o wyglądzie atle­
ty. Człowiek mocny 1 tajemniczy, dla którego jednak
nie ma tajemnic ani dotyczących gospodarzy, ani
miasteczka. Emisariusz Idei „uporządkowania” Nie­

miec — okazuje się później mordercą 1 rabusiem. Ale działa
na rozkaz szefów swojej Ideologii. Zatrzymawszy się dłużej
w mieszkaniu urzędnika magistrackiego — będzie usiłował
w tchórzu 1 mięczaku rozbudzić ambicje awansu uzysklwa-

Same, choćby najbardziej szlachetne intencje oraz-

słuszne pod względem społecznym i politycznym te­
zy — to za mało, ażeby sztukę uprawdopodobnić psy­
chologicznie i dać jej przekonywającą moc artystycz­
ną, a także głębsze walory ideowe.

K
ardynalnym błędem dramaturgicznym „Burmi­
strza” są niepogłębięne motywacje psychologicz­
nego rozwoju osób dramatu. Poszukiwania naj­
krótszej drogi do podkreślenia wszystkich tez sztu­
ki. Pomieszanie gatunków — groteski z melodrama­

tem, spłyca wagę poruszanych problemów. Wulgary-
zuje. Ciągnięte za uszy dowcipy, niekiedy płaskie i try­

Jerzy Bober TEATR

SłUSZNE TENDENCJE - 10 NIE WSZYSTKO
nego przy pomocy gwałtu 1 bezprawia. Roztaczając przed
małym człowieczkiem perspektywy wielkości na stanowisku

przyszłego burmistrza — a także Informując go z bezpardo­
nową otwartością o metodach bojówkarskiej roboty — do­
kona przełomu psychicznego w duszy marnego urzędniczy-
ny. Strach 1 obrzydzenie wobec brutalnej spowiedzi rzezl-

mteszka-ldeologa, nie potrafią jednak zahamować pożądań
władzy, olśnionego „czarem wywyższenia” amblcjonera. Na­
wet, gdy mocny człowiek pocznie się załamywać pod wpły­
wem własnych wynurzeń. Mieszczuchy pognębią go taką sa­
mą demagogią, jaką on zniszczył ich psychiczne opory.

W ten sposób można by mniej więcej zilustrować za­
mierzenia autorskie Hofmanna. Lecz z owych zamie­
rzeń trzeba dopiero zbudować artystyczny kształt dra­
matu. Niestety, z tym kształtem nie dzieje się naj­
lepiej.

wialne — spina niespodziewanie sztuczna poza, tani

sentymentalizm i brak konsekwencji w przeprowa­
dzanej na scenie analizie charakterów.

O ileż góruje nad „Burmistrzem” młodzieńcza sztu­
ka Kruczkowskiego „Przygoda z Vaterlandem” — po­
dejmująca ten sam temat, ale z dramatyczną drapież­
nością świadomej groteski! Jak niedosiężną atmosferą
dla „Burmistrza” okazuje się „Kariera Arturo Ui”
Brechta, czy wielka metafora agresywności faszyzmu

z „Nosorożcu" Ionesco, a nawet nie wolna od pęknięć
aktura dramaturgiczna „Uwięzionych z Altony” Sar-

tre a!
Najbliższy jednak przy porównaniach z Hofmannem jest

Kruczkowski w „Przygodzie z Vaterlandem”. I tam odnsj-
dziemy -małżeńską parę mieszczańską — i tam spotkamy
oszustów wziętych na służbę hitleryzmu. Zbliżony punkt
wyjściowy. Pomijając warsztat pisarski, na pewno prze-

Tadeusz Kwiatkowski

FILMOWI

M. O filmach i Dzi­
kiego Zachodu mówiliś­
my już niejednokrotnie
i właściwie trudno tu
dodać coś nowego. Coraz
Ich więcej z ambicjami
do sztuki poważnej, psy­
chologicznej czy nawet

filozofującej.
J. I tu chyba leży se­

dno zagadnienia. „Dwa
złote colty” w reżyserii
Dmytryka, znanego, wy­
trawnego człowieka fil­
mu, oparte na dość wą­
tłej fabule — chcą się­
gnąć wyżej od history­
jek ze strzelaninami w

miastach bezprawia.
Dmytryk wprowadził
wątek, który miał pod­
nieść walory filmu.
Sprawę przyjaźni i nie­
nawiści. To już nie we­
stern. Dmytryk zrezy­
gnował z pasjonujących
ucieczek 1 pościgów, film
dzieje się właściwie na

małej ulicy amerykań­
skiego miasteczka, ogra­
niczył wszelkie uroki
westernu, sprowadził
akcję do najprostszej a-

negdoty. Pozostawił tyl­
ko grę wartości moral­
nych 1 grę znakomitych
aktorów...

wyższający kl-asą utwór Hofmanna — to inscenizacja 1 reży­
seria krakowska, a zwłaszcza scenografia — ujęły dramat
w symboliczną klamrę, stwarzając spektakl o alegorycznej
wymowie ideowo-artystycznej.

Natomiast „Burmistrza” wystawiono w naturali-
stycznym stylu „dulszczyzny” i równie naturalistycz-
nej oprawie dekoracyjnej. Reżyser nie próbował żad­
nych formalnych zabiegów, które by przezwyciężyły
uproszczenia dramaturgii Hofmanna, Nie ingerował
w naiwności i sprzeczności, zawarte w poszczególnych
rolach, a szczególnie w całkowicie niekonsekwentnym
rysunku postaci opryszka-demagoga.

ztuka, grana tradycyjnie tylko z racji „tematu
mieszczańskiego” — pobrzmiewała fałszywymi
akcentami, deklaratywnością z pogranicza sche­

matów publicystyki, gdzie racje polityczne i arty­
styczne pozostają bez przeprowadzonego, ugruntowa­
nego dowodu. Wiemy, że te racje istnieją — ale teatr
nie pokazał ich rozwoju w dramatycznej akcji. Oczy­
wiście, można to było uzyskać jedynie wówczas, gdy­
by z tekstu sztuki sporządzić nowy scenariusz. Czy
należało? Nie wiem. Narzuca się za to pytanie czy
„Burmistrz” wniósł jakieś dodatkowe wartości do na­
szej wiedzy o współczesnej dramaturgii niemieckiej
na temat niemiecki? Moim zdaniem, nie wniósł nicze­
go więcej, aniżeli „Przygoda z Vaterlandem”.

Daremny więc w sensie artystycznym okazał się wysiłek
aktorów, z których najlepszą rolę, a przez to 1 duże pole
do popisu — miał Andrfej Balcerzak, Jako Otto Moll — nie-

wydarzony urzędnik traglgroteskowego wymiaru. Jego żo­
nę, uogólnienie mieszczańskich cech fizycznych 1 psychicz­
nych Niemek — zagrała z umiarem 1 naturalnością (na ile

pozwalał tu tekst) — Alicja Matuslakówna. Wiktorowi Są­
deckiemu przyszło wcielić się w postać rzezimieszka z sen­
tymentalną duszą. Robił co mógł — ale nie zdzierżył'. Nie

jego wina. .Na papierze można bowiem wszystko napisać
1 załatwić. Gorzej natomiast uprawdopodobnić mało prawdo­

podobne życiowo teksty...

Teatr im. J. Słowackiego. Mała Sala ZZK. Gert Hofmann
Roman,,Burmistrz”. Przekład: Jacek Frilhling. Reżyseria:

Nlewlarowicz. Scenografia: Jerzy Kałuckl.

M. A mimo to dzieło'
Dmytryka nie przeko­
nuje mnie. Powiem cl
więcej, że okresami soli­
dnie się nudziłam.

J. Przestań jednak
myśleć, że jest to tylko
western. Spójrz na sam

problem.
M. Jak na western, to

„Dwa złote colty" są
zbyt nudne, a jak na

film problemowo-fllozo-
ficzny, zbyt prymitywne.
I tu gdzieś reżyser po­
niósł klęskę. Nie wywa­
żył odpowiednio propor­
cji.

J. Mnie się wydaje, że
atmosfera westernu, re­
kwizyty filmu cowboy-
skiego są tu tylko pre­
tekstem. Dmytryk opo­
wiedział nam historię
specyficznie pojmowa­
nej przyjaźni 1 posłużył
się trochę podstępnie
„wabikiem” Dzikiego
Zachodu. Ja bym to tak
oceniał.

M. Ważne jest wraże­
nie widza. A widz nie
ma pełnej satysfakcji
Odczuwa, że został nieco
oszukany.

J. Ja poddałem się
woli Dmytryka I nie
żałuję. Przez cały czas

pasjonowałem się fil­
mem. A już pierwszymi
sekwencjami filmu, kie­
dy banda wypędza sze­
ryfa, jestem zachwyco­
ny. Nastrój początku fil­
mu narzuca sposób
przyjmowania całości.
Kto tego nie wyczuje,
straci później cierpli­
wość, przyznają.

M. Powiem ci jeszcze
jedną herezję. Przesada
z tym Fondą. To dosko­
nały aktor, nikt temu
nie przeczy, ale w

„Dwóch coltach” jest ta­
ki sam, jak w „Gwieź-
dzie szeryfa”. Ta sama
— martwa, nieprzenik­
niona twarz, spokój, za­
cięte usta. Nic poza tą
pozą. Sto razy wolę w

tym filmie Quinna i
Widmarka w roli Can-
nona.

J. Nie zgadzam się.
Fonda jest znakomity.
Taki powinien być w

tym filmie i takim jest.
M. Przy tego rodzaju

argumentacji — trudno
dyskutować!

J. Przepraszam cię, a-

le jako mężczyzna wiem
lepiej,żetakimnależy
być; nieprzeniknionym,
opanowanym, trudnym
— by wzbudzić lęk 1 po­
dziw innych mężczyzn.
Was kobiety, te cechy
może nużą i zniechęca­
ją — nam jednak impo­
nują. Trudno, kochana...'
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JAK ŻYJĄ
BIEDNI w USA?

p
Czesław Berenda

W każdym prawie mieście amerykańskim jest ulica
czy zaułek noszący obok urzędowej jeszcze drugą nazwę
zaczerpniętą z terminologii drwalsko-flisackiej: „skid-
row”. Tak nazywa się spadziste zbocze, po którym pnie
spuszczano do spławu. W gwarze miejskiej jest to osta­
tnia przystań rozbitków życiowych, jak na przykład
ulica Bovery w 'Nowym Jorku. Nie o tych jednak nędza­
rzach, których życie wyrzuciło za burtę, chcę dziś opo­
wiedzieć. Nie będzie też mowy o tym, jak borykają
się ludzie pozbawieni pracy od szeregu już lat, choć bez­
robotnych tej właśnie kategorii jest niemało wśród po­
nad 5 milionów zarejestrowanych przez amerykańskie
Ministerstwo Pracy. Zatrzymam się na tych tylko, któ­
rzy pracują czy zarobkują, a mimo to nie mogą zwią­
zać końca z końcem.

Bieda to oczywiście pojęcie względne, zależne od ogólnej
stopy życiowej 1 osobistej sytuacji cierpiących niedostatek.
A przy tym to, co było znośne trzydzieści lat temu, dziś będz e

uważane za zupełnie niewystarczające. Niemnjej jednak pre­
zydent Johnson, mówiąc niedawno, że jedna piąta wszystkich
rodzin amerykańskich ma dochód zbyt niski, by zaspokoić pod­
stawowe potrzeby, nawiązał do słów prezydenta Roosevelta
sprzed 30 lat, z okresu wielkiego kryzysu.

Warto zatrzymać się najpierw.na przykładach z ży­
cia. Mar.cello Perez jest dozorcą domu w Nowym Jorku.
Dom jest siedmiopiętrowy, stary, więc mnóstwo w nim
roboty. Trzeba codziennie nie tylko zamiatać, ale także
myć ściany klatki schodowej, usuwać śmiecie, dokony­
wać samemu drobnych napraw. Za to dozorca otrzymu­
je be.zpłatne mieszkanie, gaz i światło oraz sumę 30 do­
larów miesięcznie. Drugie mniej więcej tyle udaje mu

się czasem dorobić pracując dorywczo od kilku do kil­
kunastu godzin tygodniowo jako pomocnik kierowcy
przy rozwożeniu odzieży z pobliskiej fabryczki. Ogółem
zarobił on w 1963 roku 537 dolarów gotówką, co razem

ze skrupulatnie doliczoną przez amerykański urząd skar­
bowy wartością mieszkania i świadczeń daje dochód
w kwocie 2.000 dolarów.

Marcello Perez ma 47 lat, żonę 1 czworo dzieci. Zajmują nie­
wielkie mieszkanie, do którego z własnych zarobków kupili
w ciągu siedmiu lat jedynie kanapę 1 dwa foteiiki, zresztą
używane, śpią na prowizorycznych łóżkach. A oto typowe wy­
żywienie rodziny w ciągu dnia. Na śniadanie: chleb i
Na kolację: ryż z fasolą. Dzieci otrzymały południowy
bezpłatnie w szkole. Całodzienny zakup wynosił 2 litry
bochenek Chleba, kilo ryżu i ćwierć kilo fasoli — dla
osób. W budżecie nie ma miejsca na gazety czy książki. Ro­
dzina korzysta z radia 1 ma stary, zdezelowany telewizor poda­
rowany przez krewnych. Na uzupełnienie odzieży 1 na lecze­
nie pieniędzy nie ma. A więc bieda niewątpliwa. Rodzin znaj­
dujących się w podobnej sytuacji finansowej je.tt w Nowym
Jorku 800 tysięcy, a na terenie całych Stanów‘ Zjednoczonych
blisko 22 miliony, a więc nieco więcej niż cała ludność Polszl.

mleko,
posiłek
mleka,
sześciu

Spójrzmy jednak o szczebel wyżej. Rodzina elektry­
ka S. zamieszkałego w San Diego w Kalifornii składem
swoim odpowiada prawie idealnie wzorcowi statystycz­
nemu amerykańskiego Eiura Statystyki Pracy: głowa ro­
dziny, lat 38; żona, kilka lat młodsza; syn, lat 13 i córka,
lat 8. Dochód tej rodziny — 3600 dolarów rocznie —

znajduje się poniżej poziomu uważanego przez AFL-CIO
(tj. przez związki zawodowe) za minimum egzystencji.
Do minimum nieco niższego, uznanego przez wielu auto­
rów za najbardziej miarodajny — 4.000 doi. — brakuje
też jeszcze 400 dolarów rocznie. Do godziwego zaś po­
ziomu budżetu rodziny robotniczej obliczonego przez
Instytut Badań Społeczno-Ekonomicznych Uniwersytetu
Kalifornii i Biuro Statystyki Pracy 'brak jeszcze ponad 2,
względnie nawet 2,5 tysiąca dolarów rocznie.

Nasza przykładowa rodzina w San Diego nie cierpi wpraw­
dzie rażącego niedostatku, ale daleko jej do owego godziwego
wzorca statystycznego. Oszczędza więc na wsz-ystklm. Wydaje
mniej na mieszkanie, oszczędza na komunikacji. Budżet ro­
dzinny nie przewiduje wydatków na kino czy książki. Nie ma

także ani jednego centa na alkohol. W budżecie brak jakiej­
kolwiek rezerwy na wypadek choroby czy innej nagłej po­
trzeby.

Sytuacja rodziny S. nie jest wyjątkowa. Przeciętne
zarobki robotnicze w takich miastach jak Nowy Jork,
Chicago i Boston kształtowały się w ciągu ostatnich
dwóch lat na poziomie niższym o 1.500 do 1.800 dolarów
od wzorcowego budżetu rodziny robotniczej. Były więc
tylko nieco wyższe od minimum egzystencji, na pogra­
niczu między niedostatkiem a zaspokojeniem wszystkich
podstawowych potrzeb.- Dla jasności chciałbym jeszcze
raz zaznaczyć, że tzw. wzorcowy budżet rodzinny jest
o przeszło połowę wyższy od powszechnie uznanego mi­
nimum egzystencji, owych wspomnianych już 4000 dola­
rów rocznie.

Poziom życia „zabezpieczony, lecz biedny” — jak mówi
oficjalna terminologia o wzorcowym budżecie rodzin­
nym — pozostaje dla 45—48 milionów Amerykanów na­
dal w sferze przeważnie nieosiągalnych, marzeń.'

•>:

AFRODYTA TAMAN-
SKA znaleziona przez ar­
cheologów radzieckich po­
chodzi przypuszczalnie z II

w. p. n. e., co oznaczałoby,
że jest rówieśnicą Miloń-

skiej. W ZSRR jest to pier­
wsze tego typu znalezisko.

PO RAZ PIERWSZY do­
prowadzono do naturalnego
zawału serca u małpy,
wśród których to schorze­
nie się nie zdarza. Buł on

rezultatem specjalnej diety
o niezwykle wysokiej za­
wartości tłuszczu.

TAJEMNICĘ DŹWIĘKU
SKRZYPIEC odkrył nauko­
wiec belgijski. W oparciu o

swe doświadczenia skon­
struował on instrument ele­
ktronowy nie ustępujący
Stradioariusom, a stokrot­
nie tańszy.

NA SAHARĘ JEDZIE

PIASEK zakupiony przez

rząd ZRA w Anglii. Miej­
scowy jest zbyt miałki do

wyrobu betonu i dlatego
właściciele pustyni muszą

importować piasek grubo­
ziarnisty.

O WYPOŻYCZENIE...
WIEŻY EIFFLA zwrócili
się do Francji organizatorzy
wystawy w Toronto w Ka­
nadzie. Gotowi są zapłacić
za jej „użytkowanie”, de­
montaż i ustawienie na da­
wnym miejscu — w sumie

.6 milionów dolarów.

raga jest w tym roku szczególnie modna. Czecho­
słowackie biura podróży, Cedok i Turista, notują
rekordową ilość zgłoszeń zagranicznych gości.

Z myślą o nich robi się wiosenne porządki w ho­
telach, restauracjach, przygotowuje się szczególnie
atrakcyjne programy — z przeznaczeniem dla za-

grąnicznych gości, zarówno w teatrach, operze, salach kon­
certowych, a także w licznych, obliczonych na różne kie­
szenie — loż.alach rozrywkowych.

Czechosłowacy już dawno zrozumieli, że turystyka, oczy­
wiście potraktowana na serio, z ołówkiem w ręku, z licze­
niem się z wymaganiami i standardem współczesnego turv-

sty, to też jedno ze źródeł dochodu, tym cenniejszego, że

obliczonego w dewizach!

Przykład rumuńskiej Mamai i bułgarskiego Słonecznego
Brzegu, dał wiele do myślenia praktycznym Czechosło-
wakcm. A więc zabrali się do dzieła. Na razie sprzedają to,
co już jest. A więc, smak swojego statecznego miasta, kar-
lovarskie źródła i mariańskie łaźnie, schroniska Karkono­
szy i Tatr, a także liczne w tym roku imprezy jak mię­
dzynarodowe festiwale muzyczne, filmowe, telewizyjne oraz

bijącą nadal rekordy powodzenia w kraju i za granicą „La-
ternę Magikę”. Potwierdza to zresztą tutejsza prasa, która
hasło „Frontem do turystów” czyni hasłem niemal ogólno­
narodowym. No cóż, dewizy... Ale na pewno, tematem
dnia i atrakcją numer jeden w stolicy Czechosłowacji był
rozpoczęty 12 maja doroczny Festiwal Muzyczny „Praskę
Jaro”. W blisko 40 najrozmaitszych imprezach muzycznych,
obok artystów czechosłowackich wystąpią z gościnnymi
koncertami głośni artyści ze Związku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych, Kanady, Francji, Włoch, obu państw
niemieckich, Jugosławii, Węgier, Austrii no i — Polski.

A jak, poza muzyką, przedstawiają się tu sprawy pol­
skie? Celowo nie wspominam o zagadnieniach gospodar­
czych, chociaż one są dziś decydujące w naszych wzajem­
nych, sąsiedzkich stosunkach. Chciałbym bowiem powie­
dzieć obszerniej o ciekawej imprezie, którą z okazji na­
szego dwudziestolecia przygotowuje czechosłowackie radio
i telewizja. Otóż będzie to coś w rodzaju naszej „zgaduj-
zgaduli” i to na miarę w Czechosłowacji nie spotykaną, co

podkreślają tutejsi dziennikarze. Impreza nosi tytuł: Po’- >
ska Ludowa ma już 20 iat! Do udziału w konkursie zapro- |
sili nasi czechosłowaccy przyjaciele wszystkich obywateli |
republiki, którzy ukończyli 16 lat życia. Prasa, radio i TV— |

publikują wstępne przygotowania eliminacyjne. Są one sto- i

SPOTKANIA

WĘGIERSKIE

CIEKĄ

Krystyna Niedzielska

WOSTKI

IMPOR

Praskie

impre
sje

sunkowo łatwe, dotyczą wybranych spraw z dziedziny pol­
skiej polityki zagranicznej, gospodarki i kultury. Finaliści
spotkają się w Pradze przed kamerami i mikrofonami radia
i TV — by ubiegać się o szereg cennych nagród, z których
pierwsza to bezpłatny wakacyjny przejazd polskim statkiem
na trasie: Gdynia, Sztokholm, Helsinki. Nagrody ufundo­
wały polskie instytucje — chwała im za to! Można więc
sobie wyobrazić jak poszukiwane są tutaj polskie gazety
i wydawnictwa z ulicznych kiosków i księgarni, i jak wiel­
ką popularnością cieszy się pracujący zresztą dobrze i ofiar­
nie Polski Ośrodek Kulturalny w Pradze. Na zakończenie
jeszcze jeden akcent krakowski. Szukałem go od kilku
dni — i oto jest. Jeden z ciekawszych teatrów czechosło­
wackich, Teatr im. Jarosława Pruchy w Kladnie wstawił
do swojego repertuaru — najnowszą sztukę krakowskiego
pisarza i dramaturga Jerzego Broszkiewicza, pt. „Koniec
Księgi Szóstej”.

Tą niezwykle interesującą i aktualną sźtuką nawiązu­
jącą do obchodów jubileuszowych Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i naszego Tysiąclecia — teatr w Kladnie — chce
złożyć hołd genialnemu dziełu Mikołaja Kopernika. Reży­
serował znany w Krakowie Antcfni Dvorzak. Sztuka zosta­
ła przyjęta przez krytykę i widzów niezwykle ciepło i z du­
żym zainteresowaniem.

R

NA CO ZUZYC ZAWARTOŚĆ SKARBONKI?

Stary niemiecki przesąd mówi, że pantofelki do
ślubu należy kupić za te same pieniądze, które

oszczędzało się w czasie zaręczyn. Ma to rzekomo
przynosić szczęście. Toteż to sklepach NRF nie­
rzadko można zobaczyć młode kobiety plącące za

parę pantofelków tylko monetami 1-, 2- lub 5-feni-
gowymi.

mu. Ogromnym powodzeniem i zaintere­
sowaniem przede wszystkim w sferach
inteligenckich cieszyła się „Spiżowa bra­
ma” Brezy. Jej wydanie było wielkim
sukcesem polskiej literatury współcze­
snej. Równym sukcesem był „Popiół i dia­
ment” wydany przed dwoma laty (film
wyświetlany jest obecnie w węgierskich
kinach). Jedną z ostatnich książek na

warsztacie recenzenckim prof. Kovacsa

był tomik Brandysa „Romantyczność”.
W trzy lata po tym, gdy Kazimierz

Wielki ufundował swym królewskim de­
kretem powstanie Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Ludwik Wielki, zwany u nas Wę­
gierskim, założył w Pecs, górskim mia­
steczku na południu Węgier, uniwersytet.
W ten sposób nasza Jagiellonka zyskała
— być może, nawet wówczas o tym nie
wiedząc — swego rówieśnika, który za

trzy lata obchodzić będzie 600-lecie swe­
go powstania. Miasto Pecs szczyci się
dziś swym sześciowiecznym uniwersyte­
tem nie mniej, niż my — UJ. A wza­
jemne stosunki między tymi rówieśnika­
mi są coraz serdeczniejsze i bynajmniej
nie formalne.

Dziekan wydziału prawa Uniwersytetu
w Pecs, prof. Bihary, wrócił niedawno
z Polski. Opowiadał mi z temperamen­
tem o swoich wizytach w Polsce. To już
nie są oficjalne kontakty, to osobiste
przyjaźnie z profesorami i naukowcami
polskimi. Prof. Bihary jest specjalistą w

dziedzinie prawa państwowego i wza­
jemna wymiana doświadczeń naukowych
w jego specjalności jest oczywiście naj­
ważniejsza. Ale nie tylko. Np.’ i w Polsce,
1 na Węgrzech, a szczególnie na Uniwer­
sytecie w Pecs i na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, podobnie żywotnym problemem
jest rozwijanie jako przedmiotu studiów
socjologii prawa. Podobne problemy wy­
stępują na obu uczelniach w zakresie dal­
szej specjalizacji młodej generacji praw­
ników. I tam i tu problemem staje się
nauczanie młodzieży samodzielności my­
ślenia. Prof. Bihary osobiście i cały ze­
spół uniwersytecki w Pecs wiele sobie
po wzajemnych kontaktach polsko-wę­
gierskich obiecuje. Przewidziana jest
współpraca katedr, wymiana pracowni­
ków naukowych, wymiana studentów.

*

Spotkania — i rozmowy o polskich
sprawach. Cenią nas na Węgrzech prze­
de wszystkim za to, z czego i my jesteśmy
dumni. Warto zdać sobie z tego sprawę,
gdy wybieramy się latem, na urlop nad
piękny Balaton.

BEZ POŃCZOCH
Zbliża się lato i wiele kobiet tęskni już do cho­

dzenia bez pończoch. Jedynym minusem tej prak­
tycznej mody jest to, że szybciej niszczy się we­
wnątrz obuwie, a niekiedy odparza się (np. od
pasków czy wycięć) stopy. Aby temu zaradzić —

na Zachodzie zaczęto produkować specjalne cie­
niutkie nylonowe ochraniacze na samą stopę.
Amożebytakiunas?

KOBIETA — STWORZENIE JUCZNE

Okazuje się, że nie tylko u nas kobiety chodzą
obładowane siatkami i torbami wyładowanymi
prowiantem dla całej rodziny. Francuscy produ­
cenci — by zaoszczędzić gospodyniom domu dźwi­
gania nadmiernych ciężarów i uwolnić je od kło­
potów co zrobić z pustymi butelkami — za­
częli używać do oleju, wina stołowego, octu itp.,
lekkich butelek z tworzyw sztucznych.

c
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OTRZY SPOSOBY NA ŁADNĄ OPALENIZNĘ

Każdy naród — okazuje się — ma inne sposoby
na ładną opaleniznę. W Szwecji uważa się, że
w okresie, gdy bierze się słoneczne kąpiele —

w uzyskaniu czekoladowego kolorytu pomaga je­
dzenie orzeszków arachidowych. Sekret hiszpański
polega na wypiciu na czczo łyżki oliwy. Elegantki
na Tahiti natomiast do ćwierć litra oleju kokoso­
wego dodają dwie małe łyżeczki jodyny, sok z cy­
tryny i tym się nacierają.

Mamy historię, która całymi wiekami
szła wspólnym torem, mieliśmy wspól­
nych królów, mamy podobne narodowe
usposobienia i temperamenty — choć mo­
że my, Polacy, jesteśmy, jak to się mówi,
„nieco trudniejsi we współżyciu”, mniej
zdyscyplinowani. Tak czy owak lubimy
się szczerze i żywiołowo. Przymiotnik
lengyel — polski — otwiera na Węgrzech
serca i drzwi, wyzwala niekłamaną chęć
pomocy.

Prof. Endre Kovacs jest kierownikiem
zakładu historii powszechnej Uniwersyte­
tu Budapesztańskiego i zarazem wybit-

•nym specjalistą w dziedzinie literatury
polskiej. Przez jego ręce przechodzi kilka­
dziesiąt pozycji polskiej literatury współ­
czesnej rocznie — jest w tej dziedzinie
konsultantem wydawnictw. Jest również
autorem polskiej części trzytomowej anto­
logii literatury krajów demokracji ludo­
wej, wydawanej obecnie na Węgrzech.
Prof. Kovacs jest również autorem książ­
ki o generale Bemie i laureatem nagrody
im. Kossutha za książkę pt. „Polska spra­
wa na Węgrzech przed rewolucją 1848 r.”,
a ponadto autorem wielu popularnych
monografii o wybitnych naszych litera­
tach, wreszcie licznych wstępów do
współczesnych pozycji literatury polskiej.

Warto tu może zdradzić, żę prof. Ko-
vacs doktoryzował się z bohemistyki. Z
Polakami i polskim językiem zetknął się
na Węgrzech w czasie wojny. Te towa­
rzyskie i przyjacielskie kontakty stały
się początkiem systematycznych studiów
nad polską literaturą i nieoczekiwaną
drogą do specjalizacji w tej dziedzinie.

Z prof. Kovacsem w jego gabinecie w

najstarszej części Budapesztu rozmawia­
łem o zainteresowaniu naszą literaturą na

Węgrzech — zarówno współczesną jak
i klasykami. Podoba się Reymont —

„Chłopi”, podoba się „Lalka” — Prusa,
być może, m. in., dzięki staremu Rzeckie-

O
O

INWAZJA MRÓWEK
dotknęła wieś koło Colom-
bo na Cejlonie. Zjadają
wszelką żywność, atakują
też dzieci, zwierzęta a na­
wet dorosłych.

AMERYKANIE SĄ NIE­
ZWYKLE ROZTARGNIENI
stwierdził na kongresie psy­
chologów dr Kelly. Jako
dowód przytacza ekspery­
ment, w czasie którego siadł
na ulicy z kapeluszem na

wzór żebraka i zebrał nie­
złą forsę. Na tabliczkę trzy­
maną przez pseudo-dziada
nikt nie zwrócił uwagi. Wi­
dniał na niej napis: Jestem
dobrze sytuowany, mam

konto to banku, kto napisu
nie dostrzeże jest absolut­
nym bałwanem...

N

JEDWABNA NIC

Tajemnica produkowania jedwabiu była przez

trzy tysiące lat strzeżona przez Chińczyków, którzy
pod karą śmierci zabraniali wywozu jedwabników.
Dopiero w VI wieku udało się dwóm perskim mni­
chom przekroczyć granicę z jajeczkami jedwabni­
ków, ukrytymi w wydrążonych kijach pielgrzy­
mich. Ofiarowali je cesarzowi Justynianowi, mają­
cemu swą siedzibę w Konstantynopolu. Stamtąd
już umiejętność hodowli jedwabników i uzyskiwa­
nia z nich cennej przędzy rozprzestrzeniła się naj­
pierw w Grecji, a potem w innych krajach. We

Francji, słynnej z pięknych jedwabi, hodowla

jedwabników rozpoczęta' została dopiero w XIII

wieku.

c
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KONSERWOWANE PO­
WIETRZE AUSTRALII w

puszkach jest towarem

eksportowym. Cena J szy­
lingi, na naklejce uwaga:
„przy użyciu zrobić głęboki
wdech".

DWU ZACIEKŁYCH
SZACHISTÓW grywa co-

dzień od 20 lat partię pod
latarnią uliczną w Belgra­
dzie. Wszystkie rozgrywki
popularnych w stolicy Ju­
gosławii staruszków zakoń­
czyły się remisem.

Egipski fellahu
■ ■ I

dedawno znalazła swój tymczasowy epi­
log sprawa sum i wartości zdeponowa­
nych w okresie hitlerowskim na kon­
tach bankowych w zakładach ubezpie­

czeniowych i u pośredników prywatnych
w Szwajcarii. Ujawniono mianowicie, że
wartość gotówki, złota, biżuterii i papierów
wartościowych sięga sumy 9,47 miliona
franków. Wynik przeprowadzonego bilansu
tzw. .martwych kont” wywołał wśród osób
zainteresowanych głębokie rozczarowanie.
Przypuszczano bowiem powszechnie, że war­
tość zdeponowanego majątku jest wielo­
krotnie wyższa. Zwłaszcza w Ameryce prze­
widywano, że bilans, na który czekano od
17 lat, ujawni kwotę blisko 1 miliarda fran­
ków.

W związku z wykazaniem niewspółmiernie
niższej sumy 9,47 min franków przypuszcza
się, że banki szwajcarskie strzegą w dalszym
ciągu nierozwikłanych tajemnic swoich

.martwych kont” i nie ujawniają celowo
właścicieli wartościowych depozytów. Jest

to praktyka stosowana od wielu dziesiątek,
a nawet setek lat. Mianowicie banki szwaj­
carskie posiadają w dyspozycji nie podjęte
depozyty pochodzące z okresu rewolucji fran-

TAJEMNICE szwajcarskich BANKÓW
cuskiej, wojen napoleońskich oraz okresu

pierwszej wojny światowej.
Jeśli chodzi o wymienioną na wstępie su­

mę 9,47 min franków, to przypuszcza się,
że składają się na nią kwoty zdeponowane
jeszcze przed wybuchem wojny światowej
przez osoby prześladowane przez reżim na­
zistowski i narażone na utratę majątku.
Prawdopodobnie wielu, deponentów straciło

życie w wyniku nazistowskiej akcji ekster­
minacyjnej. Stąd wysuwa się wniosek, by
sumy, do których nikt po wojnie nie zgła­
szał pretensji, przeznaczyć na zorganizowa­
ny specjalnie fundusz pomocy dla ofiar na­
zizmu. Wyraża się również przypuszczenie,
iż banki szwajcarskie strzegą tajemnic róż­
nych bonzów hitlerowskich, wysoko uplaso­
wanych w hierarchii
kowali w Szwajcarii
chodzące z rabunku

się w czasie wojny
rowskiej.

III Rzeszy, którzy ulo-

olbrzymie majątki, po-
w krajach, które stały
terenem agresji hitle-

Dziś kończy się pierw­
szy akt współczesnej
egipskiej epopei, przy
której piramidy farao­
nów swą wielkością, a

tym bardziej bezpro-
duktywnością straszli­
wego trudu włożonego
wyłącznie dla pomni­
kowych celów, stają
się nic nie znaczącym
drobiazgiem. Jeden z

największych hydro-
węzłów świata — wy­
soka tama assuańska
przecięła odwieczną

drogę Nilu, świętej
egipskiej rzeki-żywicie-
Iki. Od dziś płynie ona

już innym korytem.
Dokumentacja zapory

jest dziełem 300 spe­
cjalistów z radzieckie­
go „Hydroprojektu”.

Większość z nich to

rutyniarze budownic­
twa energetycznego,

których dziełem są ra­
dzieckie giganty na

Dnieprze, Wołdze, An-
garze 1 Jenisieju. Klu­
czowe ogniwo Assuanu
jest to tama-olbrzym
objętości 43 min mł

czyli 17-krotnych roz­
miarów piramidy Che-
opsa. Składa się ona z

kamiennych 1 piasko­
wych pryzm. U jej fun­
damentów na głęboko­
ści 210 m tkwi cen­
tralne jądro tamy w ce­
mentowej osłonie. Bu­
dowa jego stanowiła
pogłębienie 1 tak nie­
zwykle trudnych zadań
ustawienia zapory. Stoi
ona na miękkim, prze­
siąkliwym gruncie daw-

nego zbiornika, gdzie
dopiero o 35 m w głąb
natrafiono na

caliznę.
Projektanci

sobie sprawę z

ści budowy. Oferty za-

chodnioniemieckie i an­
gielskie jeszcze je wy­
olbrzymiały. Oferta ra­
dziecka różniła się od
nich nie tylko warun­
kami materialnymi —

projekt jest nowatorski
ze względu na wyko­
rzystanie piasku jako
elementu filtrującego, a

równocześnie osadzają­
cego kamień. W sumie
zapora jest najgłębszą
1 najsilniejszą z analo­
gicznych środków o-

chronnych zastosowa­
nych kiedykolwiek 1

gdziekolwiek w prakty­
ce światowej.

Kamienno-piaskowa
ściana, która na zawsze

zamknęła stare koryto
Nilu jest już faktem
dokonanym. 30 tys. lu­
dzi pracowało na tej
budowie, w

specjalistów
kich. Za nimi
ta wytężonej
przed nimi
etap drugi. Zwaliły się
już w dno rzeki gigan­
tyczne ilości kamienia
i piachu, dziś następuje
końcowy akord prze­
grodzenia prastarej

drogi rzeki. Przed wo­
dą otwierać się zacznie
stopniowo kanał bocz­
ny, który przez 6 tuneli
przebitych w litej skale

twardą

zdawali
trudno-

tym 1800
radziec-

już 4 la-
pracy,

budowy

odprowadzi wody Nilu
do elektrowni.

Moment Jej urucho­
mienia nastąpi dopiero
w sierpniu — wtedy
ruszą po raz pierwszy
turbiny. Wysokość za­
pory wzniesie się wtedy
do 45 metrów, w zbior­
niku znajdzie się do­
datkowo 4 mld m* wo­
dy potrzebnej już w

przyszłym roku do na­
wodnienia pól. W roku
1970, kiedy elektrownia
sięgnie pełnej
2.100 wolt

cykl
który
kraju
które

stanie

mocy

Morze

spiętrzy w

mai dwukrotny roczny
spływ rzeki,
się o prawie

Assuańskie
sumie nie-

egipskich pól upraw­
nych.

Odwieczny
Przyboru rzeki,
był świętem tego
i opadanie wód,
było jego klęską
się czasem przeszłym,,
dokonanym. Hydro­

elektrownię Assuańską
prowadzić już wtedy
będą sami Egipcjanie.
Ci, którzy dziś już uczą
się na budowie po pra­
cy w specjalnej szkole
technicznej na wykła­
dach wygłaszanych w

języku rosyjskim. Uczą
się obsługi supernowo­
czesnego olbrzyma e-

nergetyki.
Egipski fellahu,

zmienia się twój
jak

los...Zwiększy
1/3 obszar
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ZIELONA FOKA"

W naszej spółdzielni słabo

rozwijało się życie kulturalne.
To znaczy— w rocznym spra­
wozdaniu, nie można Powie­
dzieć, kwitło bujnie. Ale w

praktyce było odwrotnie. Wia­
domo, jak to czasem bywa:
statystyka sobie, a życie so­
bie!

To zupełnie tak, jak z tym
przyrostem naturalnym. W
statystyce to wygląda tragicz­
nie i w ogóle tylko usiąść i

płakać! Ale w praktyce — o-

wszem, owszem... Całkiem
przyjemne zjawisko!

No więc gdy stwierdzono, że
w naszej spółdzielni z kulturą
— klops, pan prezes Bańdz.io-
szek zwołał zebranie i' zagaił
niezwykle inteligentnie:

Szekspl-
brytyjska
znaczków

Z okazji Festiwalu

Towskiego poczta
przygotowała serię
poświęconych teatrowi Szeks­
pira. Seria składa się z pięciu
znaczków (reprodukujemy trzy
•pośród nich), na których obok

portretów Szekspira 1 królowej
Elżbiety Ii znajdują się posta-
ele ze sztuk azeksplrowsklcn,
według rycin z XVI wieku.

Zna
czki
• 30 kwietnia br. Poczta

Polska wprowadziła do o-

biegu ld-znaczkową serię
„Koty". Natomiast 600-lecie

Uniwersytetu Jagielloń­
skiego upamiętniono 5 zna­
czkami, 11 kartami poczto­
wymi (w tym 8 półilustro-
Wanych) oraz 3 kopertami.
Jedna z kart półilustrowa-
nych została opatrzona o-

kolicznościowym nadru­
kiem, w związku z trwają­
cą w Krakowie wystawą
filatelistyczną' „Jagelloni-
ca 64”.

— Kultura, tó faktycznie! —

powiedział. — Trzeba kaganek
nieść! — powiedział. — Musi.-
my rozwijać się od wewnątrz!
— powiedział.— Dlaczego inne
spółdz.elnie mogą nieść kaga­
nek od wewnątrz, a my wle­
czemy się w ogonie? — po­
wiedział.

No1tak
że wszyscy
śleć. 1 kto
projekt? Oczywiście kolega
Pszczólkowski! Ten przystoj­
ny blondynek, którego nieste­
ty niedawno skaperowała ru­
da rozwódka. Zerwał się z

krzesła i zawołał:
— Mam! Założymy kabaret,

proszę koleżeństwa! Teraz
wszyscy nałogowo zakładają
kabarety! Studenci występują
w kabaretach, inżynierowie
występują, malarze, literaci —

czasem nawet aktorzy wystę­
pują! To dlaczego nasza spół­
dzielnia chałupników ma być
gorsza?

Potem kolega Pieczarka
wymyślił nazwę dla naszego
kabaretu: „Zielona Foka”.
Śliczna nazwa, prawda? A ko­
lega Pszczólkowski jeszcze raz

poprosił o głos i zapytał:
— A kto będzie konferan­

sjerem? Rzucam myśl, żeby tę
rolę powierzyć koleżance Dzi­
dzi Kopytkowskiej. Ona świe­
tnie da sobie radę, bo jest wy­
jątkowo ełokwentna.

Zarumieniłam się z radości,
a wszyscy krzyczą:

— Święte słowa! Oczywiś­
cie! Naturalnie! Panna Dzi­
dzia jest wyszczekana, jak tu­
zin przekupek i trzech adwo­
katów na dokładkę!

Trudno wyrazić, jak byłam
wzruszana! Przez całą noc nie
mogłam oka zmrużyć, tylko
sobie rozmyślałam, jak to bę­
dzie, kiedy „Pagart” zaintere­
suje się „Zieloną Foką” i wy-
śle nas za granicę. Och te ty­
tuły w gazetach:

„Premier Home na przedsta­
wieniu Zielonej Foki!”.

„Prezydent Johnson posłał
Dzidzi Kopytkowskiej róże po
dwa dolary sztuka!”.

„Wysoko postawiona oso­
bistość gratulowała w Mos­
kwie naszej sławnej Dzidzi
Kopytkowskiej i powiedziała:
— Oczeń charaszo, Kopytkow-
skaja!”.

Miesiąc przeleciał, jak z bi­
cza strzelił i wreszcie odbyła
się premiera „Zielonej Foki”
— spektakl pod tytułem „Co
wtorek — humorek”. Bo na

razie mieliśmy grać raz w ty­
godniu, we wtorki.

Salę dostaliśmy piękną,
mianowicie z magazynu wy­
niosło się na podwórze towar,
razem z magazynierem. Ideal­
ne pomieszczenie na życie
kulturalne!

Każdy przyniósł ze sobą
kszeslo, kolega Pieczarką za­
palił Reflektor i ja wbiegłam
na estradę, Witana burzą o-

klasków. Oczywiście postano­
wiłam rozpocząć program zu­
pełnie oryginalnie, żeby nie
naśladować innych kolegów
konferansjerów. Więc powie­
działam tak mniej więcej:

Dobry wieczór państwu! A
więc zaczynamy nasz program

nas zmobilizował,
naraz zaczęli my-

pierwszy rzucił

— i tego. W pierwszym nume­
rze wystąpi zespół muzyczny
sprzedawców sklepowycn
„The Remanent Boys”, w

składzie: kolega Biedronka —

perkusja chałupnicza, kolega
Ryps — mandolina elektrycz­
na i kolega Bąbelek — gęsty
grzebień z dzwoneczkami. Ze­
spół „The Remanent Boys”
wykona, czyli zagra, kompo­
zycję kolegi Rypsa pod tytu­
łem „Hola, hola, tu kontrola”!

Nooo proszę mi wierzyć,
szał! Armstrong nie ma ta­
kiego powodzenia! Musieli bi­
sować tego Rypsa. A potem
znów ja się ukazałam i zapo­
wiedziałam:

— A teraz, proszę państwa,
ludowy obrazek wokalno-ba­
letowy pod tytułem „Ej, prze­
leciał ptaszek!”. W roli ptasz­
ka przeleci żona pana perso­
nalnego.

No i przeleciała na dużych
brawach, bo personalny kon­
trolował, czy wszyscy klasz-
czą.

A potem był rock and roli
w wykonaniu głównej księgo­
wej i dwóch młodych kontvs-
tów, bo jeden przecież nie
dałby rady podrzucić tancer­
ki wagi 90 kilo netto.

No a potem kolega Pszczół-
kowski w swoim repertuarze.
Tę> było przeżycie artystyczne
najwyższej klasy! Najpierw
wygłosił „Strasną żabę” Gał­
czyńskiego i zaciął się tylko
w trzech miejscach. A potem
opowiadał już swoje własne
kawały. To była feeria dow­
cipu! Dobrze, że Dymszy nie
było, bo chyba pękłby z za­
zdrości! Zaraz, jak on to po­
wiedział?... Aha, już wiem!

Spotyka się dwóch znajo-
wych i jeden pvta drugiego:

— Co słychać?
A drugi na to:
— To co widać!

Mówię wam, pękaliśmy ze

śmiechu! To była walcząca
satyra i cienki podtekst w je­
dnym kawałku!

No a później wystąpił chór

kasjerek sklepowych i te ka­
sjerki zaśpiewały „Góralu, czy
ci nie żal?”. Ale tylko połowę,
bo jak zwykle reszty mia­
ły...

Na zakończenie zespół „The
Remanent Boys” odegrał kom­
pozycję kolegi Rypsa „Moja
miłość jest bez manka — cza-

cza-ćza!”. I wreszcie —- wiel­
ki finał! Cały zesnół kłaniał
się i wołał: „Do widzenia, pa.
pa!” — a publiczność urządzi­
ła nam corso kwiatowe przy
pomocy pięciu goździków.

A teraz na gwałt uczymy Sie
francuskiego, bo podobno ma­
ją nas wysłać na festiwal ka­
baretów do Paryża. Och, je
suis enchantó!

POZIOMO: 1. czworonożny pomocnik myśliwego,
5. słynny włoski rzeźbiarz 1 budowniczy szkoły lom-
bardzkiej (1447—1522), 6. kraj w Afryce na północ
od Jeziora Wiktorii, 9. prawy dopływ Maricy, 10. łą­
czy się z Narwią i wpada do Wisły, 12. głos (nie tyl­
ko) jelenia, 14. trunek rozpowszechniony w Azji po­
łudniowej, 16. rozporządzenie wydawane przez cara,
18. lepka masa z celulozy używana do produkcji sztu­
cznego jedwabiu, 20. ozdobny kwiat ogrodowy, 21.
grecki kolega Marsa, 22. składa się z jądra i elektro­
nów, 23. imię z elementarza, 24. skrót na recepcie wy­
znaczający jednakowe ilości składników lekarstwa,
25. czarujący powab, 28. organizator igrzysk w staro­
żytnym Rzymie, 29. żołnierz dawnej piechoty kon­
nej, 30. usterka lub niedobór.

PIONOWO: 1. słynny kalif arabski, wsławiony nie­
chlubnie niszczeniem książek, 2. największy ośrodek
przemysłu włókienniczego w Belgii, 3. lewy dopływ
Padu, 4. matka Hadesa, Posejdona i Zeusa, 5. szarża

janczarska, 7. rzymska bogini zorzy porannej, 8. sza­
lej jadowity, 10. napisał wierszem „Uwagi o śmierci
niechybnej”, 11. gatunek małej i smukłej antylopy,
12. silnie pachnąca krzewinka, 13. największy nieto­
perz zwany psem latajacym, 15. gotówka u handlow­
ców, 17. niedawno minęła, ale da znać o sobie w grud­
niu, 19. podstępne działanie dla spowodowania niepo-

KRZYŻÓWKA
rozumień, 25. samoistny wylew krwi do mózgu, 26.
napis kolisty na monecie, 27. czołowy działacz pol­
skiego ruchu robotniczego (1864—1941), 28. metal
ziem rzadkich.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redak­
cji do dnia 25. V br. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopertach „Krzyżówka z nr

116”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „REBUSOGRAFU” Z NR 103
WSZYSTKO CO JEST WE MNIE DOBRE,
ZAWDZIĘCZAM KSIĄŻCE.

(Maksym Gorki)
WYRAZY POMOCNICZE: mit, wąs, jeż, brzęk, noga,

Cyd.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 103, z dnia
I. V, 1964 nagrody książkowe otrzymują: Z. Markie­
wicz, Kraków, Krzyża 5/7, N. Wilk, Jaworzno, Os.
Stałe, bl. 3B/5, F. Gębala, Byczyna—Jeziorki 140, pow.
Chrzanów, W. Perkiewicz, Kraków, Rydla, bl. 10/26,
Z. Poręba, Nowy Sącz, Topolowa 19, M. Kwiatek,
Oświęcim 4, M. Buczka 8/4, L. Łazarska, Krzeszowi­
ce, Żbicka 20, K. Adamska, Zalas 180, pow. Chrzanów,
J. Smrek, Bielsko-Biała, Komorowicka 92, A. Massal­
ska, Kielce, Zacisze 12.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRZElAtfGI

Instytut Zootechniki w Krakowie, ul. Sarego 2
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót remontowo-budowlanych
w budynku przy ul. Sarego 2, w czasie od
5. VI. do 20. VII. 1964 r.

Zakres robót: murarskie, wod.-kan. i gaz,
elektryczne, ślusarskie, stolarskie, malarskie.

Do przetargu zaprasza się. przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Kosztorysy na wyżej wymienione roboty są
do wglądu w Instytucie Zootechniki, Kraków,
ul. Sarego 2, Dział Administr.-Ekonomiczny,
pokój nr 6, I piętro, codziennie w godz. od 8
do15,,Wsobotyod8do13.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 maja 1964
r., o godzinie 11.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta na
całość robót lub jego Część, ewentualną zmia­
nę zakresu robót oraz unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
W Zatorze — OGŁASZA PRZETARG na wy­
konanie instalacji elektrycznej w budynku
biur i gospody „Myśliwska”, w Zatorze, Ry­
nek 11, w oparciu o sporządzoną dokumentację
techniczną i kosztorysową. .

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze. i prywatne.

Koperty z ofertami należy składać w biu­
rze administracji Gminnej Spółdzielni w Za­
torze, Rynek 11.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
20 maja 1964 r., w biurze Gminnej Spółdzielni
— o godzinie 10.

Inwestor zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-3470

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Zatorze — OGŁASZA PRZETARG na wy­
konanie instalacji elektrycznej, w nowo wy­
budowanym domu handlowym w Zatorze,
Rynek, w oparciu o posiadaną dokumentację
techniczną i kosztorysową.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Koperty z ofertami należy składać w biu­
rze administracji Gminnej Spółdzielni w Za­
torze, Rynek 11.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
25 maja 1964 r., w biurze Gminnej Spółdzielni
— o godzinie 10.

Inwestor zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-3468

PREZYDIUM RADY ROBOTNICZEJ

Kopalni Węgla Kamiennego
„JAWORZNO”

zawiadamia zainteresowanych, że

reklamacje dot. wypłat nagród
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

za rok 1963
należy wnosić do sekretarza Rady Robot­
niczej w terminie do dnia 31 maja 1964 r.,
a należne nagrody winny byC podjęte

do 30 Czerwca 1964 r.

Po tym terminie niepodiete nagrody zo­
staną przeznaczone na inne cele zakładowe

• Bułgaria wydała 4 zna­
czki z motywami popular­
nych bajek.

• Poczta NRD uczciła 70
rocznicę urodzin N. S.
Chruszczowa 2 znaczkami
wart. 25 i 40 pf.

• Jeden ze znaczków li­
czącej 22 wartości serii Pa­
namy, poświęconej kate­
drom i kościołom w róż­
nych państwach, przedsta­
wia katedrę św. Jana w

Warszawie. Na innym zna­
lazła się słynna katedra
Wasyla Błogosławionego
Moskwie.

Witold Zechenter

Curiosa

ioponimiki
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Toponimika czyli toponimia jest nau

ką o nazwach geograficznych. Niekie­
dy bywa ona — wbrew przypuszcze­
niom — pożyteczna i ważna. To wła­

śnie toponimika dowodzi m. in., że na

wschód od Łaby żyli dawniej Słowianie.
Siady ich bytności pozostały w nazwach

niektórych miejscowości takich choćby jak
Brandenburg wywodzący się od Branibo-
ru. Poczdam, Leipzig — Lipsk u którego
podstaw leży zwykła „lipa”, czy też Odra
biorąca początek z „Wiedry” — wody.

Wśród nazw geograficznych bywają
króciutkie, proste jak chaldejskie Ur, wło­
skie Po czy francuskie Is. Bywają jednak
i bardziej złożone.

Taumawat hakatangihangakoauauatam
at eapokaiwhenuakitanataha — w ten
właśnie łatwy do zapamiętania sposób
zwie się pewne miasteczko na Nowej Ze­
landii. Ponieważ jednak pomysłowość
ludzka jest ograniczona, w geografii się­
ga się na ogół do różnych znanych, innych
źródłoslowów. Niekiedy w pomoc przy­
chodzi zoologia: Alakranes na Kubie to
nie co innego jak „Skorpion”, Kamerun —

Krewetki. Innym razem z pomocą przy­
chodzi botanika a nawet mineralogia: Los
Alamos w USA oznacza Topolę, Barbados
w Indiach Zach. „Brodate drzewa figo­
we”, Andy — to Góry Miedziane, a japoń­
ska Iwodzima — Północna Wyspa. Sło­
wem najczęściej spotykanym w toponimi-
ce jest przymiotnik „Nowy”. Jest Nowa
Anglia i New York, Nowa Zelandia i No-

wa Gwinea, New Funland 1 Nowa Ziemia,
nawet Nueva Armenia w Hondurasie. Za
miasto o najsmutniejszej nazwie uznać
trzeba Creve Coeur le Grand czyli „O-
gromne nieprzyjemności” we Francji.

Czasem nazwa jest wynikiem prostej
pomyłki. Tak Amerykę fałszywie zwiemy
Ameryką choć Amerigo Vespucci nie był
jej odkrywcą. Jukatan i Alenty to w miej­
scowym języku proste pytania: „Co ty mó­
wisz?” i „O co chodzi?”

Zdarzają się też i przypadki humory­
styczne: Double Trouble (Podwójny Kło­
pot), Why not (Czemu nie?) czy Great
Snoring (Potężne Chrapanie) w Anglii.
Wielce zabawnie brzmi także peruwiań­
skie Caballokoche (Koń i Powóz) i Reven-
tacon (Duża Pierś). Niemiecki Irrendorf
(miasto wariatów) na wszelki wypadek zo­
stał niedawno przemianowany.

I na koniec toponomiczne ciekawostki
familijne: Mama — tak zwie się osiedle
pod Irkuckiem, Papa — miasto węgier­
skie, Swat — rzeczka w Pakistanie, Brat
— osiedle w Jakucji, Siostra — rzeka pod
Leningradem, Dziad — wieś w Rumunii,

„Elektromontaż” — Przedsiębiorstwo Robót
Elektrycznych Kraków-Nowa Huta, Kombinat,
Gł. Plac Budowy „Północ” — ZAPRASZA DO
SKŁADANIA OFERT na dostawę 250.000 szt.

oznaczników, wykonanych z bekelitu, o wa­
dze 2 g, a przeznaczonych do przewodów DG
i kabli sygnalizacyjnych.

Termin dostawy: dostawa sukcesywna do 15
grudnia 1964 r. po ca 30.000 szt. miesięcznie.

Maftycę do wykonania oznaczników posia­
da Przedsiębiorstwo.

Wzór oznacznika można oglądać w Dziale
Zaopatrzenia „Elektromontaż”, codziennie od
godziny 7.15 do 15.15.

Do składania ofert zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne!

Oferty należy składać w Dziale Zaopatrze­
nia „Elektromontażu” — do dnia 30 maja br.

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego
w Oświęcimiu — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na malowanie 17 skle­
pów, na terenie Osiedla i Starego Miasta,

Wszelkich informacji udziela Dyrekcja MHD.
Do składania ofert zaprasza się przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach należy

składać do dnia 22 maja 1964 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 maja br„
o godzinie 10, w biurze MHD.

.Dyrekcja MHD Zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa
Miejskiego „Zetbeem” w Krakowie, Al. Sło­
wackiego 39 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie do dnia 30
września 1964 r., stolarki politurowanej (wbu­
dowanej i otworowej).

Informacji dotyczących Ilości 1 jakości wy­
konania udziela dział zaopatrzenia, w godzi­
nach od 8 do 15 (tel. 367-41).

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w kancelarii Przedsiębiorstwa W ter­
minie do dnia 26 maja 1964 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w następ­
nym dniu po upływie terminu zgłoszeń.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru
oferenta, wzgl. Unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K-3451

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe
Budownictwa w Krakowie, ul. Na Dołach 4 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie drobnych napraw i terowania
dachów oraz naprawy rynien i rur spustowych.

Bliższych informacji' udzieli Dział Admini­
stracyjny KPTB, w godzinach od 8 do 14.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać do dnia 30 maja 1964 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 1
czerwca 1964 r., o godzinie 12, w Dziale Ad­
ministracyjnym.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo
dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn.

Zakłady Drzewne Przemysłu Muzycznego st

Jordanowie, ul. Przemysłowa 1, pow. Sucha
zatrudnią natychmiast KIEROWNIKA MA­
GAZYNU ze średnim wykształceniem i 5-let-
nią praktyką w przemyśle drzewnym. — Wa­
runki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Przemysłu Muzycznego. K-325(

MURARZY, ZBROJARZY, BETONIARZY
CIEŚLI oraz ROBOTNIKÓW NIEKWAL1FI
KOWANYCH do robót ziemnych — przyjmit
natychmiast do pracy na powierzchni, w no­
wopowstałym dziale budowlanym, Kopalni:
Węgla Kamiennego „Sobieski” w Borach k
Jaworzna. — Wynagrodzenie wg Układu Zbio
rowego Pracy w Budownictwie. — Kopalni:
zapewnia świadczenia należne w resorcie Wę­
glowym (węgiel, Karta Górnika). — Zakwa­
terowanie i wyżywienie w hotelach robotni­
czych. — Zgłoszenia (z dowodem osobistym I
książeczką wojskową) przyjmuje dział budo­
wlany Kopalni. . K-3251

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Instalacji Przemy­
słowych w Nowej Hucie, Kraków-Łęg, ul. Cen­
tralna, przyjmie natychmiast następujących
pracowników: 2 INŻYNIERÓW MECHANI­
KÓW z praktyką, 2 EKONOMISTÓW z wyż­
szym, względnie średnim wykształceniem eko­
nomicznym, z praktyką w zakresie planowa­
nia i analizy kosztów, 2 MECHANIKÓW SA­
MOCHODOWYCH, 2 OPERATORÓW SUW­
NIC z uprawnieniami, 6 SPAWACZY ELEK­
TRYCZNYCH i ACETYLENOWYCH, 6 ŚLU­
SARZY KONSTRUKpYJNYCII. Wynagrodze­
nie wg. Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie. — Podania przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac, pokój nr 104. Dojazd tramwa­
jem nr 5 i 15 do Czyżyn, następnie autobusem
nr 121 lub 125.

OPERATORÓW do obsługi parowozów wąsko­
torowych, lokomotyw spalinowych w.t., loko­
motyw spalinowych normalnotorowych, sprę­
żarek o napędzie spalinowym, koparek typu
E-302, wymagane uprawnienia,

POMOCNIKÓW OPERATORÓW do obsługi
koparek i spychaczy — wymagana co najmniej
5-letnia praktyka,

KIEROWCÓW z prawem jazdy kategorii I,
II, III ba samochody ciężarowe (skrzyniowe,
wywrotcze),

MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH ze

świadectwem czeladniczym lub co najmniej
5-letnią praktyką,

ŚLUSARZY SPRZĘTU BUDOWLANEGO
ze świadectwem czeladniczym lub co najmniej
5-letnią praktyką,

SPAWACZA z uprawnieniami do spawania
kotłów, względnie konstrukcji dźwigowych —

zatrudni ■natychmiast Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budowy Elektrowni i Przemyśli:.

Praca w terenie: Tarnów, Łagisza, Stalowa
Wolą, Puławy, Skawina.

Wymienionym pracownikom zapewniamy
hotele robotnicze. — Uposażenie zgodne z

Układem Zbiorowym Pracy w Budownictwie.
Zgłoszenia prosimy kierować: Baza Sprzę­

towo - Transportowa Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budowy Elektrowni i Przemysłu —•

Kraków, Zabłocie 54. K-3442

Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego
Nowa Huta — przyjmie do pracy natychmiast
pracowników: INŻYNIERÓW BUDOWLA­
NYCH z praktyką i uprawnieniami budowla­
nymi na stanowiska kierowników budów —

INŻYNIERA lub TECHNIKA z praktyką
w bezpośrednim wykonawstwie, na stanowisko
st. Insp. technicznego w Dziale Technicznego
Normowania Pracy, TECHNIKÓW BUDOW­
LANYCH na stanowiska majstrów budowla­
nych, TECHNIKA BUDOWLANEGO na sta­
nowisko inspektora technicznego, TECHNIKA
ELEKTRYKA z praktyką na stanowisko st.
majstra, INŻYNIERA MECHANIKA z prak­
tyką na stanowisko st. projektanta w Zarzą­
dzie Sprzętu, PRACOWNIKÓW Z WYŻSZYM
lub ŚREDNIM WYKSZTAŁCENIEM EKONO­
MICZNYM z praktyką w dziale realizacji za­
opatrzenia, na stanowisko st. ekonomisty
w Dziale Zaopatrzenia, ŚLUSARZY 1 PO­
MOCNIKÓW ŚLUSARZY, OPERATORÓW
SPRZĘTU BUDOWLANEGO, z uprawnienia­
mi do obsługi pomp tynkarskich, BETONIA­
RZY, MURARZY, ROBOTNIKÓW NIEKWA-
LIFIKOWANYCH,

Kandydaci zgłoszą się w Dziale Szkolenia
1 Kadr Przedsiębiorstwa Budownictwa Miej­
skiego — Nowa Huta, Os. Teatralne bl. 9,
pokój nr 22, parter. K-3360

WE

REMANENT

• Światowa, wystawa
Nowym Jorku stała się
kazją do Wydania przez
pocztę USA specjalnego
znaczka wartości 5 c, który
przedstawia wystawę i glob
ziemski.

• 20 rocznica oswobo­
dzenia Odessy (1 znaczek)
oraz znaczenie chemii dla
rozwoju rolnictwa i prze­
mysłu (3 znaczki) — to te­
maty nowych emisji ZSRR.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

1
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Nożyków mi brakło, takich do golenia,
więc mknę do drogerii. Daremne marzenia!
żaluzja spuszczona przy wejściu na amen

i napis obwieszcza: „ZAMKNIĘTE. REMANENT".

Poczekam do jutra — cóż, trochę zarostu

męskości w wyglądzie mi przyda po prostu.
Tymczasem chcę kupić ołówek. Te same

dwa słówka na skłepie: „ZAMKNIĘTE. REMANENT”.

Chcę książkę, cukierki, skarpetki czy szalik,
po mieście się błąkam wciąż dalej i dalej,
lecz wszędzie karteczki na odrzwiach wetknięte:
„ZAMKNIĘTE. REMANENT". — „REMANENT.

ZAMKNIĘTE".
Na złość mi tak jeszcze to smutno wypadła,
że pękło mi nagle jedno sznurowadło,
z trzewikiem więc luźnym stanąłem przed kramem —

on także zamknięty i napis: „REMANENT".
Ból głowy... Cóż, grypka, gdy w takiej pogodzie
pół miasta zwiedziłem w daremnym obchodzie!
Na rogu apteka. Społeczna. Lecz w bramie
barierka. Stop! Napis: „ZAMKNIĘTE. REMANENT”.

A przecież uchwałę wydały czynniki,
by skrócić te dziwne doprawdy praktyki.
Uchwala — uchwałą, czyli na papierze,
a w życiu wciąż nadal cholera nas bierze!

Wśród takich napisów, wśród takich tabliczek
odchodzę wciąż z kwitkiem od nowych wciąż drzwiczek.
Więc wierszyk ten pisząc złość czuję ł zamęt
i na tym przestaję. Zamknięte. Remanent!

TYNKARZY, FLIZIARZY, LASTRIKARZY,
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH — zatrudni natychmiast Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego —

w Krakowie, ul. Łokietka nr 25.
Praca w akordzie na podstawie umowy na

akord zryczałtowany, z premią do 30 proc,
oraz świadczenia wg zał. Nr 3 do Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie dla pra­
cowników czasowo przeniesionych lub nowo

zwerbowanych. — Miejsca w hotelu robot­
niczym. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac. K-3329

WERYFIKATORÓW dokumentacji technicz­
nej, wysoko kwalifikowanych INŻYNIERÓW
BUDOWNICTWA LĄDOWEGO, INŻYNIE­
RÓW BUDOWLANYCH oraz TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH z uprawnieniami na stano­
wiska kierownicze, kierowników budów, in­
spektorów produkcji, PRAWNIKA względnie
EKONOMISTĘ na stanowisko st. ekonomisty
d. s. umów i zleceń, PRACOWNIKA ze zna­
jomością stenografii 1 maszynopisma — za­
trudni natychmiast Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Ogólnego w Krakowie,
ul. Łokietka 25. — Warunki pracy i. płacy-,
do omówienia na miejscu w Dziale Kadr i
Szkolenia. K-3375

Centrala Rybna w Krakowie, Rynek Główny
nr 34 — zatrudni natychmiast:

EKONOMISTĘ z wykształceniem wyższym
i wymaganą praktyką w dziale st. mechani­
ka 1 inwestycjach na stanowisko st. ekono­
misty w Dziale Techniczno-Administracyj­
nym,
INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
z uprawnieniami na stanowisko inspektora
nadzoru.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr, w godzi­

nach od 7.15 do 10. — Warunki płacy do omó­
wienia na miejscu. K-3444

KURSY
SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO,
GAZOWEGO,

PALACZY C.O.,
organizuje w maju

ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

Wpisy: Kraków, Dietla 38

tel. 210-76.

Sprzedaż
—----- ——— ---------- i—=—i

WAPNO dostarcza samo,
chodami Wapiennik. Kra­
ków, Pijarska 5 m. 8.

Zguby

JANUSZEWICZ Tomasz,
zam. Kraków, 18 Stycz­
nia 74, zgubił legityma­
cję studencką nr 58/60 El.,
wydaną przez AGH.

ZAJĄC Marian, zam.

Krzeszowice, Rynek 17,
zgubił . książeczkę woj­
skową, wydaną przez
WKR Chrzanów — oraz

przepustkę wydaną przez
Rafinerię Nafty „Trzebi­
nia”, P-471

STOWARZYSZENIE

KSIĘGOWYCH
Kraków, ul. Rakowicka 27

przyjmuje do 20 maja,
w godz. 14—19,

B wyjątkiem sobót,
zgłoszenia na

ROCZNY KURS
DLA KANDYDATÓW

NA DYPLOMOWANYCH
BIEGŁYCH

KSIĘGOWYCH
Rozpoczęcie zajęć

w czerwcu.

hajda Helena, zam.

Groń 183, p-ta Szaflary,
pow. Nowy Targ, zgubiła
legitymację ubezpiecze­
niową rodzinną nr SCRC
334473, wydaną przez No­
wotarskie Zakłady Prze­
mysłu Skórzanego w No­
wym Targu. A-110

Przyczepy motocyklowe
TYP K—5

w cenie 6.000 zł — wraz z montażem

przyczepy campingowe
do samochodów osobowych

w cenie 9.842 zł

posiada do sprzedaży
Metalowa Spółdzielnia Pracy

„KUŹNI A”
w Sułkowicach, powiat Myślenice,

telefon Myślenice 186.
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Przedzjazdowe konferencje
Grzegórzek i Podgórza

Dzisiejsze obrady konferen­
cji przędzjazd owych Grzegó­
rzek i Podgórza — dwóch ro­
botniczych dzielnic naszego
miasta o starych tradycjach
ruchu robotniczego i komu-
nistyp^nago stanowią jakby
zamknięcie pierwszego etapu
dyskusji przedzjazdowej w

Dzielnicowe problemy
'

w dyskusji przedzjazdowej

Grzegórzki
to dzielnica robotnicza

Szadkowski,
Farma-

Maszyn
Sem-

Woj-

Grzegórzki
OBSZAR: 16 km kw.
LUDNOŚĆ: 73.000
CZŁONKÓW i KANDYDA­

TÓW PZPR: 4.765
PRZEMYSŁ:

Krakowskie Zakłady
cutyczne, Fabryka
Odlewniczych, Wawel,
perit, Zakłady Mięsne,
skowe Zakłady Remontowe,

Zakłady Produkcji Części Za­
miennych, Zakłady Wytwór­
cze Maszyn i Urządzeń Prze­
mysłu Spożywczego, Zakłady
Przemysłu Spirytusowego, Za­
kłady Budowy i Naprawy
Maszyn Drogowych, Nafta,
Przedsiębiorstwo Robót Wod­
no-Inżynieryjnych, Krakows­
kie Przedsiębiorstwo Robót

Drogowych oraz 59 dalszych
zakładów i biur projekto­
wych. t

ZATRUDNIONYCH: 32.000

poszczególnych dzielnicach
Krakowa. Na konferencjach
tych wybrani zostaną delega­
ci, którzy za kilka tygodni
dokonają wyboru przedstawi­
cieli naszego województwa na

'V Zjazd partii. A.!e konfe­
rencje będą — podobnie jak
i inne — okazją do przedys­
kutowania najbardziej istot­
nych problemów partyjnych
1 gospodarczych dzielnicy
oraz. wykreślenia planów
działania na najbliższą przy­
szłość

Problemy dzielnicy Grze­
górzki omawiamy w zamiesz­
czonym poniżej wywiadzie z

I sekretarzem KD PZPR tow.

Tytusem Lachnitem. O dziel­
nicy Podgórze pisaliśmy przed
kilkoma dniami. Chcemy je­
dnak przypomnieć kilka mniej
znanych faktów . dotyczących
tej największej dzielnicy
starego Krakowa. Na terenie
Fodgórza działa obecnie 1?3
obserwować poważny wzrost

szających 523 członków
tym 438 kandydatów. W
tatnini okresie daje się
obserwować poważny wrzost

aktywności poszczególnych
organizacji partyjnych szcze­
gólnie tych które działają
przy wielkich zakładach prze­
mysłowych Podgórza.

Aktyw partyjny oraz istancja
dzielnicowa przeprowadziła w

minionych miesiącach, szeroką
akcję na rzecz podniesienia pra­
cy ideologicznej oraz szkolenio-

pryyponnifc, iż tył-
roku ubiegłym przeprowa-
szkolenie partyjne które
3.450 osób. Rezultaty tej
poluytżnej ujawniły się

zjazdowa w podstawowych orga­
nizacjach partyjnych, którą ce­
chowały konkretność oraz sederz-

na troska o losy zakładu pracy,
dzielnicy, naszego kraju. Była to

bardzo często rzetelna rozmowa

ludzi znających swoje obowiązki
i możliwości.

Ostatnie dwudziestolecie to
okres poważnych przemian
komunalnych na terenie dziel­
nicy. Wy<ło Podgórze . z

kresu
nienia
wo do
jonów
udział
ey, zakładów pracy. Ale rów­
nie wiele trzeba jeszcze doico-
nać. I właśnie o tych spra­
wach będą mówili delegaci u

czestniczą.y w konferencji. W
tej sytuacji stanie się
okazją co prawdziwie
podarskiej rozmowy.

CO,GDZIE,KIEDY?

TEATR

ona

Sobota Niedziela

Andrzeja ■■ Święto Ludowe

miliony złotych, to kwota określająca8 miliardów 1 183
wartość produkcji zakładów dzielnicy Grzegórzki w jednym
roku 1963. Jest to nie tylko pojęcie wartości materialnej. Ta

cyfra określa wysiłek i trud mięśni i mózgów klasy robotni­
czej i inteligencji technicznej Grzegórzek. Wyniki pracy I kwar­
tału br. pozwalają realnie twierdzić, że wartość ta ulegnie po­
ważnemu zwiększeniu. — W ten sposób rozpoczął rozmowę
z „Gazetą” I sekretarz KD PZPR tow. Tytus LACHNIT.

— Wiadomo, że Grzegórzki i przed wojną były uprze­
mysłowioną dzielnicą. Jaka jest tedy różnica między po­
ziomem przemysłu dawniej a dziś?

— Trzeba tu sięgnąć trochę do porównań. One najlepiej obra­
zują formalną przepaść między dawnymi a nowymi laty. Grze­
górzki to dzielnica przemysłowa. Już w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym był Zieleniewski, Suchard, Semperit, Wander. Ale
w 1938 r. Semperit zatrudniał 300 pracowników, a dziś 1500.

Obecny „Szadkowski”, a dawny Zieleniewski daje dziś siedmio­
krotnie wyższą produkcję niż przed wojną. Dawny Wander
w 1938 r. zatrudniał 120 pracowników i produkował kilka ga­
tunków używek i 2 preparaty lekarskie za 3 min zł rocznie.

Dzisiejsze KZF zatrudniają 2 tys. ludzi i produkują lekarstw
za 1 miliard złotych rocznie. Wysiłek rozbudowy przemysłu
będzie wyraźniejszy^ jeśli się dopowie, że hitlerowcy ucieka­
jąc zniszczyli w 50 proc, urządzenia i park maszynowy zakładu.

Była to dzielnica przemysłowa. Ale nie byłoby to pełne okre­
ślenie. Grzegórzki były i są dzielnicą
skim, Sempericie, Wawelu-Suchardzie

bohaterskiej, a często wydawałoby się
nęli za sprawę ludzie. Tu kształtowały
i bojowników za socjalizm. Toteż sanacyjni władcy niechętnie
spoglądali na Grzegórzki. Nie chcieli patrzeć na nie i nic nie
dawali. Stąd też nie było sieci kanalizacyjnej, wodociągowej,
a nawet i gazu. Mówi się, że wtedy granice miasta kończyły
się na Grzegórzeckiej, Kopernika i Lubicz.

Nic więc dziwnego, że grzegórzecka instancja partyjna nie

zaniedbując spraw produkcji, od której wyników zależy wszy­
stko pozostałe, zajmowała się, zajmuje i będzie się zajmować
Sprawami — jak to się mówi urzędniczo — socjalnymi i gospo­
darki komunalnej, czyli jak to jest w istocie — sprawami ludz­
kimi.

W konsekwencji tej działalności po wojnie wyrosły — we­
dług chronologii czasu wykonania — osiedla Daszyńskiego, Wie­
czysta, Nowogrzegórzecka, Olsza II, Dąbie, Akacjowa i Wiśnio­
wa. Razem — 261 bloków zamieszkałych dziś przez ponad 21 tys.
ludzi. We wszystkich osiedlach za wyjątkiem Daszyńskiego
trwa dalsza rozbudowa. Jednym słowem jest to po Nowej Hu­
cie największy w Krakowie plac budowy. Bo przecież równo­
legle podąża stała rozbudowa starych zakładów pracy i bu­
dowa nowych.

Dzielnica nasza łączy Stary Kraków z Nową Hutą. To nie

tylko zobowiązuje. To determinuje kierunek działania. Głów­
nie chodzi o komunikację. Wewnątrz naszej dzielnicy zbudo­
waliśmy w samym tylko 1963 t. ponad 40 km dróg o trwałej
nawierzchni. Czyli 50 proc, ulic mamy uporządkowanych.
A przecież jeszcze w 1955 r. na 130 ulic, zaledwie 21 miało trwa­
łą nawierzchnię. Dla połączenia Huty z Krakowem drugą nitką
myślimy o szybkim kontynuowaniu przebudowy Nowogrzegó-
rzeckiej. Stałym naszym zainteresowaniem otaczamy budowę
Parku Kultury zakładanego między Hutą a Starym Krakowem.
Nie dalibyśmy rady tak wiele zrobić, gdyby nie pomoc miesz­
kańców i zakładów pracy. Zakłady produkcyjne partycypują
finansowo, mieszkańcy dają wkład własnej pracy. Niebagatelny
to wkład, w 1963 roku przysporzył wartości 3 min zł.

Nie oznacza to wszystko, że jesteśmy wolni od trosk i kło­
potów. Rozwijające się szybko budownictwo mieszkaniowe

zwiększa zagęszczenie ludności. Nie nadąża za tym rozwój
urządzeń socjalnych, sklepowych, usługowych itp. Mieszkańcy
nowych dzielnic są często „pionierami” i przeżywają wiele
trudności. Zwiększa się ilość dzieci w wieku szkolnym. Prak­

tycznie więc uczy się w szkołach na dwie zmiany, po 64 dzieci
na izbę. Budowa nowych szkół (która trwa) to w dalszym cią­
gu zadanie pierwszoplanowe.

W międzywojennym dwudziestoleciu Grzegórzki były koleb­
ką, gdzie rodziła się myśl i czyn rewolucyjny. Dzisiaj Grze­
górzki —- to stabilna, poważna dzielnica, gdzie twórczy wysiłek
klasy robotniczej, techników i inżynierów rodzi na codzień
nowe społeczne wartości. To także dzielnica, kadrowej klasy
robotniczej, która zawsze była i jest ostoją partii.

Rozmawiał: MARIAN SKARBEK

robotniczą. W Szadkow-

rodziły się śmiałe plany
beznadziejnej walki. Gi-

się charaktery działaczy

Kraków przeszłości

Rewersy demolacyjne
JEDNĄ

z najbardziej brzemiennych w skutki dla
Krakowa była decyzja władz austriackich stwo­
rzenia z miasta silnego ośrodka wojskowego.

Powstały wały i bastiony położone w odległości
niecałego kilometra od Rynku. Gdy okazało «ię,
że po roku 1870 przestały odpowiadać wymaga­
niom techniki wojennej, poczęto -budować poje­
dyncze forty na linii Krzemionki — kopiec Ko­
ściuszki — Łobzów — Prądnik — Dąbie. Powstaje
szereg zabudowań wojskowych, koszarowych 1 in­
nych przy ul. Rajskiej, Warszawskiej, w Łobzowie,
w Podgórzu, Płaszowie, Zakrzówku, Prądniku, Ra-

kowićach, na Grzegórzkach i Dąbiu.

TE
OBCE wtręty zahamowały dwukrotnie roz­

budowę miasta. Po roku 1859 wyszło zarządze-
zabudowy znacznych przestrze-
zewnątrz fortyfikacji w pasie

życie okazało się silniejsze od

zgodziły się na budowę w tym

Te
obci

budowę

nie zakazujące
ni położonych na

ok. 1700 m. Gdy
zarządzeń, władze

pasie, ale właściciel budynku nowo wznoszonego
musiał podpisać tzw. „rewers demolacyjny”,
w którym zobowiązywał się zburzyć swój dom na

każde żądanie władz wojskowych. Dopóki Krakc-

O-
zaniedbania i zapom-
zbliżając się stopnio-
poziomu innych re-

miasta. Spory w tym
mieszkańców dzielni-

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Przy-

chodzę opowiedzieć — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Burmistrz
— 19.15 STARY TEATR: Cichy
Don — 19, KAMERALNY: Mat­
ka (premiera) —• 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Barbakan): Far­
furka królowej Bony — 18,
LUDOWY: Tylko dziewięćdzie­
siąt dziewięć — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Boska komedia —

19.15, MUZYCZNY: Panna wod­
na — 19.15. GROTESKA: Chłop­
cy z ulicy Parkowej — 11,
Gdyby Adam był Polakiem —

Czarowna noc — 19.15, KOLE­
JARZA: Mądry osioł — 19.

CYRK „Arlekin” (Nowa Hu­
ta) — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

chodzę opowiedzieć —

SALA KLUBU ZZK:
mistrz — 19.15, STARY TEATR:
Cud w Alabamie — 19.15, KA­
MERALNY: Fizycy — 15, Afe­
ra — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Farfurka królowej Bony (w
Barbakanie) — 11, Barbara Ra­
dziwiłłówna (premiera) — 19.15,
LUDOWY: Krótka rozprawa
między panem, wójtem a ple­
banem — Mistrz Pathelin —

19.15, RAPSODYCZNY: Boska
komedia — 19.15, MUZYCZNY

(Teatr im. Słowackiego): Stra­
szny dwór — 14. GP.OTESKA:

Chłopcy z ulicy Parkowej —

12, Gdyby Adam był Polakiem
— Czarowna noc — 19.15, KO­
LEJARZA: Mądry osioł — 19.

CYRK „Arlekin” (Nowa Hu­
ta)—15i19.

wej. Wado
kow
dzono

objęło
pracy
m. in. w lepszej działalności za­
kładowych organizacji partyj­
nych, w szerszym udziale POP
w mobilizowaniu załogi wokół
zadań produkcyjnych, pracy spo­
łecznej itp. Potwierdzeniem tego
może być także dyskusja przed-

Przy-
19.15,
Bur-

Prawdziwi znawcy trawią wiele

czasu przed poszczególnymi ga­
blotami, delek ując się zgroma­
dzonymi eksponatami.

KINA

Wielu zwiedzających właśnie z terenu wystawy wysyła listy z

okolicznościowymi stemplowania mi. To zdjęcie nie wymaga pod­
pisu.

Jeszcze dziś i jutro
— można zwiedzać Wystawę Filatelistyczną „Jagelloni-

ca 64”. otwartą w salach pala cu „Pod Baranami". Stanowi
ona interesujący przegląd po nad 200 kolekcji znaczków
polskich i zagranicznych, nadesłanych przez zbieraczy z

całego kraju. Na wystawie mo żna oglądnąć listy przedjila-
teiistyczne, niemal wszystkie znaczki polskie, poczynając url
pierwszego z roku 1860, zbiór specjalizowany pierwszego
znaczka świata —■angielskiej jednopensótcii z roku
zbiory numizmatyczne monet i medali, dotyczących
wersytetu Jagiellońskiego oraz wiele innych kolekcji.
Zamknięcie wystawy poprzed zi rozdanie nagród dla zbiera'
czy, eksponujących swoje ko lekcje.

kl. VI słuch. — „Teczka z

papierami”, 11.30 Muz., 11.50

„Rodzice a dziecko”, 12.05

Wiad.,. 12.15 Rolniczy kwa­
drans,

' 12.30 Radio-reklama,
13.00 Aud. dla kl. III i IV

„Bursztyn królowej Bałtyku”,
13.20 Koncert rozrywkowy, —

14.00 „Niezapomniane stro­
nice”, 14.30 „Mój program
na antenie”, 15.00 Wiad.,

15.10 .Sportowcy wiejscy na

start”, 15.30 „Z życia Zw. Ra-

dziec.”, 16.00 Radio-reklama,
16.20 Muz., 16.30 Program mło­
dzieżowy, 16.55 „Pięć minut

odpowiedzi”, 17.00 Wiad., —

17.05 „Pod rozwagę opinii”,
17.25 Aud. pośw. W. Żukrow-
skiemu, 17.45 O wychowaniu,
17.50 Publicystyka, 18.00 Kon­
cert dnia, 18.50 Radio-rekla­
ma, 19.00 Kurs jęz. fran., —

19.15 „Zielony Magazyn”, —

19.30 Muz., 20.00 Dziennik, —

20.26 Wiad. sport., 20.55 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”,
22.25 Muz. rozr., 23.00 Wiad.,
23.10 Wiad. sport., 23.13 Muz.,
23.43 Hymn.

PROGRAM II

12.35 „Rabka” reportaż, 13.00
Transm. z etapu WP, 13.05 Z
mikrofonem po wojewódz­
twie, 13.30 Podrzeszowska

szkoła, 13.45 „Trąbka i sakso­
fon”, 14.00 Transm. z WP,
14.05 „Piosenki z nagrań Lud­
miły Jakubczak”, 14.20 Muz.,
14.30 Transm z trasy WP, 14.35
„Z notatnika reportera”, —

14.45 „Błękitna sztafeta”, —

15.00 Transm. z trasy WP, —

15.05 Koncert życzeń, — 15.30
Transm. z trasy WP, 15.35 Dla
dzieci słuch.: „Święto spor­
towe w To-Już-Tu”, — 16.00
Transm. z VII stapu WP, —

16.50 Muzyka, 17.00 „Rozmowy
o sporcie”, 17.10 Rzesz. Magaz.
Rozmait., 17.30 Dziennik krak.,

17.40 Polskie piosenki, 17.55
Aud. oświatowa, 18.05 Kon­
cert życzeń, 18.35 Na krakow­
skim rynku, 18.50 Fel. M . Jor-

sta, 19.00 Wiad., 19.05 Muzy­
ka i aktual., 19.30 „Matysia­
kowie”, 20.00 Gra Ork. P. R.,
20.30 Aud. liter., 21.00 Z kra­
ju i ze świata, 21.27 Kronika

sportowa, 21.40 Muz., — 22.00
Radio kabaret, 23.00 Muz., —

23.50 Wiad., 24.00 Muz., — 2.00

Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I.

7.20: Muz., 8.00: Wiad., 8.15:
Przemówienie wicemin. spraw
wewn. Z . Sineka z okazji
Inauguracji Dni Ochr. Prze­
ciwpożarowej, 8.30: Przekrój
muz. tyg., 9.00: Wiad., 9.05:

„Fala 56”, 9.20: Radiowy mag.
wojskowy, 10.00: Dla dzieci

przedszk. „Zielona łąka jest
jak książeczka”, 10.20: Koncert

życzeń, 11.40: „Przepraszamy
— remanent”, 12.05: Wiad.,
12.10: Muz. popularna, (Dwie
humoreski radzieckie w prze­
rwie koncertu), 14.00: „Plamy
na mapie”, 14.10: Muz., 14.30:

„W Jezioranach”, 15.00: „Dom
pod wierzbami” fragm. ks.,
15.30: Piosenka miesiąca, 16.00:

Wiad., 16.05: Tyg. przegląd
wydarzeń, 16.20: „Zaczarowa­
ne koło”, słuch., 17.45: Muz.

tan., 18.00: Wyniki Toto-Lotka
oraz reg. gier liczbowych,
18.05: Muz., 18.15: „Piosenka
miesiąca”, 18.45: „Kabarecik
reklamowy”, 19.00: Sprawozda­
nie z obchodu Święta Ludowe­
go, 19.35: Śpiewa „Mazowsze”,
20.00: Tydzień w kraju i na

świecie”, 20.26: Wiad. sport.,
20.35: „Matysiakowie”, 21.05:

Radio kabaret, 22.05: Wieczory
muzyczne, 23.00: Wiad. 23.10:
Wiad. sportowe, 23.13: Gra ork.
tan. PR., 23.43: Hymn.

PROGRAM II.

14.50: Transm. z trasy WP,
15.00: Dla dzieci starszych słu­
chowisko „Biały most”, 15.45:

„Poezje o Krakowie” — J.

Frasika, 16.00: Wyniki Lajko­
nika, 16.10: „Odkrycie Witkace­
go” fel. H . Voglera, 16.20:
Transm. z VIII etapu WP,
17.00: Wiad., 17.05: Fel. na te­
maty międzynarod., 17.15:

Muz., 17.30: Podwieczorek przy
mikrofonie, 19.00: Rewia pio­
senek, 19.30: „Błękitne i zielo­
ne” słuch., 20.30: Koncert cho­
pinowski, 21.00: Dziennik, 21.22:
Wiad. sport- . , 21.25: Aud. „Wie­
czory teatralne”, 21.50: Aktual­
ności sport., 22.00: Ogólnopol.
wiad. sportowe, 22.20: Krak,
aktualności sport., 22.30: Za­
proszenie do tańca, 23.00; „Ze
świata opery”, 23.30: Muz.,
23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

SOBOTA

Godz, 8.55: Wycieczka do

Francji (film włoski, od
16 lat). — 10.35: Dla nau­
czycieli „Kursy wakacyjne”.
10.50—11.55 — przerwa. 11.55:

Dla szkół: Biologia (kl, VII)
z cyklu „Nauka o człowieku”.
12.25—15.40 — przerwa. 15.40:
Aktualności — mag. inf. 15.55:

Progr. tygodnia Kolarski Wy­
ścig Pokoju. Spraw, z VII eta­
pu. 17.05: „Dla każdego coś

miłego”. 17.55: Wszechnica IV

„Człowiek zmienia twarz”.
18.25: Wieczorne rozmowy.

18.40: Program filmowy. 19.20:

„Panorama literacka”. 19.50:

„Dobranoc”. 20.00: Dziennik.
20.30: Wycieczka do Francji
(film). 22.10: Dziennik. 22 .20:

Program rozrywkowy.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: TV kurs rolni­
czy „Chemiczne środki ochro­
ny roślin 1 ich działanie”. —

11.00—12 .50 — przerwa. 12 .50:

„Gospodarskie rozmowy. —

13.15: Poranek muz. PRIT —

cz. II . 14.15: „Na pergaminie
i na papierze”. 14.50: „Nie­
dzielna biesiada”. 16.00: XVII
Kolarski Wyścig Pokoju. Snr.
z VIII etapu. 16.30: Wszechni­
ca TV — pr. z cyklu „Ziemia,
ludy, obyczaje”. 16.45: Ludzie
i zdarzenia. 17.00: Film „Dzi­
wy morza”. 13.00: Program
sportowy. 18.45: Trzy uniwer­
sytety. 19.25: Film z serii

„Dziwy morza”. — 19.50: „Do­
branoc”. 20.00: Dziennik. 20.35:
„Kwadrans recenzenta”. 20.50:

„Takie nasze życie” — film,
od 10 lat. 22 .20: „Sportowa nie­
dziela”.

(austr., 16 lat) — 15.45, 18, 26.15.
ZUCH: Szklany pantofelek
(radź., 9 lat«) — 15, 17, 19. —

ZDROWIE — nieczynnę. —

ZWIĄZKOWIEC: Burza nad

stepem (jug., 16 lat) — 17, 19.30 .

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Wiano (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. SWlT^m. sala:
Eroica (pal., 18 lat) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID; . Wojna tro­
jańska (w., 12 lat) 15.30, 18,
20.30. -ŚWIATOWID m. sala:

Czarny Orfeusz (fr., 16 lat) —

15, 17.15, 19.30 . SFINKS: „Gigi”
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
BALLADYNA: Na białym szla­
ku (poi., 12 lat) — 20. KO­
LOROWE — nieczynne. —

ORION (Pocjłęże): Ręka w po­
trzasku (arg., 18 lat) — 18.
SWOSZOWIANKA: Dziewczy­
na z wyspy (meks., 16 lat) —

19. PŁASZOW — Kolejarz:
SOS na Pacyfiku (ang., 16 lat)
— 19. PROKOCIM — ZZK:
Zbrodniarz i panna (poi., 16

lat) — 19. WIELICZKA — Gór­
nik: Telefon towarzyski. SKA­
WINA — Junak: Pojedynek na

wyspie, Hutnik: Gwiazda sze­
ryfa.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

CYRK „Arlekin” (Nowa Hu­
ta — godz. 19.

NIEDZIELA
CHEMIK: Milioner bez gro­

sza (ang., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 13. Zawrót głowy (ang.,
16 lat) — 15.15, 17.45, 20.15. IS­
KIERKA: Bajki — 11, 12. Czar­
ny monokl (fr., 16 lat) — 15,
17, 19. KRAKUS: Bajki — 11,
12, 13. Białe pustkowia (USA,
9 lat) — 16, 18, 20. MELODIA:
Hatifa (NRD, 12 lat) — 11, 13.

Tysiąc oczu dr Mabuse (NRF,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Program dla dzieci

— 10.15, 11.15, 12.15. Zbrodniarz
i panna (poi., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Szla­
kiem bystrych strumieni. Śla­
dy przodków. W starym dwo­
rze. W klubie na Woli — 11,
12, 13, 16. Program dla dzieci
— 15. Drugi człowiek (poi., 16

lat) — 17, 19. MIKRO: Ską­
pani w ogniu (poi., 12 lat) —

10, 12, 15.30, 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA: Obcy w domu (fr.,
16 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
ROTUNDA: Wyrok na Vc

(jug., 16 lat) — 15, 17. TĘCZA:
Rio Bravo (USA, 12 lat) — 15,
17, 20. UCIECHA: Sportowe
życie (ang., 16 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Car­
touche — Zbójca (fr. wł., 14

lat) — 10. Dwa złote colty
(USA, 16 lat) — 12.15, 15.30, 18,
20.30. WISŁA: Serce i szpada
(fr., 16 lat) — 11, 13, 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ — remont.

WRZOS: Bajki — 11 i 12. Julio

jesteś czarująca (austr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

Bajki dla dzieci — 14 . Bunt ka­
pitana (czes., 16 lat) — 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Burza nad stepem (jug., 16 1.)
— 17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 .15. Wiano

(poi., 16 lat) — 15.45,
ŚWIT m. sala: Być
być (USA, 16 lat) —

19.30. ŚWIATOWID:
11, Wojna trojańska
lat) — 15.30, 18, 20.30 . ŚWIATO­
WID m. sala: Czarny Orfeusz

(fr., 16 lat) — 15, 17.15, 19.30.
BALLADYNA: Program dla

dzieci — 15.30 . Diabelska prze­
paść (CSRS, 14 lat) — 18, 20.
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15.30. Dowcipniś (fr.r

• 18 lat) — 19. SFINKS: Program
dla dzieci — 10, 11, 12. Gigi
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ORION (Podłęże): Ręka , w po­
trzasku (ang., 18 lat) — 16, 18.
SWOSZOWIANKA: Dziewczy­
na z wyspy (meks., 16 lat) —

17, 19.
PŁASZÓW — Kolejarz: SOS

na Pacyfiku (ang., 16; lat) —

19, PROKOCIM — ZZK: Zbro­
dniarz i pąnna (poi., 16 lat) —

19. WIELICZKA — Górnik: Te­
lefon towarzyski. SKAWINA
— Junak: Pojedynek na wys­
pie, Hutnik: Gwiazda szeryfa.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

CYRK „Arlekin” (Nowa Hu­
ta) — godz. 15, 19.

SOBOTA
APOLLO: Proces Oscara

Wilde’a (ang., 16 lat) — 10,
12.30 . Ubranie prawie nowe

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Harry i kamerdyner
(duńs., 12 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Zawrót głowy (USA,
16 lat) — 15.45, ISKIERKA:

Czarny monokl (fr., 16 lat) —

17, 19. KRAKUS: Białe pustko­
wie (USA, 9 lat) — 16, 18, 20.
KULTURA: Dom bez okien

(poi., 16 lat) — 18, 20.15. ME­
LODIA: „Tysiąc oczu dr Ma-
buse” (NRF,
15.45, 18, 20.15.

„Zbrodniarz i
16 lat-) — 15.30. 17 .30, 19.30. MI­
NIATURKA: Szlakiem bys­
trych strumieni. Siady przod­
ków. W klubie na Woli. W sta­
rym dworze — 11, 12, 13, 16.

Program dla dzieci — 15. Dru­
gi człowiek (poi., 16 lat) — 17,
17. MIKRO: Skąpani w ogniu
(poi., 12 lat) 17.45,
GWARDIA: Obcy w

16 lat) — 14.45, 17,
TUNDA: Wszystko
(ang., 16 lat) — 15,
KA: Lecą żurawie

lat) — 10.15, 12.30,
20.15. TĘCZA: Rio

(USA, 12 lat) — 17.30, 20. U-

CIECHA: Sportowe życie (ang.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, WAN­
DA: Cichy wspólnik (ang., 16

lat) 10, 12.30. Cudotwórczym
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.30.
WARSZAWA: Dwa złote colty
(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
Cartouche — zbójca (fr., wł.,
14 lat) — 23. WISŁA: Serce
i szpada (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ — remont.

WRZOS: Julio jesteś czarująca

Fot. Otto Link

1840,
Uni •

MAŁA KRONIKA
W sobotę

B W Klubie TSKŻ o godz. 19.30
— odczyt mgr M. Wienera o sy­
tuacji międzynarodowej.

B W Klubie „Bałamutka”
przy ul. Szczepańskiej 5 o godz.
19.30 występy i zgaduj-zgadula
zakończenie" Dni Oświaty.

W niedzielę
B Finał teleturnieju trzech

niwersytetów pt. „Historia nau­
ki” odbędzie się o godz. 18.15
w auli UJ, przy ul. Gołębiej 24.
Finał ten transmitowany będzie
przez telewizję.

B Spotkanie muzyczne pt. „U-
czucia i nastroje w muzyce” od­
będzie się w KDK o godz. 11.15.

B W sali Filharmonii o godz.
11 — koncert symfoniczny w wy­
konaniu uczniów Państw. Śred­
niej

na

u-

B O godz. 12 w Klubie Księ­
garza przy ul. Smoleńsk 33 ot­
warcie wystawy książek techni­
cznych i medycznych wydaw­
nictw niemieckich.

B Polskie Towarzystwo Psy­
chologiczne zaprasza o godz.

15.30 na ul. Gołębią 24 na odczyt
prof. dr A. Smirnowa z Mos-

kwv( pt. „Niektóre zagadnienia
psychologii pamięci

od16lat)—
maskotka:

panna” (poi.,

20. MŁODA
domu (fr.,
19.15. RO-
dla psów
17, SZTU-

(radz., 16

15.45, 18,
Bravo 18, 20.15.

albo nie

15, 17.15,
Bajki —

(wł., 12

Szkoły Muzycznej.
Żegluga
o godz.
Powrót
o godz.

Krakowska organi-
9 rejs do Niepoło-
o godz. 19. Oprócz
10,13i16rejsypo

zuje
mic.

tego
Wiśle.

W poniedziałek
B W Polskim Towarzystwie

Geologicznym, Oleandry 2a, o

godz. 18 — odczyt prof. dr A.

Tokarskiego pt. ,,Elementy e-

gzotyki w biologii Afganistanu”.

Królewna Śnieżka
pod kopulq Cyrku

Baśń cyrkowa dla dzieci i mło­
dzieży grana będzie w Cyrku
Wielkim na Małych Błoniach o

godz. 15.00 w dniu 19 maj* 1964 r.

W uroczej scenerii, barwnych 1

bogatych strojach i z udziałem
7 karzełków cyrkowych oglądać
będzie młodzież wspaniałą i nie­
zapomnianą bajkę.

Bajkę urozmaicą występy cyr­
kowe żonglera, jeźdźca na ko­
niach, komika z kucykiem, Cyga­
na z niedźwiedziem, śpiewających
kucharzy i innych. Sprzedaż bi­
letów zbiorowo i indywidualnie
dla młodzieży szkolnej w cenie
9 zł za miejsce odbywać się bę­
dzie w poniedziałek i wtorek w

Filmotechnice ul. Mikołajska 8

od godz. 9 do 16.

Stoisko pocztowe jest oblężone
nd chwili otwrarcia wystawy.

Z notatnika reportera
Życie i twórczość Prokoliewa

. W DNIU 18 bm. o godzinie 18.30 w Krakowskim Domu Kultury
odbędzie się kolejny odczyt na Uniwersytecie Kultury Radzieckiej,
kttórego tematem będzie „Życie i twórczość Prokofiewa”. Odczyt
wygłosi rektor WSM w Krakowie prof. Bronisław Rutkowski. Po

odczycie film produkcji radzieckiej pt. „Koncert

Program Dni Krakowa
godz. 18.00 „Farfurka królowej Bony”

rozrywkowa w sali teatralnej kombinatu

gwiazd”.

w Barbakanie,
HiL. Godz. 19 —

Przedstawienie „Tylko
dziewięćdziesiąt dziewięć”

odwołane
Teatr Ludowy w Nowej

Hucie zawiadamia, że w

związku z chorobą aktora, w

sobotę 16 maja, zamiast
przedstawienia sztuki „Tyl­
ko dziewięćdziesiąt dziewięć”
będzie grana sztuka Brandysa
„Inkarno” o godzinie 19.15.

600-lecie księgarstwa

wowi nie groził atak z zewnątrz, a państwo
austriackie nie miało zatargów z sąsiadami, nie
bardzo martwiono się „rewersami demolaćyjnymi”.

JEDNAKŻE
wśród właścicieli nowych budynków

powstała panika w r. 1866, gdy po wybuchu
wojny austriacko—pruskiej władze wojskowe

przeznaczyły do zburzenia setki domów w wielu
dzielnicach miasta. Liczyły się bowiem z koniecz­
nością przetrwania oblężenia. Nawet drzewa i za­
rośla miały zostać, wycięte w tych strefach. Sy­
tuacja jeszcze bardziej stała się tragiczna, gdy
władze wojskowe postanowiły Wawel uznać za

cytadelę. Krakowa 1 całą strefę wokół Wawelu
również ogołocić z domów i zieleni. Wprawdz e

nie zrealizowano tych planów, niemniej oba­
wa przed tego rodzaju zarządzeniami sprawiła, że
nikt nie chciał wznosić budowli nowych wokół
Krakowa.

PO
DZIEŃ dzisiejszy te dawne fortyfikacje za­

wadzają i Kraków nie pozbył się ich całkowi­
cie. Nawet w r. 1935 polskie władze wojskowe

nie zgodziły się na zburzenie fortów u wylotu ul.

Długiej i ul. Lubicz. Jedynie w r. 1934 wysadzono
fort na tzw. Małych Błoniach. Bezpośrednio no

ostatniej wojnie zburzono tzw. „bastion V” na

drodze do Mogiły (Rondo) oraz część umocnień

przy kopcu Kościuszki. Dalsze tego rodzaju umoc­
nienia czekają na rozbiórkę, ale chyba niepręd­
ko to nastąpi. Sep

r.

Spotkanie
na aukcji

Tegoroczne - Dni > Książki
przebiegające pod auspicjami
600-lecia księgarstwa polskie­
go, którego początki wiążą się
z założeniem Krakowskiej
Wszechnicy, zostały uczczone

godnie między in., wspaniałą
aukcją bibliofilską, zorganizo­
waną z inicjatywy kierownic­
twa krakowskiego antykwa­
riatu „Domu Książki” przy ul.
Sławkowskiej 9. Opracowany
przez dr L. Gocla katalog
prawie 3 tys. pozycji objętych
aukcją sprowadził koneserów
książki z główniejszych pol­
skich bibliotek oraz prywat­
nych jej miłośników.

Na poprzedzającej akcj, wysta­
wie starodruków można hylo po-

dziwiąc ni. in. 7 inkunabułów, a

wysokie wyceny również zyski­
wały starodruki krakowskich ofi­
cyn z XVI w.,

kolejnej aukcji
w wyjątkowej
podbijania cen

cowy druk J.
„Kulik Polaków...”

1S31 r. wyceniony na S» zl sprze­
dano za 1500 zl. (tzb)

które na tej 27-eJ
były wystawione
ilości, W wyniku
m. in. 5-stroni-

Słowacki.go pt.
odbijany w

Sobota
-impreza
występ zespołu kopalni „Kościuszko” na Rynku. Godz. 19.30 — wy­
stęp zespołu „Krakowiacy” w hali „Korony” i koncert symfonicz­
ny w Filharmonii. Godz. 22.30 — Kabaret literacki w Jamie Mi­
chalikowej i występ kabaretu „Odeon” w Krzysztoforach,

Niedziela Godz. 11 — „Farfurka królowej Bony” w Barbakanie,
Godz. 17.30 — „Wesele Ojcowskie” na Rynku, godz. 17 — koncert
orkiestr dętych na Rynku i godz. 22 .30 — kabaret w Jamie Micha­

lika i kabaret „Odeon” w Krzysztoforach.
DZBM najlepszy w Polsce

Po raz czwarty z kolei Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkal­
nych w Nowej Hucie zajął pierwsze miejsce we współzawodnictwie

. . tego typu przedsiębiorstw w kraju w r. 1963.

Uroczystość wręczenia sztandaru przechodniego za wyniki współ-
• żawodnictwa odbędzie się 16 maja w sali Teatru Ludowego w No-

"iwej Hucie o godz. 14 .30 .

Organizatorzy turystyki w zakładach pracy
W Krakowskim Oddziale PTTK trwa kurs organizatorów tury­

styki w zakładach pracy. Bierze w nim udział 73 osoby z 27 krs-
' kowskieh zakładów pracy. W Krakowie jest już stu takich prze­

szkolonych organizatorów, a hasłem PTTK jest „w każdym kra­
kowskim zakładzie pracy przynajmniej jeden przeszkolony organi­
zator turystyki”, (am)

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 40,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

37, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 37, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 37.

IV,

dorożkarz poi swą szkapę.Krakowski J. Uiberall

^RADIO^a
SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Aud. dla kl. III i
9.20 Muz., 10.10 Mówi Techni­
ka, 10.10 Muz. klas., 11.00 Dla

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen.), Meta­

lowców 1, Retoryka 1, PI.
Wolności 7, Rynek Podg.
Nowogrzegórzecka BI. 2, No­
wa Huta — Os. Centrum A.

NIEDZIELA
Pozostałe — jak w sobotę.
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